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Pierwszy dzień roboczy w nowym roku Ponad 30 cukrowni Gotowe do lotu

Przyspieszony rytm pracy
w zakładach produkcyjnych Wielkopolski

1 stycznia dla większości ludzi był w naszym kraju dniem 
wypoczynku. Jedynie załogi zakładów pracujących w ruchu 
ciągłych spędziły go na stanowiskach pracy, wyrażając już 
w pierwszych godzinach 1976 roku poparcie dla programu 
przyjętego na VII Zjeździe PZPR. Praktycznie więc wczoraj 
rozpoczął się nowy roboczy rok, pierwszy kolejnej pięciolat­
ki. Załogi przystąpiły do realizacji tegorocznych zadań pro­
dukcyjnych w atmosferze pełnej odpowiedzialności. Oto mel­
dunki z Kalisza, Leszna, Piły i Poznania.

KALISZ

Większość załóg kaliskich 
zakładów pracy rozpoczęła 
Nowy Rok w atmosferze z 
ostatniego miesiąca roku ubie­
głego tzn. w pełnym rytmie 
podwyższonych zadań i przy 
pełnej mobilizacji.

Największe przedsiębior­
stwo Kalisza — Wytwórnia

miliardy złotych. Dynamika 
wzrostu założona w planach 
wyniesie 24 procent, a w pier­
wszej dekadzie stycznia ma
osiągnąć 
nadwyżka 
zwiększoną 
cy; wzrost 
przekroczy 
cent (par)

30 procent. Cała 
ma być pokryta 
wydajnością pra-
zatrudnienia 
bowiem 5

nie 
pro-

wyższa o 23,1 procent. Plan 
określa ją na poziomie 460 
min zł.

W Rawiczu w „Gazomecie” 
— przedsiębiorstwie produku­
jącym urządzenia dla gazow­
ni i instalacje przesyłowe ga­
zu, przekazana zostanie do eks 
ploatacji odlewnia żeliwa i sta 
li, co przyczyni się do znaczne 
go wzrostu produkcji.

„Metalchem” w Kościanie 
przystąpi w najbliższym czasife 
do wytwarzania nowego typu 
cysterny samochodowej, prze­
znaczonej do transportowania 
olejów ciężkich, przede wszy­
stkim mazutu. (tt)

PIŁA

Sprzętu Komunikac y jn ego LESZNO
PZL — przyjęła plan na rok 
1976 o dynamice wzrostu 13,1 
procent. Tak poważne zwięk­
szenie zadań załoga ma wyko­
nać przy tym samym pozio­
mie zatrudnienia, całą nad­
wyżkę trzeba więc będzie po­
kryć zwiększoną wydajnością 
pracy. W rytmie tych pod­
wyższonych zadań pracowało 
przedsiębiorstwo już w czwar 
tym kwartale likwidując 
wcześniejsze opóźnienia.

W pierwszym roboczym 
dniu załoga WSK PZL stawi­
ła się na swoich stanowiskach 
pracy w komplecie i bez spóź 
nień.

Podobnie obowiązkowo i su 
miennie przy pełnej frekwen­
cji przystąpiła do pracy 2 
stycznia załoga Kaliskich Za­
kładów Koncentratów Spo­
żywczych „Winiary”. Pełna 
mobilizacja potrzebna jest już 
od pierwszych dni roku, za­
kład ten wyznaczył sobie bo­
wiem ambitne zadanie. Będzie 
nim zwiększona produkcja, 
która w roku bieżącym, w 
cenach zbytu przekroczy 2

W normalnym rytmie 
dukcyjnym rozpoczął się

pro- 
pier_

wszy roboczy dzień nowego 
roku w leszczyńskim „Metal- 
plaście” — największym przed 
siębiorstwie przemysłowym 
tego województwa. Wytwarza 
się tu przede wszystkim różne . 
go rodzaju zamki patentowe, * 
kłódki i okucia okienne. Nie­
obecność w piątek — poniżej 
normy, nie przyszli tylko cho 
rzy i urlopowani.

Rok 1976 obfitować ma w 
wiele nowości. M. in. urucho­
miona będzie nowoczesna linia 
produkcyjna samozamykaczy 
do drzwi, opartych na wzo­
rach francuskich, rozpocznie 
się wytwarzanie zamków pa­
tentowych opartych na ■wzo­
rach włoskiej firmy „Feal”, 
estetycznych, niezawodnych w 
działaniu, trwałych. Najważ­
niejsza dla załogi „Metalpla- 
stu” będzie przeprowadzka do 
zupełnie nowych pomieszczeń 
fabrycznych budowanych na 
peryferiach Leszna. Wartość 
produkcji ma być w tym roku

Atmosfera dobrej roboty od 
pierwszych minut nowego 
roku panowała także w zakła­
dach produkcyjnych Ziemi 
Pilskiej. W przedsiębiorstwach 
prowadzących ruch ciągły: 
chodzieskiej „Porcelanie”, Hu 
cie Szkła w Ujściu i Odlewni

Dokończenie na str. 2

Wypoczynek dla 900000 dzieci i młodzieży

Harcerska akcja zimowa 1976
Ani śniegu, ani mrozu — zimę przypominają jedynie 

kartki kalendarza. Organizatorzy harcerskiej akcji zimowej 
liczą jednak, że w okresie ferii szkolnych aura będzie łas­
kawsza dla wypoczywającej młodzieży. Ale nawet gdyby 
tak się nie stało, to bogaty program zimowych wczasów za­
pewni dobry relaks i mnóstwo atrakcji.

Rusza budowa
obejścia Chodzieży

Chodzież, leżąca przy głów­
nej trasie ze Śląska na Wy­
brzeże Koszalińskie, z każdym 
rokiem coraz bardziej odczu­
wa niekorzystne dla miasta 
skutki ruchu tranzytowego. 
Szczególnie latem, gdy nasila 
&ię ruch turystyczny, wąskimi 
ulicami nieprzerwanie ciągną 
sznury samochodów. Stwarza 
to niebezpieczeństwo zarówno 
dla mieszkańców jak i zabyt­
kowych szczytowych kamieni, 
czek przy ul. Kościuszki. Od 
lat mówiło się o konieczności 
budowy obwodnicy, która orni 
jałaby miasto. W tym roku ta 
tak potrzebna inwestycja we­
szła do planu.

Wkrótce ruszą pełną parą 
prace przy budowie obejścia, 
którego inwestorem jest O krę 
gowa Dyrekcja Dróg Publicz­
nych w Koszalinie, (zd)

zakończyło kampanię
W przeszło 3® cukrowniach 

zakończono słodką kampanię. 
Szacuje się, że do przerobu 
pozostało już tylko około 10 
procent buraków z ubiegłoro­
cznych zbiorów.

Dzięki wcześniejszemu roz- । 
poczęciu tej kampanii oraz 
sprawmie przebiegającej pro­
dukcji od pierwszych dni, 
dotychczas przerobiono na cu_ 
kier znacznie więcej buraków 
niż w analogicznym okresie 
poprzedniego roku. Całość bu­
raków przerobiły na cukier 
m. in. wszystkie cukrownie 
bydgoskie i podlas-kie.

Najlepsze wyniki produkcyj | 
ne — m. in. dzięki ścisłemu j 
przestrzeganiu zasad techno- | 
logicznych — osiągają fabryki s 
cukru należące do przedsię­
biorstw: dolnośląskiego, gdań­
skiego i lubelskiego. Np.: zało 
ga Cukrowni Jawor w woj. 
legnickim, która w ubiegłym 
roku zajęła drugie miejsce we 
współzawodnictwie pracy or_ 
ganizo-wanym przez Zjedno­
czenie Przemysłu Cukrowni­
czego przerabia w ciągu każ­
dej doby więcej surowca niż 
zakładano w planach. Wśród 
cukrowni lubelskich przoduje 
w uzyskiwanych rezultatach 
produkcyjnych i ekonomicz­
nych Cukrownia Rejowiec z 
woj. chełmskiego.

Dalsze cukrownie przewi­
dują zakończenie przerobu bu 
raków w najbliższych dniach, 
przy czym najdłużej pracować 
będą w bieżącym roku cukrów 
nie lubelskie. (PAP)

Wyniki wyborów 
w Australii

2 bm. w Australii ogłoszono 
ostateczne wyniki wyborów 
powszechnych, które odbyły 
się 13 grudnia 1975 roku. Par­
tia Liberalna uzyskała 68 man 
datów w Izbie Reprezentan­
tów, Partia Agrarna 23 man­
daty, zaś Partia Pracy 36 man 
datów. Wybory zapewniły 
więc większość w parlamen­
cie rządzącej koalicji Partii 
Liberalnej i Agrarnej. Prze, 
wodniczący Izby Reprezentan 
tów, Gordon, Scholes (z Partii 
Pracy) utrzymał swe stano­
wisko. (PAP)

Pracownicy Zakładu Usług Agrolotniczych w Olsztynie zakoń­
czyli pracowity rok. Na olsztyńskim lotnisku-bazie znajdują się 
już wszystkie samoloty, przy pomocy których każdego roku od 
lutego do grudnia zakład świadczy usługi w zakresie opylania 
środkami chemicznymi pól i lasów. Na zdjęciu: przegląd ma­

szyn.
CAF — fot. Moroz

Jedyny w Europie

Gdański system elektronicznej kontroli 

zanieczyszczeń atmosfery

Gdańsk będzie pierwszym miastem Europy posiadającym 
automatyczny system kompleksowej kontroli czystości atmo­
sfery. Sieć elektronicznych stacji pomiarowych, instalowa­
nych obecnie w 17 punktach miasta, jest jednym z elemen­
tów wielostopniowego układu ochrony środowiska w okoli-
cach Gdańskiej Rafinerii.
Elektroniczne czujniki, apa­

raty i sondy pomiarowe zinte­
growane z rafineryjną stacją 
meteorologiczną wyposażoną 
w mały komputer, będą od 
maja 1976 roku przez całą 
dobę zbierać wszelkiego typu 
informacje o stopniu zanieczy 
szczenią atmosfery nad Gdań­
skiem gazami i pyłami. W 
przypadku przekroczenia bez 
piecznej dla życia biologiczne­
go bariery stężenia szkodli­
wych gazów, praca urządzeń 
przetwórczych Gdańskiej Ra­
finerii, emitujących trujące 
związki, będzie automatycznie 

‘ zatrzymana.

Sieć stacji pomiarowych słu 
żyć będzie nie tylko rafinerii. 
Aparatura badawcza wykorzy 
stana zostanie do komplekso­
wej kontroli ilości gazów i py­
łów emitowanych przez wszy­
stkie zakłady przemysłowe 
Gdańska. W najbliższej przy­
szłości wszyscy „producenci* 
zanieczyszczeń atmosfery, 
będą za pośrednictwem rafine 
ryjnego centrum, przyłączeni 
do miejskiego zespołu automa 
tycznej ochrony czystości po­
wietrza. (PAP)

MGtl Su
Przygotowania do zimowej 

akcji zostały już zapięte na 
przysłowiowy „ostatni guzik”. 
W głównej kwaterze ZHP ob 
liczą się, że weźmie w niej 
udział ponad 900 000 dzieci i 
młodzieży. W ciągu niewielu 
^ięc lat harcerska akcja na­
brała rozmachu, zmieniła się 
w masowre przedsięwzięcie. 
Tak np. na zimowiska wybie- 
la w tym roku 5 razy wię

cej młodzieży niż przed 2 ła-

Dekret o amnestii 
w Bangladeszu 
J^^ydent Łangladeszu Abu

Mohammed Sajem podpisał 
cekret o amnestii dla osób, 
tore były ścigane za współ- 

pracę z władzami pakistański- 
uai. Dekret nowelizuje rozpo. 
rządzenie rządu z 1972 roku, 

°re postawiło te osoby poza 
Prawem. Dekret przywraca 
telskfeWa P^tyczne * obywa- 

pj^nisterstwo informacji 
adeszu zakomunikowało 

u wyrażeniu zgody na wzno- 
jonie publikacji kilku za- 
peszonych dzienników i ty. 

^cc-nik-^ w stolicy i innych 
miastach.

Najpopularniejszą formą 
spędzenia zimowych ferii bę­
dą zajęcia organizowane przez 
zespoły harcerskie w miejscu 
zamieszkania — osiedlu, mia­
steczkach i wsiach. Tak od­
poczywać będzie ponad 700 000 
zuchów i harcerzy. Dni wol­
ne od nauki wypełni im tysią 
ce imprez sportowych, konkur 
sów, wycieczek, rajdów, róż­
norodnych zajęć oświatowych 
i kulturalnych.

Zorganizowanie dobrego wy 
poczynku dla dzieci i młodzie 
ży ze wsi — to jeden z głów­
nych celów harcerskiej akcji 
zimowej.

W programach harcerskich 
wakacji zimowych wiele miej 
sca poświęci się zapoznaniu 
młodzieży z głównymi postano 
wieniamj VII Zjazdu partii. 
Na seminariach, dyskusjach, 
spotkaniach z delegatami na 
Zjazd, mówić się będzie o za­
daniach oczekujących społe­
czeństwo, o programie rozwo 
ju kraju. Zajęcia te będą czę 
ścią trwającej już ogólnopol­
skiej kampanii FSZMP, przy­
bliżającej młodzieży Uchwały 
Zjazdu. (PAP)

7 -l^godnia

Nie samymi życzeniami
Przełomowy był to tydzień: przyniósł 

zakończenie starego roku i począ­
tek nowego. Żegnaliśmy odchodzą­

cy rok 1975 z poczuciem dobrze spełnio­
nego obowiązku i witaliśmy rok 1976 z 
nadziejami na dalszą poprawę, na speł­
nienie naszych jawnych i skrytych planów, 
pragnień i marzeń. Zgodnie z panującym 
na całym niemal świecie zwyczajem, kie­
dy o północy zegar wybijał godzinę dwu­
nastą, składaliśmy sobie życzenia na za­
bawach I zupełnie spokojnych, intymnych 
spotkaniach w gronie najbliższej rodzi­
ny. Wielu z nas witało Nowy Rok przy 
pracy. Na pewno też — jak to przy ta­
kich okazjach bywa — dokonywaliśmy bi­
lansu osiągnięć i to zarówno w skali spo­
łecznej ogólnonarodowej, jak i osobistej, 
rodzinnej. Trudno się oprzeć refleksji, że 
zarówno jeżeli chodzi o nasze osobiste 
bilanse roku minionego, jak i nasze ży­
czenia na ten rok, który się zaczął ze 
środy na czwartek — są ściśle uzależnione 
od spraw ogólnokrajowych. Nie byłoby 
bowiem nam lepiej, gdyby cały kraj nie 
dokonał wielkiego postępu. Od kilku lat 
są w Polsce te dwie sprawy — to znaczy 
stan naszej całej gospodarki i poziom 
naszego prywatnego życia — ściśle po­

wiązane. hn lepiej funkcjonuje gospodar­
ka, tym więcej jest przesłanek, by lepiej 
funkcjonowały nasze rodzinne budżety. 
Im lepiej jest w kraju, tym lepiej jest w 
naszych domach.

Można to wyrazić jeszcze inaczej: wie­
my, mamy pewność i przekonanie, że pra­
cując dla kraju, pracujemy także dla sie­
bie. Nasze tegoroczne życzenia z okazji 
Nowego Roku są — gdyby je wszystkie 
zsumować i obliczyć tak jak się oblicza 
plany produkcyjne — na pewno większe 
niż te sprzed roku, a jeszcze większe niż 
te, które sobie składaliśmy przed kilku 
laty. Tak właśnie być powinno. Chcemy 
mieć więcej i chcemy żyć lepiej. W mia­
rę poprawy standardu życiowego rosną 
nasze pragnienia; marzenia stają się po 
prostu ambitniejsze. Jest to dobra prawi­
dłowość Polski lat siedemdziesiątych.

Zaczynający się rok 1976 jest pierwszym 
rokiem nowego planu pięcioletniego. Wy­
niki tego roku będą decydowały o zajęciu 
przez naszą gospodarkę jak najlepszych 
pozycji startowych do wykonania zadań 
większych niż w którymkolwiek z dotych­
czasowych pięcioleci w historii Polski. Rok 
1976 będzie — jak powiedział Edward 
Gierek w przemówieniu noworocznym —

■UWS

dla nas rokiem jeszcze ambitniejszych za­
dań i jeszcze rozleglejszych perspektyw. 
Te zadania i te perspektywy ukazał Vłl 
Zjazd partit Celem — jak od lat — będzie 
wzrost siły naszej socjalistycznej Ojczy­
zny i pomyślności ludzi pracy. Aby osiąg­
nąć ten cel wszyscy powinni od siebie 
więcej wymagać. Musimy podnosić jakość 
pracy — główną przesłankę wyższej ja­
kości warunków życia.

Warto sobie tę prostą prawdę dobrze 
zapamiętać i uczynić z niej przewodnie 
motto postępowania. Wszyscy przecież 
przyznajemy, że głównie praca jest czyn­
nikiem decydującym o wartości człowie­
ka i jego przydatności społecznej, że pra­
ca i jej rezultaty decydują o naszych za­
robkach, że praca jest najważniejszym 
źródłem zamożności kraju. Lecz czy wszy­
scy zawsze postępujemy zgodnie z tym 
wewnętrznym przekonaniem? Czy nie 
chwytamy się czasem sami na — oględnie 
mówiąc — niepełnym wykorzystywaniu 
czasu pracy i własnych „mocy przero­
bowych”? Czy niekiedy nie pozwalają 
sobie niektórzy na rozrzutność w posta­
ci dużego „zwalniania obrotów”? Rezer­
wy do jeszcze lepszej, wydajniejszej i 
produktywniejszej pracy tkwią w każdym 
z nas. Chodzi tylko o to, żebyśmy te re­
zerwy wykorzystali — również dla wła­
snego dobra. Samymi bowiem życzeniami 
noworocznymi, choćby one były najser­
deczniejsze i najbardziej szczere, niczego 
nie poprawimy. Do tych życzeń, pragnień i 
marzeń musimy jeszcze dodać konkret w 
postaci efektywnego działania.

MARIAN FLEJSIEROWICZ



Port rzeczny 
w Obornikach

Na każdym stanowisku TAmoury pejzaż
Na mapie woj. poznańskie­

go Oborniki są nie tylko waż­
nym ośrodkiem przemysło­
wym, ale i liczącą się odkryw 
ką kruszywa. Codziennie po_ 
nad 150 ciężkich samochodów 
ciężarowych wywozi stamtąd 
mieszankę żwirowa pospółkę 
budowlaną i piasek na olace 
budowy przede wszystkim Po­
znania. Wkrótce kosztowny (i 
uciążliwy dla miasta) tran­
sport kołowy zostanie w znacz 
nej części odciążony orzez 
transport rzeczny. Przystąpić 
no do budowy w Obornikach 
portu rzecznego. Całość przed­
sięwzięcia powierzone Przed-
siębiorstwu Budownictwa
Wodnego z Poznania, inwesto 
rem jest Okręgowa Dyrekcja 
Gospodarki Wodnej. Kruszy, 
wo do portu dostarczane 
będzie systemem specjalnych 
taśmociągów, a stąd wysyłane 
do Poznania barkami. Port 
na Warcie gotowy ma być w 
przyszłym roku, (bop)

Wyższy etap rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju, idą­
cy w parze z coraz doskonalszym wyposażeniem technicz­
nym przemysłu — podkreśla rangę należytego wykorzysta­
nia czasu pracy, który — w naszych warunkach — stal się 
jedną z ważnych kategorii ekonomicznych.
Mimo wielu pozytywnych 

przykładów świadczących o 
korzystnych przemianach w
tej dziedzinie, udział 
meprzepracowanego w 
malnym czasie pracy

czasu 
nomi- 

jest
wciąż wysoki. Z badap staty­
stycznych GUS wynika, iż w 
okresie trzech kwartałów 1975 
roku statystyczny pracownik 
gospodarki uspołecznionej o- 
puścił — z różnych względów 
— pełne dwa dni robocze.

Obok nadmiernej absencji 
zjawiskiem wymagającym zde 
cydowanego przeciwdziałania 
są straty czasu na stanowisku 
roboczym, szacowane na po­
ziomie od 6 do 8 procent w 
czasie jednej zmiany. Powsta- 
ją one zarówno z winy praccw 
ników. jak też słabej w wielu 
przypadkach organizacji pra-

cy. Nienależyta organizacja 
pracy, niedosuatKi w Koopera­
cji zarówno między wydziało­
wej jak i międzyzakładowej, 
powodują nierytmiczną dosta­
wę materiałów, przestoje ma-
szyn i urządzeń, 
brakuje części 
itp.

Czynnikiem

do których 
zamiennych

wpływającym

Przyspieszony rytm pracy
Dokończenie ze str. 1

Żeliwa Ciągliwego w Draw­
skim Młynie normalnego toku

centratu „Wałczan tona
„Mlekowiitu”, odżywki dla cie 
ląu (zr)

pracj' nie zakłóciły nawet 
czenia, jakie składano tu 
bie w sylwestrową noc.

Przy pełnej frekwencji

ży- 
so_ POZNAŃ

boczy nowy rok rozpoczęli 
wczoraj pracownicy pozosta­
łych przedsiębiorstw wojewódz 
twa. W pilskim „Powogazie”, 
jak nas poinformował dyrek­
tor Leon Kasprzak, wartość 
produkcji wyniosła 2,5 milio­
na złotych. Kończono właśnie 
montowanie zgarniaczy orosto 
kątnych dla mechanicznych 
oczyszczalni ścieków. Dla po­
trzeb rolnictwa wyprodukowa 
no także ponad 600 poideł dla 
bydła.

W złotowskich Zakładach 
Opakowań Drukowanych pro- 
dukujących ooakowania dJa 
przemysłu cukierniczego meto 
dą fleksograficzną na pier^ 
wszej zmianie także komplet 
pracowników.

Przy lepszej niż w 
niej dekadzie grudnia 
wencji przystąpiła do

ostat- 
frek- 

realiza

W wałeckim 
stwie Przemysłu 
szym rozmówcą

Przedsiębior- 
Rolnego na­

był dyrektor
Jan Juroszek. Wrócił właśnie 
z codziennego obchodu, stwier 
dzając wszędzie normalną pra 
cę przy pełnej frekwencji za 
łóg. Jednym z podległych mu 
zakładów jest unikalna w 
skali kraju wytwórnia bakte­
ryjnego nawozu — nitraginy, 
której wczoraj wyprodukowa 
no 3,5 tony. Powstało tu tak­
że 45 ten paszy, 15 ton kon-

cji tegorocznych zadań produk 
cyjnych załoga Fabryki Kos­
metyków „Pollena-Lechia”. 
Zgodnie z ich założeniami od 
biorcy krajowi otrzymać ma­
ją ponad 15 procent więcej 
towarów niż w roku ubieg­
łym. Złożą się na to nie tylko 
towary już znane konsumen­
tom, ale również kilkadzie­
siąt nowości.

W fabryce kosmetyków 
pierwszy roboczy dzień 1976 
roku minął w bardzo dobrej 
atmosferze wzmożonego wy­
siłku na każdym stanowisku 
pracy.
- Nie zanotowano absencji. w 
Pcaraftokich Zakładach Prze­
mysłu Odzieżowego im. Konpu 
ny Paryskiej „Modena”. 
Wszyscy pracownicy z entuz­
jazmem przystąpili do pracy. 
W tym roku wykonać oni 
mają plan -wartości 1,4 miliar 
da złotych. Równocześnie dą­
żyć się będzie w „Modenie”, 
w ramach programu „Merku­
ry”, do podwojenia produkcji 
na niektórych stanowiskach, 
większej jeszcze jej specjali­
zacji.

Na stanowiskach pracy w 
Wielkopolsko-Lubuskich Za-

- kładach Przemysłu Cukierni-

ujemnie na dyscyplinę i opty­
malne wykorzystanie czasu 
pracy jest też występująca w 
wielu przedsiębiorstwach nad­
mierna fluktuacja pracowni­
ków. Np. na 2.900 wolnych 
miejsc pracy rejestrowanych 
w woj. płockim w październi­
ku 1975 r. aż 2.400 było rezul­
tatem fluktuacji kadr. Na jed 
nego mężczyznę poszukujące­
go pracy w tym wojewódz­
twie czekało 14 propozycji.

Problemy te, które wielo­
krotnie podejmowano w toku 
ostatnich wojewódzkich narad 
aktywu partyjnego i gospodar 
czego — są obecnie przedmio­
tem szczegółowych analiz or­
ganizacji partyjnych i admi­
nistracji gospodarczej. Zgod­
nie z zarządzeniem Prezesa 
Rady Ministrów we wszyst­
kich zakładach pracy przepro­
wadzane są systematyczne ana 
lizy i kontrole wykorzystania 
czasu pracy. Zaostrzono sank­
cje wobec ludzi łamiących za­
sady socjalistycznej dyscypli­
ny pracy, prowadzi się bada­
nia zmierzające do udoskonalę 
nia toku produkcji.

W parze z tym podjęto rów 
nież przedsięwzięcia zmierzają 
ce do przeciwdziałania nie­
usprawiedliwionej absencji i 
zmniejszenia liczby zwolnień 
od pracy dla załatwiania spraw 
osobistych. Tak np. w niektó 
rych zakładach pracy zmie­
niono godziny przyjęć w gabi-

netach lekarskich przemysło­
wej służby zdrowia, zorgani­
zowano zbiorowe zakupy bile 
tów miesięcznych, wprowadzo 
no informację nt. godzin i dni 
przyjęć w urzędach na tere­
nie całego województwa. Z du 
żym uznaniem pracowników 
spotykają się też próby zróż­
nicowania terminów przerw 
w pracy, zarezerwowanych na 
spożycie posiłków. Terminy te 
są korelowane z możliwościa­
mi usługowymi bufetów i sto 
łówek zakładowych.

Ważne miejsce w komplek­
sie wysiłków zmierzających 
do zagwarantowania optymal­
nego wykorzystania czasu pra 
cy mają też przedsięwzięcia 
z zakresu szeroko pojętej pro 
filaktyki pracy. Z jednej stro 
ny są to starania mające na 
celu poprawę warunków pra­
cy — z drugiej — dążenia do 
ograniczenia przyczyn powsta 
wania absencji chorobowej. 
Wiele konkretnych osiągnięć 
w zakresie profilaktyki mają 
zwłaszcza zakłady przemysło­
we Rzeszowszczyzny oraz wo­
jewództw tarnobrzeskiego i 
kieleckiego, które podpisały 
specjalne umowy z krakow­
ską A.kademią Medyczną. W 
ramach tych umów naukowcy 
i lekarze krakowskiej AM 
pT-zep-owadzają szczegółowe 
badania wszystkich zagrożeń 
występujących w zakładach 
pracy oraz dokonują okreso­
wych badań pracowników.

PAP

Jeszcze o zasadach

czego „Goplana' Poznaniu

♦ Na uł. Głogowskiej w Pozna 
niu wpadł pod samochód marki 
„Nysa"’ Bolesław G. Odniósł on
tak poważne obrażenia, PO
przewiezieniu do szpitala zmarł.

♦ W pobliżu Wielichowa wpadł 
w poślizg i przewrócił się samo­
chód marki „Żuk”, należący do 
Wojewódzkiego Zakładu Trans­
portu i Maszyn Drogowych w Ro­
goźnie. Kierujący samochodem 
Augustyn C. odniósł obrażenia i 
został przewieziony do szpitala w 
‘Kościanie, natomiast dwóch pasa­
żerów wyszło z wypadku bez 
szwanku.

♦ Na ul. Poznańskiej w Gosty­
niu odniósł obrażenia Tadeusz S., 
który został potrącony przez samo 
chód. Zawinił nieostrożnie jadący 
Edward M.

♦ W związku z awarią układu 
kierowniczego uderzyła na ul. 
Hetmańskiej w drzewo ciężarów­
ka. Kierujący n'ą i pasażer od­
nieśli lekkie obrażenia. Straty

załoga stawiła się w komple­
cie. Tegoroczne jej zadania, 
to produkcja 53 200 ton wy­
robów cukierniczych wartości 
3,5 miliarda złotych, czyli o 
12,2 procent więcej niż w ro­
ku ubiegłym. Załoga „Gopla­
ny” świadoma, że w pierw­
szym roku pięciolatki jakości, 
liczy się każda godzina, doło­
żyła starań, by uzyskać wczo 
raj wysoką produkcję. Dzień
ten minął zatem w atmosfe-
rze pełnej mobilizacji. (pik)

przy 
10.000

samochodzie szacuje się na 
zł. (b)

Zachmurzenie duże, z większy­
mi przejaśnieniami, miejscami o- 
pndy śniegu z deszczem i deszczu 
Temperatura maksymalna od 2 do 
7 stopni. Wiatry umiarkowane i 
dość silne, okresami silne z kie­
runków południowo-zachodnich i 
zachodnich.
mmimmmiTwmiiiiu

Dzisiejszy sarwis Informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki.

„Koziołki" płacą
W 97J PGL „Koziołki” w dniu 

31 grudnia 1975 r. (dodatkowe lo­
sowanie „Sylwestrowe”), w której 
odbyły się dwa losowania, wpły­
nęło 61.296 zakładów wartości 
183.618,— zł.

W losowaniu I stwierdzono: 2 
„czwórki” po 7.877,— zł, 3 „trójki 
premiowane” po 188, —zł, 127 „tró­
jek” po 83,— zł, 163 „dwójki pre­
miowane” po 26,— zł i 2.920 „dwó­
jek” po 6.— zł.

W losowaniu II stwierdzono: 2 
„trójki premiowane” po 177,— zł, 
109 „trójek” po 77,— zł, 84 „dwój­
ki premiowane” po 26,— zł i 1.604 
„dwójki” po 6,— zł.

Kolejne podwójne losowanie 974 
gry oraz losowanie głównej wy­
granej (samochód osobowy marki 
„Fiat 126p”) na czterocyfrowa 
(3258) końcówkę banderoli na ku­
pony z gier w grudniu 1975 r. od­
będzie Się w dniu 4 tan. o godz. 
12.00 przed Ratuszem na Starym 
P.ynku w Poznaniu.

GLOS 
Adres
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V/ Libanie

Przywrócenie pokoju 
przysparza trudności 
Libańskie siły bezpieczeń­

stwa mają trudności w przy­
wróceniu pokoju w Bejrucie, 
mimo że zostały upoważnione 
do otwierania ognia do znajdu 
jących się na ulicach uzbrojo 
nych osób cywilnych. W nocy 
z czwartku na piątek, która 
zapoczątkowała nowy rok mu 
zułmański upamiętniający Hi- 
dżrę ( ucieczkę Mahometa z 
Mekki do Medyny), w wielu 
dzielnicach miasta trwała wy 
miana strzałów między zwal­
czającymi się ugrupowaniami.

sprzedaży dewiz
W związku z licznymi zapy­

taniami naszych czytelników 
dotyczącymi nowych zasad 
sprzedaży dewiz, — po wczo­
rajszym komunikacie Minister 
stwa Finansów zwróciliśmy 
się po dodatkowe wyjaśnienie 
go Oddziału Wojewódzkiego 
Narodowego Banku Polskiego 
w Poznaniu.

Jak poinformowali nas przed 
stawiciele tej instytucji, obec­
nie obowiązują nowe kursy de 
wiz przy nabywaniu ich na 
pokrycie kosztów związanych 
z prywatnym pobytem za gra­
nicą (szczegółową tabelę kur­
sów walut obcych publikuje 
wczorajsze ..Życie Warsza­
wy”).

Według nowych zasad na 
przykład 100 bułgarskich le­
wów kosztuje 2198,67 zł, 100 
marek NRD-cwskich 617,17 zł, 
100 rumuńskich lei 184,81 zł, 
100 węgierskich forintów 
131,18 zł, 100 radzieckich rubli 
1974,92 zł. Do tych sum doli­
cza się 12 procent — obniżo­
nej z 30 procent — opłaty tu­
rystycznej. (s)

Fot.

Trwa szkolenie rolnicze

Praktycznym egzaminem 

będą tegoroczne żniwa
Od kilku tygodni we wsiach w całym kraju trwają zaję­

cia powszechnego, jesienno-zimowego szkolenia rolników. 
Jest to szkolenie specjalistyczne, organizowane z myślą 
o specyfice produkcyjnej i możliwościach rozwojowych 
każdej wsi i każdego gospodarstwa rolnego.
Szacuje się, że w bieżącym 

roku szkoleniowym w różno­
rodnych formach kształcenia 
uczestniczyć będzie blisko 2 
m’n rolników >— producentów.

Kilka wybranych tematów, 
mających najistotniejsze zna­
czenie dla naszego rolnictwa, 
wykładanych jest nieomal 
wszędzie. Związane są one z 
właściwym wykorzystaniem 
ziemi, produkcją pasz włas­
nych w gospodarstwach, uoow 
szechnieniem specjahzacji i 
kooperacji produkcji rolnej.

Pozostałe tematy dobierane 
są przez organizatorów szkole 
nia — kółka rolnicze i ich 
związki branżowe, gminną 
służbę rolną — tak, aby rolnik 
otrzymał niezbędną wiedzę, 
umożliwiającą podniesienie 
produkcji rolnej w gospodar­
stwie.

Także formy kształcenia do 
stosowane są do potrzeb po­
szczególnych gmin i wsi — są 
to bądź cgólnowiejskie spot­
kania ze specjalistami, cykle 
wykładów na wybrany temat, 
czy też tzw. kursy kwalifika­
cyjne. Te ostatnie, które w 
ubiegłym roku ukończyło 
nonad 52 000 rolników indywi. 
dualnych, także organizowane 
są z myślą o specjalizacji gos­
podarstw w wybranvch dzie­
dzinach produkcji rolnej.

Praktycznym surawdzianem 
wyników nowszechnego kształ 
cenią rolników będzie przepro 
wadzenie wiosennych prac r>o 
Iowych, a nóżniei żniw i zbio 
ru okopowych. (PAP)

Żołnierze USA
w Angoli

Powołując się na źródła zbliżone 
do Centralnej Agencji Wywiadów 
czej (CIA), bostoński dziennik 
„Christian Science Monitor” poin­
formował w piątkowym wydaniu, 
że około 300 byłych amerykańskich 
żołnierzy wysłano do Angoli, a je 
szcze więcej wyszkolono i wyposa 
żono w broń. Pismo nie precyzu­
je dokładnie, jak odbywało się 
ich werbowanie, ale zaznacza, że 
zostali wysoko opłaceni.

Rzecznik CIA odmówił skomen­
towania doniesień bostońskiego 
dziennika, a zastępca sekretarza 
prasowego Białego Domu zdemen­
tował tę informację.

Pożar magazynu 
nasion w Poznaniu

W Poznaniu, w piątek w sa­
mo południe, z nieustalonych 
jeszcze przyczyn stanął w pło­
mieniach magazyn nasion przy 
ul. Kopanina. Błyskawicznie 
zorganizowana akcja gaszenia 
ognia zapobiegła jego rozprze 
strzenianiu się i dzięki ofiar­
ności strażaków Poznania i 
okolicy sytuację udało się 
opanować. Wyznaczone jed­
nostki straży pożarnej znajdo 
wały się w pogotowiu przez 
całą noc. Ofiar w ludziach nie 
było. Przyczyny pożaru bada 
specjalnie powołana komisja.

(bop)

JUW3J
wycofanie się na wybrzeże oddzia
lwi proindonezy jakim, które 
grudnia 1975 r. zajęły Aileu 
szybkim ataku z rejonu Diii.

po

Wyróżnienie polskiego plakatu
Na między narodowi ij wystawie 

plakatu turystycznego, zorganizo- 
wanej w Rawalpindi (Pakistan), 
polski plakat zdobył pierwszą na­
grodę. Na wystawę nadesłano pra 
ce z 27 krajów.

Terminy wyborów w Egipcie
Prezydent Egiptu, A. Sadat wy- 

znaczył termin wyborów prezyden 
ckich na 2 października br. Nato­
miast wybory do parlamentu F.gip

Komunikat iracko-portugalski
Opublikowany w Bagdadzie, ko 

munikat na zakończenie wizyty w 
Iraku delegacji portugalskiej i 
ministrem spraw zagranicznych, 
M. Antunesem na czele, stwierdza, 
że Irak i Portugalia są przekona­
ne, iż sprawiedliwe i pokojowe 
uregulowanie- problemu blisko­
wschodniego nie może być osiąg- 
n:ęte bez całkowitego wyzwoleni* 
wszystkich okupowanych teryto­
riów arabskich i przyznania naro­
dowi palestyńskiemu praw do nie
podległoś samostanowienia.

tu 
ka

mają odbyć się 25 październi-

Walki na Timorze
Agencja Reul-ra, powołując się 

na audycję radia FRETILIN, odebra 
ną w Darwin (Australia), podaje, 
że siły zbrojne tej organizacji po-

Prowokacja izraelska
Izrael dokonał nowej prowoka­

cji wobec Libanu. 1 stycznia samo 
loty wojskowe 8 go kraju naru­
szyły przestrzeń powietrzną Liba­
nu, przelatując nad Bejrutem i 
innymi miastemi. ty Bejrucie o- 
głoszono alarm przeciwlotniczy.

niena Masajów a wojownikami ple 
mion Luo i Luhja. 8 osób zosta­
ło zabitych, a 15 ciężko rannych. 
Interweniowały siły berpiecTąlń- 
stwa, rozdzielając obie strony.

Zamknięcie portów dla regat
Na znak protestu przeciwko ra­

sistowskiej polityce RPA rząd bra 
zylijski podjął decyzję o zamknię­
ciu swych portów dia międzyna­
rodowych regat żeglarskich, które 
miałyby odbyć się w tym miesiącu 
między Kapsztadem a Rio de Ja­
neiro.

Port Said miastem bezcłowym
1 stycznia Port Said stał się mia 

stem wolnym od cła. Władze egip­
skie mają nadzieję, że utworzenie 
w tym mieście strefy bezcłowej 
przyciągnie kapitał zagraniczny, 
przyczyni się do szybszego rozwo 
ju przemysłu i turystyki.

Kampania WłPK
Rozpoczęta w listopadzie ubie-

wstrzymały ofensywę
proindonezyjskich
Aileu (w centrum

oddziałów 
rejonie

wyspy, 40 km
od Diii) wiążąc w boju 15 000 żoł­
nierzy przeciwnika. Jednostki 
FRETILIN. stosując taktykę wal 
ki partyzanckiej uniemożliwiły

Starcia plemienne
podaje Agencja 
w re.i«>nie Narok.

France 
około

120 km na południe od stolicy K*
nii, doszło do walk między plemie

głego roku przez Włoską Partię 
Komunistyczną kampania wymiany 
legitymacji partyjnych na rok 
1976 oraz przyjmowania w szeregi 
partii nowych człónków — przebie 
ga pomyślnie. Jak informuje dzień 
n k „Unita”, tylko w stolicy Włoch 
nowe legitymacje partyjne otrzy­
mało już przeszło 28 0ó0 komuni­
stów. Ogólna liczba członków

WłPK w końct^ ubiegłego rokn 
przekroczyła 1,7 min osób.

Wyrok na kapo
Trybunał w Hanowerze skazał 

na karę dożywotniego więzienia 
byłego kapo x obozu koncentra­
cyjnego Hannorer-Ahlem, Johan- 
na-Heinricha Wexlera.

Demonstracje w USA
W pierwszy dzień nowego ro^° 

doszło do wystąpień amerykańskiej 
społeczności murzyńskiej w obro­
nie praw obywatelskich. W czwar 
tek demonstracje czarnych miesz­
kańców Ameryki odbyły się w 
miastach Key West i Fort Laudsf- 
dale ńa Florydzie.

Poszukiwania szmaragdów
Wiadomość o znalezieniu w 

lumbii jednego z największych na 
świecie szmaragdów na nowo to* 
nióciła gorączkę poszukiwani* 
tych kamieni szlachetnych. Of>c' 
jalnie kopalnie szmaragdów zosta­
ły przez rząd zamknięte w Hpcn 
1973 roku i wojsko objęło nad ni­
mi straż.
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Twórczy potencjał narodu
Piękno 'Ziemi Wielkopolskiej

Okolice Chodzieży. Pejzaż wcale nie zimowy.
Fot. — H. Kama

Dzisiejszą dobę przemian zwie się okresem 
rewolucji naukowo-technicznej, gdyż 
właśnie nauka i technika stały się nie­

zbędnymi czynnikami postępu. Nauka jest jed­
nym z najważniejszych elementów jakościowe­
go przeobrażenia kraju. Nie może bowiem być 
nowoczesnej gospodarki narodowej, nowoczes­
nej techniki i kultury, nowoczesnej Polski — 
bez nauki i jej potencjału twórczego. Na roz­
wój badań naukowych przeznacza się w na­
szym kraju w nowej 5-latce 1976 — 1980 po­
nad 200 miliardów złotych!

Dla rewolucji naukowo-technicznej niezwy­
kle znamienne jest wyprzedzające tempo roz­
woju nauki i techniki w porównaniu z tem­
pem rozwoju ekonomicznego. Jeżeli bowiem 
chco się dynamizować postęp społeczno-gospo­
darczy kraju, to nauka musi rozwijać się szyb­
ciej niż inne dziedziny życia gospodarczego. 
Wyznacza to odpowiednią rangę zarówno 
przygotowywanemu zapleczu, jak i badaniom 
naukowym. Wiele osiągnięć życia codziennego 
bierze swój początek właśnie w badaniach 
naukowych, a z potrzeb społecznych narodzi­
ły się także nowe dyscypliny naukowe.

Wraz z programem społeczno-gospodarcze­
go rozwoju kraju, sformułowano na VII Zjeź­
dzić PZPR zadania dla polskiej nauki, techni­
ki i szkolnictwa. W ścisłej współpracy nau­
kowców z działaczami gospodarczymi, został 
skonstruowany system obejmujący w jedno­
litej formie organizacyjnej całość działań ba­
dawczo-naukowych oraz wdrażających naukę 
do praktyki przemysłu i rolnictwa. System ten 
obejmuje procesy sterowania pracami badaw­
czymi w dziedzinie programów rządowych 
oraz problemów węzłowych, resortowych i 
branżowych. Problemy związane z wdraża­
niem wyników prac naukowych do praktyki 
gospodarczej znajdują się na czele realizowa­
nych już zadań. Jest to o tyle zrozumiałe, że 
przecież postęp naukowo-techniczny stał się 
zasadniczą drogą zwiększania wydajności oraz 
podnoszenia jakości pracy i produkcji.

Głównym zadaniem nauki i techniki jest 
unowocześnianie i stałe doskonalenie produk­
cji materialnej jako podstawy rozwoju kraju i 
wzrostu poziomu życia ludzi. Wymaga to po­
dejmowania przez naukę kluczowych proble­
mów, mających na celu zaspokojenie potrzeb, 
związanych z optymalnym wykorzystaniem 
zasobów surowcowych i bogactw naturalnych, 
opracowaniem i wdrażaniem nowych techno­
logii, zwiększaniem wydajności i uzyskiwa­
niem produkcji wysokiej jakości.

Jest jednak rzeczą jasną, że funkcji nauki 
w naszym kraju nie można ograniczyć tylko 
do zadań utylitarnych. Zwłaszcza naukom 
społecznym i humanistycznym przypadają do­
niosłe zadania poznawcze, wychowawcze i kul­
turotwórcze. Na obecnym etapie rozwoju kra­
ju szczególnie ważną rolę mają do spełnie­
nia te nauki społeczne, które posiadają węzło­
we znaczenie dla budowy rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

Pozyskiwanie i tworzenie kadry badawczej 
dla nowoczesnego przemysłu jest niezwykle 
istotną, ale równocześnie trudną i kosztowną 
inwestycją, którą dotychczas nie zawsze doce­
niano. Najwięcej do powiedzenia w tej dzie­
dzinie ma szkolnictwo wyższe, skupiające 
około 70 procent kadr naukowych. Jak pod­
kreślono jednak na Zjeździe, trzeba będzie

5ynchronizacja. znaczy 
tyle co „zgranie” cze­
goś z czymś. połącze­

nie, np. dla równoczesnego 
działania. Kiedy więc prze­
czytałem w „Erpressie Po­
znańskim”, że „cieszące się 
wśród rodzin największym 
powodzeniem turnusy zimo­
we (wczasów pracowniczych 
— przyp. mój) zsynchroni­
zowano mniej więcej z wa­
kacjami szkolnymi”, byłem 
spokojny o swój zimowy 
wyjazd z synem podczas je­
go ferii.

mnieJakiż kiepski
analityk tekstów! Podejrzeń 
nie wzbudziło nawet okreś 
lenie „mniej więcej”, które 
go użył kolega a może jego 
rozmówcy z poznańskiego 
Okręgowego Biura Skiero­
wań Funduszu Wczasów 
Pracowniczych — taka to 
we mnie jest ufność w sło 
wo drukowane. Przecie 
skoro synchronizacja, to zna 
czy ani mniejsza, ani więk 
sza, tylko pełna...

Tedy byłem spokojny, pó­
ki mego zadowolenia nie roz 
wiała, jak zwykle, moja 
poślubiona; od zapowiedzi do 
rzeczywistości droga daleka 
— powiada. — Czy zawsze 
musisz wierzyć na słowo?

Chciałem nadobnej odpo 
wiedzieć złośliwie, że to na 
wyk wywodzący się z dłu­
giego pożycia małżeńskiego, 
ale język skołowaciał mi na 
przypomnienie, iż przecie 
ja też kiedyś powiedziałem 
„tak” i odtąd musi mi wie 
rzyć...

Jednak z „Erpressem” ani 
z ministrem Jerzym Kuber 
skim ślubu nie brałem. Wy 
zbyty zatem wszelkiej odpo 

wiedzialności, mogę przysną 
pić do oceny faktów.

Resort ministra oświaty i 
wychowania poczynił znacz 
ne przyspieszenie w przygo 
towaniu reformy oświaty 
i... życia w rodzinie.

Zwalcza na przykład sku 
tecznie stare nawyki, że jeś 
li rodzice w pracy — to dzie 
ci w szkole. Syn mój bo­
wiem bierze teraz praktycz 
ne lekcje z zakresu dwu- 
zmianowości nauczania i 
wie już co to takiego racjo 
nalne wykorzystanie obiek­
tów, zwłaszcza szkolnych. 
Wie też co to znaczy ope-

Nie zawsze na linii

Jd, ojciec adaptowany

ratyumość i dyspozycyjność 
kadr w warunkach nowo­
czesnych środków łącznoś­
ci: w czasie wolnym, czyli 
przez szkołą przewidzianym 
na prace społeczne, czeka 
on... ofiarnie na wezwanie 
telefoniczne do podjęcia 
czynu. Alerty bowiem sta­
ły się istotnym czynnikiem 
wychowania młodzieży i 
przystosowania do później­
szej rytmicznej pracy i ży 
cia.

Wiążąc dzisiaj coraz ści 
ślej szkole z domem w pro 
cesie wychowawczym, za­
mierzona reforma oświaty 
odnosi sie również do rodzi 
ców ucznia. Coraz lepiej 
przystosowują sie uńęc oni 
do pulsującego systemu wa­
kacji swoich pociech, dzieląc 
czas urlopowy racjonalnie

zmodernizować szkołę wyższą, opracować jej 
przyszłą koncepcję w powiązaniu z reformą 
oświatową. Jednym z głównych zadań nowej, 
10-letniej powszechnej szkoły średniej będzie 
przygotowywanie uczniów do samodzielnego 
myślenia i wytworzenia nawyków ustawicz­
nego kształcenia. Nauczanie w szkole wyż­
szej ulegnie modernizacji, ale nie reorganiza­
cji. W przygotowaniu znajduje się projekt no­
wego systemu przyjęć na studia, uwzględnia­
jący w większym stopniu wyniki uzyskiwane 
przez uczniów w szkole średniej i doskonalący 
stosowany obecnie system preferencji dla mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej.

Czas jakości nakłada na nauczycieli akade­
mickich nowe obowiązki — w ostatnim pięcio­
leciu liczba studentów zwiększyła się w sto­
sunku do poprzedniego o 38 procent, a prze­
cież ten wzrost ilościowy nie może w żaden 
sposób odbić się ujemnie na jakości naucza­
nia w szkołach wyższych. Oczekuje się więc 
od naukowych środowisk akademickich za­
równo inwencji twórczej, jak i skutecznej rea­
lizacji programu nakreślonego na VII Zjeź­
dzie PZPR.

Poznańskie środowisko naukowe odgrywa 
istotną rolę w ogólnopolskim systemie nauko­
wym, a jego wkład do rozwoju nauki jest 
znaczący. To tutaj opracowano — ukazującą 
się akurat na półkach księgarskich — nową 
historię Polski, obejmującą dzieje naszego 
państwa od momentu jego powstania aż po 
dzień dzisiejszy, tuta nastąpił intensywny roz­
wój różnych kierunków badawczych, wiodą­
cych w poszczególnych dziedzinach nauki.

Matematyka poznańska, rozwijająca dobre 
tradycje polskiej szkoły matematycznej, do­
stosowała dużą część swoich badań do roz­
wiązania węzłowych problemów krajowych. 
Podobnie rzecz ma się w odniesieniu do che­
mii poznańskiej, rozwijającej nowoczesne kie­
runki badawcze w dziedzinach ważnych dla 
postępu gospodarczego. Również w wielu dzie­
dzinach fizyki, poznański ośrodek wybija się 
na czoło, zyskując rangę międzynarodową. 
Naukowcy z Instytutu Fizyki Molekularnej 
PAN w Poznaniu realizują program rządowy 
w zakresie elektronizacji.

Rozwój nauk technicznych jest w Pozna­
niu ściśle powiązany z przemysłem, a obróbka 
plastyczna metali i budowa silników okręto­
wych — przynoszą zasłużone laury poznań­
skim naukowcom.

Analogiczna sytuacja jest w zakresie nauk 
humanistycznych i społecznych; ugruntowała 
swą pozycję poznańska szkoła metodologii 
nauk i pedagogiki geografii ekonomicznej. Po­
znańska szkoła badań historycznych wniosła 
trwałe wartości naukowe w zakresie badań 
początków państwa polskiego, badania dzie­
jów Wielkopolski i szeroko pojętych stosun­
ków polsko-niemieckich. Poważny jest udział 
poznańskich naukowców w dziedzinie rozbu­
dowy gospodarki krajowej i rozwoju kultu­
ry narodowej.

Przekształcenie Polski w ciągu następnego 
dwudziestolecia w kraj o wysokim stopniu 
nowoczesności i zbudowanie wysoko rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycznego wymaga­
ją wielkiego, ogólnonarodowego wysiłku, któ­
rego skuteczność zależeć będzie w dużym stop­
niu od nowych osiągnięć naszej nauki.

WOJCIECH STASZEWSKI

na zimę i lato, dzieląc się 
sprawiedliwie obowiązkiem 
opieki nad dziatwą ze 
szkół podstawowych która 
urlopuje w styczniu, czy 
„średniakami" — ci wypo­
czywają w lutym. W ten 
sposób planowa rozłąka, 
zwłaszcza starszych małżem 
ków. wpływa korzystnie na 
higienę ich pożycia i stosun 
ki międzyludzkie w ogóle, 
nie mówiąc już o zwiększo 
nej łatwości budowania pla 
nów urlopowych w miejscu 
zatrudnienia rodziców. Jak 
z tego wynika, reforma oś 
wiaty jest wńelopłaszczyzno 

wa, sięga do sedna życia ro 
dżiny...

I oto proces adaptacji 
ogarnia coraz szersze dzie­
dziny życia społecznego. Tak 
że Fundusz Wczasów Pra­
cowniczych, jak dowiaduje 
my się z „Expressu”. Bo­
wiem synchronizacja (mniej 
więcej) czasu wakacji ucz­
nia z turnusami wczasowy 
mi dla jego rodziców, jest 
praktycznym wyrazem wdro 
żenią się FWP do ogólnego, 
przystosoicywawczego pro­
cesu. Ba. jest wyrazem zro 
zumienia dla potrzeby refor 
my oświaty oraz przykła­
dem służebności instytucji 
Funduszu Wczasów Pracow 
niczych wobec świata pra­
cy.

To dostosowanie się FWP 
i jego synchronizacja dzia

Dziś drukujemy kolej­
ną publikację w no­
wej kampanii prasowej 
„Głosu Wielkopolskiego” pod 
hasłem „A jednak można”. 
Przedstawiamy w niej wzory 
dobrze przemyślanego dzia­
łania, przykłady patriotyzmu, 
śmiałych organizacyjnych roz 
wiązań, ambitne zespoły, od­
danych krajowi ludzi. W ko­
lejnych publikacjach prezen­
tować będziemy inicjatywy z 
różnych dziedzin życia, za­
sługujące na uznanie i na­
śladownictwo; dokonania, do 
których droga była trudna. A 
jednak — dzięki dobrej or­
ganizacji pracy, rzetelnemu 
wysiłkowi i ofiarności — po­
zornie niemożliwe stało się 
możliwe. Czekamy również 
na listy Czytelników, którzy 
uczestniczyli w realizacji 
przedsięwzięć mieszczących 
się w formule „A jednak 
można”.

Nowy szpital potrzebny 
był w Sycowie już od 

'"■'l dąwńh; Stary po pro­
stu nie mógł pomieścić wszy­
stkich chorych. Pieniądze na 
budowę jakoś się znalazły, 
tylko nie miał go kto zapro­
jektować i wybudować. Wszy 
stkie biura projektów w Pol­
sce, do których się zwracano 
nie dysponowały „mocą prze­
robową” na wykonanie projek 
tu i dokumentacji. Sytuacja 
była beznadziejna. Wtedy sy- 
cowianie postanowili sprawę

■■n

lania z reformą oświaty wy 
wodzi się z dobrze rozumia 
nej funkcji tzw. służb pra­
cowniczych. Powołano je 
niedawno w przedsiębior­
stwach dla organizowania 
świadczeń socjalnych wobec 
załóg, a FWP to przecie par 
ewcellence socjalna służba.

Tak więc ja, ojciec szczęś 
liwie adaptowany do refor 
my oświaty, czuję się lepiej 
w tym klimacie troski o 
mnie i mego niedorostka. 
Ale jednego nie rozumiem: 
co też mają za kalendarz w 
Funduszu Wczasów Praco w 
niczych?

Bo minister Kuberski za 
rządził dwutygodniowe wa­
kacje dla dziatwy z „podsta 
wówki” w dniach 19 — 31 
stycznia, a dla uczniów 
szkół ponadpodstawowych 
— na 2 — 14 lutego tego ro 
ku. Na te terminy FWP 
rzadko oferuje turnusy ro­
dzinne, bo w większości 
od 21 stycznia oraz od 5 lu 
tego. Synchronizacja jest 
więc akurat — połowiczna. 
Zapewne urozmaici to ży 
cie rodzinne, bowiem w ocze 
kiwaniu na popularne wcza 
sy z rodziną spędzę tydzień 
w domu, by potem — też 
w tydzień po rozpoczęciu 
wczasów — wysyłać potom 
ką w domowe pielesze, przy 
uczając go do samodziel­
nych podróży.

Mam teraz tylko jeden 
problem: jak się do tego 
wszystkiego adaptować, jaki 
ustalić program pobytu w 
domu. Coś rąuszę wymyśleć, 
przecież w . Funduszu Wcza 
sów Pracowniczych uczyni 
li już wszystko dla dobra 
świata pracy, któremu od 
lat ofiarnie służą.

ZBILUT SĘK
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Tajemnice 
sycowskich 

„starościaków“
załatwić sami. Przypomnia­
no sobie, że w mieście działa 
tak zwana „grupa usług pro­
jektowych”. (Wielka grupa: 
czterech ludzi, a ich praca to 
typowe projekty budynków 
inwentarskich, małych dom- 
ków, jakieś przeróbki itp.). 
Nikt nie miał odwagi zapropo 
nować im, aby spróbowali za 
brać się za ten projekt. Ale 
w końcu grupa podjęła się 
tej roboty. Męczyli się okrop­
nie. Do Wrocławia na konsul 
tacje, do różnych specjalistów 
jeździli. Nieraz już chcieli się 
poddać. Ale w końcu sprawa 
z beznadziejnej przekształciła 
się w realną. Projekt został 
wykonany. Pozostało tylko 
pytanie: kto bedzie ten szpi­
tal budował? Nie znaleziono

A 3EKBNA^

win#!
w kraju chętnych do przyję­
cia tej inwestycji do portfe­
la zamówień. Budowę rozpo­
częło więc sycowskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Ko­
munalnego. A przecież nawet 
wielkie specjalistyczne przed­
siębiorstwa stronią od budo­
wy szpitali.

Kto jednak pozwoli, aby szpi 
tal budowano taką partyzan­
cką metodą? Oficjalnie więc 
nie miał to być szpital, lecz, 
jak tu mówią „starościak” 
czyli dom spokojnej starości. 
Budynek już stoi obok stare­
go szpitala, a że starców na ra­
zie tutaj niewielu, to się nie po 
gniewają, że będzie z niego 
szpital (potem łącznikiem po­
łączy się go ze starym). Budy­
nek jest, ale to połowa roboty. 
Kto wykona instalację tleno­
wą, kto wreszcie wybuduje kot 
łownię? I tutaj władza gminna 
(Komitet PZPR i Urząd Mia­
sta i Gminy) pokazała co umie. 
Potrafiono załatwić wykonaw­
ców od tlenu aż z Rzeszowa, a 
budowę kotłowni przyjął kali­
ski oddział katowickiego „In- 
stalu”. Ci ostatni wykończą 
jeszcze budujący się zakład 
uzdatniania wody, który posia­
dał będzie nawet fluorownię. W 
Sycowie wszystko od razu mu­
si być najlepsze, bo miejscowi 
obywatele dużo od siebie da­
ją, dużo też wymagają od wła­
dzy, która ich zresztą nie zawo 
dzi. Zwłaszcza miejscowa in­
stancja partyjna wykazuje nie­
raz wyjątkowo dużą „silę prze­
bicia” przez gąszcz przepisów, 
umiejętność poszukiwania co­
raz to nowych mecenasów i to 
nie /dko z terenu swojego wo­
jewództwa.

Władza nie zawodzi więc oby 
watele jej ufają i pomagają. 
Jak tylko rozeszła się po mieś­
cie wiadomość, że potrzebna 
będzie pomoc przy naprawie 
chodników i jezdni do stacji, to 
do roboty dwa tysiące osób 
przyszło. Aż trudno było ten 
tłum organizacyjnie opanować. 
Ale droga teraz piękna.

Metodę „starościaków” st 
suje się tutaj nie po raz pier 
szy. Na przykład hotel „E—1 
też miał być „starościakien 
a potem jakoś tak wyszło, 
to hotel. Trochę pomogli, tr 
chę czynami i mają. Które rr 
steczko w Polsce może pochu 
lić się tak nowoczesnym ho 
lem? Siedemdziesiąt jed 
miejsc. Każdy pokój z łazie 
ką i... palmą. Na dole bar-k 
wiarnia.

Zresztą w Sycowie nie r 
spraw niemożliwych i nie 
załatwienia. Ludzie na prz 
kład wiedzą, że na mieszkar 
trudno liczyć. Spółdzielnia rr 
że oddać co roku najwyżej , 
den blok. Na mieszkanie cze 
się więc dziesięć lat. Po pros 
nic ma ich kto budować. Jedj 
szansą jest budownictwo jed 
rodzinne. Więc Urząd Miej 
wyznaczył działki pod budo 
domkó-w. Zakłady pracy 
głównie przedsiębiorstwa ł 
downictwa rolniczego i kom 
nalnego — udostępniły sprz 
Utworzyły się nieformalne j 
py samopomocy. Na przykł 
kilkunastu akcjonariuszy. I 
bią po kolei wszystkie rob< 
u każdego. Dzisiaj jest sprzę 
cement, więc zalewają po ko 
fundamenty. Podobnie mu 
wykończenie i inne robo 
Tym sposobem stanęło do d 
siaj ponad dwieście ładny 
domków. Sami robią drogi, 
magają przy robotach kana 
zacyjnych. Budowa dornk 
tak chwyciła, że trzeba b. 
wyznaczyć dwie dalsze ko 
nie z siedemdziesięcioma dzi 
kami.

Ludzie z innych miast prz 
jeżdżają i dziwią się, jak m< 
na tak tanio i ładnie budów; 
Raz nawet komisja z Wróci 
wia miała wątpliwości, czy i 
botnik przy swoich zarobka 
może pozwolić sobie na wyt 
dowanie domu, który goto' 
ma wartość kilkuset tysię 
złotych. Ale zaraz w pier 
szym domku jego właściciel 
budowniczy zarazem) rozw 
ich wątpliwości: widzicie j 
nowie tę cegłę? Czternaście 
tych w handlu kosztuje. Jak 
ją zrobię sam, to mnie koszl 
je cztery złote. I tym sposobi 
dom wybudowałem...

Teraz znów w Sycowie 1 
oglądając się na pomoc z j 
wnątrz budują przedszko 
Miasto miało kilka milion! 
złotych uzyskanych z nagród 
sukcesy w ogólnopolskim ko 
kursie mistrza gospodarno 
(w 1971 Syców był ogólnop< 
skim wicemistrzem) i postai 
wiło je przeznaczyć właśnie 
budowlę przedszkola. Ale zn< 
nie było wykonawcy. Wresz 
załoga miejscowego Przeds 
biorstwa Budownictwa Roli 
czego postanowiła budowę w 
konać w czynie — poza pl 
nem. Po godzinach siedzą,

Dokończenie na str. 6
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Aktor przekazuje namiętności
Rozmowa z Januszem Michałowskim

Janusz Michałowski
Fot. — R. Zielazek

A ktor Teatru Nowego w 
Poznaniu. Kreował wie­
le wybitnych ról teatral 

ch i telewizyjnych. Laureat 
gród festiwali i konkursów 
atralnych.

— Stając na scenie naprze- 
,v widza — co pan chce mu 
zekazać?
— To ogromnite łączy się ze 
;uką. w której właśnie gram, 
e najogólniej — choć brzmi 
trochę sloganowo — ehcę 

Swrć ze sceny o po- 
:ebie szlachetność?, pięk-

Także — o spra-
ich kraju, o polityce. Wszy- 
y podobnie się cieszymy, 
irtwimy. odnosimy sukcesy, 
ęski. Mówimy o tym w roz 
>wach. Aktor na scenie mo.

jeszcze raz to powtórzyć, 
zetworzyć.
— Co jest w takim razie 
■orzywem aktora?
— Aktorstwo, to nie jest 
edza. Tego nauczyć się nie 
>żna. To jest oczywiście su- 
i doświadczeń i wiedzy o 
pecie — ale naszych wła- 
ych. Przecież każdy z nas 
i inną wrażliwość, inaczej 
dzi. czuje, myśli. Sikały ak 
.•skie mogą nauczyć podstaw 
uniosła — ale to jeszcze nie 
cyduje. czy absolwent 
VST będzie naprawdę a kto 
m. Aktorzy po piętnastu, 

nadziestu latach gry — z każ 
nową rolą właściwie zaczy 

ją wszystko od początku, 
st to stały egzamin. Inspira 
I do pracy nad rolą może 
ć nie tylko przeczytana sztu 
, ale także radość, tragedia 
asna lub innego człowieka, 
Utyka, zdarzenia z dzieciń-

— Wierzy pan w teatr?
— Głęboko wierzę w sens 
nienia teatru, wierzę ponad 
w możliwość terapii społecz 

j przez teatr. Konflikty roz 
‘zygają się bez ostatecznych 

konsekwencji w ramach rytu 
ału teatralnego. Można w tea­
trze ujawnić złe instynkty ludz 
kie w sposób bezpieczny. To 
są słowa Jeana Louisa Barraul 
ta. Mówi się o kryzysie teatru, 
a przecież teatrów w Polsce i 
na świecie przybywa i zaintere 
sowanie sceną wzrasta. W na 
szym teatrze w Poznaniu gra 
my już trzeci sezon i codzien 
nie jest komplet widzów. To 
właśnie w Polsce teatr był jak 
że często związany z najważ­
niejszymi wydarzeniami swe­
go czasu.

— Publiczność teatralna by 
wa wszakże różna...

— Łączność między widzem 
a aktorem ma w sobie trochę 
z metafizyki. Jest to coś nie­
uchwytnego. Porozumienie z wi 
downią. wspólne myślenie, 
wspólne odczuwanie osiąga się 
wtedy, gdy ludzie chcą być w 
teatrze. Gdy wiedzą czego prag 
ną od teatru, gdy po prostu go 
lubią. Ale i publiczność trud­
ną aktor może zmusić do słu 
chania. narzucić jej magię te 
atru. jeśli na widowni są lu­
dzie wrażliwi. Przecież teatr 
operuje nie tylko słowem, ale 
łączy w sobie wszystkie inne 
formy wyrazu artystycznego 
— muzykę, plastykę, taniec.

— Każdy jednak ma, wy­
obraża sobie jakiś model ideał 
ny teatru.

— Gdybym wybierał taki 
teatr, zacząłbym ów wybór od 
zastanowienia się. jacy ludzie 
właśnie w tym teatrze pracu 
ją. Muszą to być ludzie niesły 
chanie wrażliwi, dobrzy. Te­
atr jest działaniem zespoło­
wym. Ale poza koleżeństwem 
radością pracy, radością współ 
nego sukcesu albo sukcesu ko 
legi z zespołu musi istnieć tak 
że podobne myślenie. 
Szczególnie, gdy reżyser i akto 
rzy chcą mówić o tych samych 
sprawach, wzajemnie się insoi 
rując. Jest to oczywiście spra 
wa uczciwości — wtedy, kiedy 
reżyser, aktor nie myślą co o 
nich powiedzą krytycy lub in 
ni oceniacze sztuki, kiedy nie 
kalkulują, tylko tworzą tak, 
jak w tej chwili czują i myślą.

— Gdy ludzie razem pracu­
ją — rodzi to niemal nieuchron 
nc konflikty...

— Człowiek jeśli chce być 
uczciwy wobec samego sie­
bie. wybiera. Ja wybieram dla 
swej pracy teatr, w którym lu 
dzie tam pracujący są •wyrozu 
miali i cierpliwi wobec siebie 
w momentach trudnych. I po 
kilku nieudanych próbach nie 
oceniają zbyt ostro kolegi, któ 
ry akurat w tej roli i na tym 
etapie prób ma jeszcze kłopoty 
z budową roli. Kłócić się. dysku 
tować, walczyć o swoje racje 
— ale na próbach. Nie wynosić 
tego poza kulisy. Niech ambicje 
objawiają się w pracy na sce 
nie. a nie w ąuasi dyskusjach 

towarzysko — kawiarnianych. 
Gdy to jest spełnione, wtedy 
można mówić o zespołowości i 
o zespole mocnym i mądrym.

— Z wielkim sukcesem wy 
stępował pan niedawno w Sta 
nach Zjednoczonych w sztuce 
Suchowo-Kobylina. Tekst roli 
Tarełkina w przedstawieniu w 
teatrze Slavic Center w Port 
Jefferson mówił pan po pol­
sku, a pozostali aktorzy wygła 
szali tekst po angielsku. Czy 
taka sytuacja nie stwarzała do 
dodatkowych trudności inter­
pretacyjnych?

— Trudności były wtedy, 
gdy na pierwszych próbach 
aktorzy mówili tylko tekst. W 
dalszej fazie pracy, kiedy za­
częliśmy już grać — trudności 
znikły. Także w odbiorze sztu 
ki nie miała ich publiczność. 
I choć oczywiście były słuchaw 
ki1 z tłumaczeniem, w tym 
przypadku sprawa języka nie 
była najważniejsza. Aktor prze 
kazuje przecież ze sceny na­
miętności, rozumienie pewnych 
spraw wydawałoby się drob­
nych, maleńkich, a jednak 
jakże znaczących. Przekazuje 
po prostu rozumienie świata, 
ale poprzez uczucia. Poprzez 
miłość, nienawiść, lęk. uniesie 
nie. To — wszystkim nam na 
całej ziemi jest przecież współ 
ne.
Rozmawiał:

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Iwoniczu-Zdroju od przeszło 400 lat leczy się choroby narządu ruchu, układu trawienia, 
reumatyczne, dróg oddechowych oraz nerwice. W ostatnich latach uzdrowisko to znacznie 
rozbudowano. Powstało m. In. kilka nowych sanatoriów. Na zdjęciu: jeden z nowych obiek­

tów — sanatorium „Piast”.
Caf — fot. Lokaj

Na mapie Związku Ra­
dzieckiego pojawia się 
co roku około 20 no- 

wych miast. Stale zwiększa 
się też liczba mieszkańców 
starych miast zarówno w wy 
niku przyrostu naturalnego, 
jak i migracji ludności wiej­
skiej. Obecnie mieszkańcy 
miast stanowią 57 procent 
ogółu ludności ZSRR, a we­
dług przewidywań radziec­
kich demografów liczba ta 
wzrośnie do 69 procent w 
roku 1990. Tendencja ta nie­
wątpliwie utrzyma się rów­
nież po 1990 r. przede wszyst­
kim dlatego, że realizowana 
w ZSRR kompleksowa mecha 
nizacja • rolnictwa zmniejszy 
jego zapotrzebowanie na siłę 
roboczą, co spowoduje dalszy 
odpływ ze wsi do ośrodków 
miejskich.

Czy oznacza to, że w ZSRR 
później wprawdzie niż w kra­
jach zachodnich, dadzą się 
we znaki takie skutki urbani 
zacji, jak skażenie powietrza 
i zanieczyszczenie wód w mia 
stach, zaśmiecenie ulic, prze­
ciążenie środków komunika­
cji miejskiej i brak zieleni?

O tym, że można uniknąć 
tych niepożądanych, zgubnych 
wręcz konsekwencji świadczą 
choćby warunki życia w Mos­
kwie, którą np. „New York 
Times” uznał w r. ub. za naj­
czystszą bodaj ze wszystkich 
stolic. Opinię tę potwierdza­
ją spostrzeżenia zagranicznych 
turystów, których uwagę 
zwracają nieskazitelnie czyste 
chodniki, szerokie, dobrze u- 
trzymane jezdnie, regularne 
kursowanie środków lokomo­
cji, mnóstwo zieleni i przej­
rzystość powietrza. No i wi­
dok mieszkańców stolicy 
ZSRR łowiących ryby w rze­
ce Moskwie lub zażywających 
w niej kąpieli.

Oczywiście Radzie Miej­

W uzdrowisku

Na warsztacie radzieckich urbanistów

Ochrona miast
skiej Moskwy jest o wiele łat­
wiej dbać o dobre warunki 
życia w zarządzanym przez 
nią mieście, niż na przykład 
nowojorskiej. Rada moskiew- 
ska ma przecież w swej gestii 
całe terytorium stolicy, dys­
ponuje państwowymi fundu­
szami przeznaczonymi na gos­
podarkę komunalną, koordy­
nuje działalność wszystkich 
zajmu:ąeych się ochroną śro­
dowiska przedsiębiorstw i in­
stytucji.

Przy współudziale dużej 
grupy specjalistów Moskiew­
ska Rada Miejska opracowała 
program socialno-ekonomicz- 
ny na lata 1976 — 1990, prze 
widujący m. in. górną grani­
cę zaludnienia Moskwy i ra­
cjonalne zagospodarowanie 
jej terytorium.

Podobnie, jak dotychczas, 
nowe osiedla mieszkaniowe 
(tzw. mikrorejony) będą od­
separowane od zakładów prze 
myślowych. Warto wspomnieć, 
że już w latach 20 i 30- 
tych urbaniści radzieccy wy­
suwali postulat wyraźnego 
rozgraniczenia strefy produk­
cyjnej i mieszkalnej. Oczywi­
ście, dopuszczalne jest lokali­
zowanie w strefach mieszkal­
nych takich gałęzi gospodarki, 
jak: przemysł elektroniczny, 
konfekcyjny czy zegarmi­
strzowski.

We wszystkich bez wyjąt­
ku miastach ZSRR obowiązu­
je zakładanie terenów zielo­
nych, oddzielających fabryki 
od budynków mieszkalnych. 
Przedsiębiorstwa grożące za­
nieczyszczeniem środowiska 

usuwane są stopniowo pcz: 
granice Moskwy i innych wiel 
kich miast ZSRR. Ten proces 
deglomeracji ma się zakoń­
czyć w najbliższych latach.

W ZSRR powstaje co ty­
dzień przeciętnie 8 fabryk i 
45 000 mieszkań. Naturalnie 
przy takim tempie budowni­
ctwa nie daje się uniknąć roz 
maitych usterek i niedociąg­
nięć. Słyszy się więc nieraz 
narzekania na niestaranne 
wykończenie wnętrz, na mo­
notonię w zabudowie niektó­
rych nowych mikrorejonów i 
nieprzemyślane rozplano­
wanie.

Wszelkie słuszne postulaty i 
uwagi krytyczne znalazły od­
bicie w generalnych planach 
urbanistycznych, obejmują­
cych okres do roku 2000. Pla­
ny takie, sporządzone już dla 
wszystkich niemal miast ra­
dzieckich oraz 75 proc, wsi i 
osad wiejskich, uwzględniają 
uzasadnione naukowo potrze­
by społeczeństwa i gospodarki 
narodowej.

Obecnie opracowuje się w 
ZSRR pierwszy na świecie ge 
neralny schemat zagospodaro­
wania przestrzennego w skali 
całego kraju. Przewiduje on 
rozwój kompleksowych i 
branżowych systemów aglome 
racji, obejmujących rozmaite 
typy zamieszkałych przez 
człowieka miejscowości. Sys­
temy te zapewnią ludności 
lepsze warunki pracy, bytu i 
wypoczynku, a zarazem przy­
czynią się do zachowania na­
turalnego środowiska.

Przykładem takiego syste­
mu może być rejon powstają­
cego obecnie nad Kamą mia- 
ta Nabiereżnyje Czelny, w 
którym buduje się olbrzymie 
zakłady przemysłowe, samo­
chodowe i chemiczne. W oko­
licy tego miasta powstanie 
jeszcze kilka nowych osiedli 
typu miejskiego, położonych 
w odległości 20 — 50 km od 
siebie i w znacznej odległości 
od strefy przemysłowej. U- 
zbrojenie terenu, urządzenia 
oczyszczające, pałace kultury 
i stadiony, a także autostrady 
robione są dziś na wyrost — 
z myślą o przyszłej miliono­
wej ludności tej aglomeracji.

Obsługujące ten rejon środ­
ki komunikacji umożliwią 
mieszkańcom wszystkich 
miast satelitarnych szybki do 
jazd do miejsca pracy — naj­
wyżej w ciągu pół godziny. 
Zachowane między przyszłymi 
miastami malownicze lasy 
oraz brzegi Kamy staną się 
strefą rekreacyjną. W syste­
mie tym przewidziano rów­
nież stworzenie dużych kom­
pleksów rolniczo-przemysło­
wych, które zaspokajać będą 
potrzeby miejscowej ludności.

ANATOLU ARCHIP1ENKO

‘'lala restauracyjna. Atmo- 
sfera z lekka senna. Oży­
wia ją jedynie gwar pro- 

idzonych półgłosem rozmów, 
rzępy oderwanych zdań 
zeplatają się nawzajem. Nie- 
3dzicwanie uwagę siedzącycn 
zy narożnikowym stoliku 
zóch funkcjonariuszy MO 
zykuwają słowa, których 
?ść ma zabarwienie dość dwu 
aczne:
— Chcesz, to możesz wziąć 
• zbadania na próbę.„ 
— A może u jubilera?
— Wszystko zależeć będzie 

h ceny jednego klamota...
Rozmowę tę prowadzą zaj- 
ujący nieodległy stolik trzej 
ężczyźni. Wtem jeden z nich, 
oże 40-letni właściciel łysiny, 
órej już nie da się ukryć — 
erze do ręki niewielki, owi- 
jty w biały papier przedmiot, 

tej pory tkwiący w zaka- 
arkach kieszeni jednego z po 
■stałych i dyskretnie go roz- 
.kowuje. Widać nie dość dys- 
etnie, skoro krótki, wydawać 
r się mogło — obojętny, rzut 
:a jednego z funkcjonariuszy 
ystarcza, by przekonać się, że 
>d papierem kryje się sztabka 
•łtego metalu. Jeszcze chwilę 
wają „rokowania handlowe”. 
) czym trójka oraz mężczyz- 
i, który siedział przez cały 
as przy osobnym stoliku — 
puszczają razem lokal.

A STRONA

Z akt MO

Złot
Małe zamieszanie przy szatni 

i oto dwóch najbardziej podej­
rzanych z całego towarzystwa 
młodzieńców zawiera nową 
„znajomość”, z pewnością naj­
mniej oczekiwaną. Na żądanie 
funkcjonariuszy z ociąganiem 
wydobywają dowody osobiste: 
22-letni mieszkaniec Poznania 
Zenon Pawlik*, oraz 29-letni 
Marcin Krzyska, również ro­
dem z Poznania. Intuicja i tym 
razem nie zawiodła milicjan­
tów. Pierwszy z zatrzymanych 
miał przy sobie cztery lśniące, 
żółte sztabki, drugi — jedną.

☆
Epizod ów wydarzył się póź­

ną popołudniową porą 26 mar- 
ca roku 1970. Nazajutrz Koman 
da Miejska MO w Poznaniu 
wszczęła w tej sprawie docho­
dzenie. Już na jego / wstępie 
ustalono wartość i rodzaj za­
kwestionowanych sztabek. Na 
wszystkich figurowały symbo­
le i nazwy (m. in. „Agor S.A. 
Chiasso SAA”) oraz próby, któ 
rych używa Bank Szwajcarski 
do oznaczania wypuszczanych 
przezeń sztabek złota. Wyglą­
dem więc łudząco przypomi­
nały oryginalne. Tylko przypo­
minały. Albowiem i Urząd Pro

y interes
bierczy w Krakowie, do które­
go zgodnie z formalnymi wy­
mogami zwrócono się o wyda­
nie opinii — orzekł, iż sztabki 
te nie zawierają ni miligrama 
szlachetnego kruszcu, a wyko­
nane są zręcznie z miedzi.

Przesłuchiwany w charakte­
rze podejrzanego Marcin Krzy­
ska wyjaśnił, iż zamierzał jed­
ną ze sztabek sprzedać w re­
stauracji „łysemu” za/ 25 000 
zł. Ten jednak widdeznie w 
porę się zorientował. Obaj — 
Krzyska i Pawlik — utrzymy­
wali zgodnie, że „złoto” po­
wierzył im na przechowanie po 
znany przygodnie w „Kapry­
sie” — „Cygan”.

Tymczasem prowadzący do­
chodzenie mieli w aktach śla­
dy podobnej „działalności han 
dlow’ej” w Poznaniu i w War­
szawie, w którą zamieszany był 
również Zenon Pawlik. Stwier­
dzono mianowicie, iż jeden z 
pracowników poznańskiego 
„Morfogemu” — Janusz Bie­
droń — ma prawdziwe „złote 
ręce”. Można było już choćby 
poprzestać na opiniach krążą­
cych w zakładzie pośród jego 
kolegów:

— Kiedyś Biedroń pokazywał 
mi połowę banknotu 1000-do-

larowego, twierdząc, że drugą 
ma w domu, i że gdybym się 
zdecydował...

— Widywałem go często w 
„Marago”, w określonym Ło- 
warzystwie—

— Zawsze chodzi elegancko 
ubrany i z parasolem (?). Czę­
sto jeździ po kraju... A zarob­
ki u nas nie są znowu tak bar­
dzo atrakcyjne...

Najwięcej jednak, bynaj­
mniej nie ciepłych słów, miał 
do powiedzenia o Biedroniu in­
ny pracownik tegoż zakładu — 
Lech Naiwiński, który /ubił z 
nim iście „złoty” interes. Od­
miennie wprawdzie przedsta­
wia się relacja z owej transak­
cji w wyjaśnieniach trzech bio 
rących w niej udział osób, ale 
sens jest jeden, przyjrzyjmy się 
więc pikantniejszym szczegó­
łom.

Jesienią 1969 roku Zenon 
Pawlik, tradycyjnie już „bez­
robotny”, poznaje w „Arkadii” 
tajemniczego „Cygana”. Ten 
wychodzi z następującą propo­
zycją:

— Mam do sprzedania kilka 
klamotów. Oryginalne. Tylko 
sprawa jest pilna. Więc dla

mnie 15 kawałków, dla cietóe, 
jak upchniesz — reszta. Możesz 
żądać 25. Gra?

Co ma „nie grać”? Pawlik 
otrzymuje „w komis” błyszczą 
cą. „oryginalnie” opakowaną 
sztabkę, „pęka szkło” — na po 
wodzenie i tylko nastrój psu­
je nieco końcowa uwaga „Cy­
gana”:

— Żadnych „boków”. Pamię­
taj, koleś, Poznań jest Choler­
nie mały...

Pawlik kontaktuje się szyb­
ko z Biedroniem, który „nagry­
wa” mu Naiwińskiego. Tak 
oto, we trzech, spotykają się 
pewnego styczniowego popo­
łudnia 1970 roku w „Słonecz­
nej”. Naiwiński jest jak dziec­
ko, któremu dano na Gwiazdkę 
nakręcany samochodzik. Blask 
„złota” pozbawia go wszelkie­
go krytycyzmu. Kupuje sztab­
kę — po nieznacznym targu — 
za 22 000 zł. Biedrpniówi „od­
pala” za pomoc w transakcji — 
500 zł. Może nawet ma ochotę 
gc uściskać...

Dopiero po kilku dniach oka 
zuje się kto właściwie stracił, 
a kto zarobił. Naiwiński — 
wspólnie ze swym „dobroczyń 
cą”, Biedroniem — bezskutecz­
nie szuka po Poznaniu Pawli­
ka i swoich 22 000! w „Arka­
dii”, „Marago”, w „Kolibrze”, 
przed PKO... Niestety.

Tymczasem Pawlik, „rozli­
czywszy” się z „Cyganem”, ku 
puje u niego dwie kolejne 
sztabki, tym razem po 8 000 zł 
każda i rusza w Polskę, do sto 
licy. Wraz ze swoją „wybran­
ką”, dziewczyną równie naiwną 
jak jego „kontrahenci” (ona 
mówi o nim — mój narzeczo­
ny, on o niej — mój parawan) 
— zatrzymuje się w hotelń 
„Metropol”.

Kiedy dziewczyna oczekuje 
w hotelu upragnionego tete-a- 
tete Pawlik wyrusza do miasta 
załatwić „swoje” sprawy. Ma 
wyraźnego pecha. Może nie 
wziął pod uwagę daty? Jest 
trzynastego marca. Przed 
Pocztą Główną w Warszawie, 
wraz z miedziowym skarbem 
— zatrzymuje go patrol MO. 
Milicja w’kracza także do po­
koju hotelowego w „Metropo- 
lu”. Sielanki nie będzie.

Trzeba przyznać, iż Pawlik 
tupet ma wyjątkowy, choć in­
teligencją nie grzeszy. „Zwol­
niony” przez warszawską mi­
licję sądzi zapewne, że spraw­
ki jego poszły w niepamięć. 
Wraca więc do Poznania, na­
wiązuje kontakt z Krzyską i 
wznawia przestępczą działal­
ność. Nie na długo jednak. 
Mija kilka dni i opisana na 
wstępie scenka w restauracji 
kończy „złote interesy” Pawli­
ka oraz jego naśladowców.G LOS — 3/4 I 1976



Jednym z piękniejszych 
obyczajów, szczególnie 
trwałym w nauce pol­

skiej, jest wydawanie ksiąg 
poświęconych z okazji jubiieu 
szy luminarzowi nauki. Ludzie 
reprezentujący różne dyscypli 
ny, tak z kraju jak z zagra­
nicy, składają w ten sposób 
hołd wiedzy jubilatów. Rzecz 
staje się tym cenniejszą, jeśli 
komitet „redakcyjny i koleżeń 
ski” — jak to ładnie w tym 
konkretnym przypadku nazwa 
n0 — w miarę możności po­
stara się zasugerować auto­
rom bardziej zwartą koncep­
cję. Z prawdziwym wzrusze­
niem, bo i mnie w tym wy­
padku postać Jubilata jest z 
wielu powodów bliska i droga, 
przyjąłem pięknie wydany 
tom: „Przeszłość przyszłości”, 
księgę ofiarowaną Bogdanowi 
Suchodolskiemu w 70-lecie 
urodzin przez przyjaciół, 
współpracowników i uczniów. 
Na czele komitetu stanął 
prof. Bogusław Leśnodorski. 
Czytam poszczególne szkice, 
artykuły i nowatorskie rozpra­
wy. Czołowe nazwiska nau­
kowców polskich i z wielu 
krajów Europy, łącznie 50 
prac, obejmujących zagadnie­
nia filozofii, pedagogiki, hi­
storii nauki i kultury, socjolo­
gii — to jakby odbicie zain­
teresowań Jubilata. Autorzy 
w swych rozważaniach wybie­
gają niejednokrotnie w przysz 
łość, szukając jej kształtu czy 
to przez obraz rozwojowy 
prezentowanych przez siebie 
dyscyplin, czy przez szersze 
uogólnienia wynikłe z uważ­
nej obserwacji przemian cy­
wilizacyjnych i kulturowych 
świata. Księga podzielona zo­
stała na trzy części: I. Z dzie­
jów kultury naukowej i arty­
stycznej; II. Problemy oświa­
ty i wychowania; III. Człowiek 
współczesny i jego świat. Uzu 
pełnieniem tomu jest szcze­
gólnie cenna nota biograficz- 
no-bibliograficzna o prof. B. 
Suchodolskim, jak też nader 
tutaj istotny indeks osób.

Boleśnie zabrakło od nie­
dawna pośród nas wybitnego 
naukowca, historyka literatu­
ry, krytyka, a przy tym jakże 
żarliwego odbiorcy narodowej 
literatury, człowieka rozko­
chanego w polskim słowie, w 
obrazie kraju, w Losach ludzi 
tej ziemi — prof. Jana Zy­
gmunta Jakubowskiego. Jakże 
ujmował tym, co pisał lub mó­
wił, jak rozjaśniała mu się 
twarz, gdy cytował ukocha­
nych pisarzy, gdy wskazywał 
w ich twórczości na trwałe 
pierwiastki, bez których kul­
tura narodowa musiałaby 
skarleć i zubożeć. Na szczęś- 
c«e, będziemy zawsze mogli 
obcować z dziełem J. Z. Ja­
kubowskiego, dziełem pełnym 
tej samej młodzieńczej zaw­
sze pasji i żarliwości. Ukaza- 
*o się oto w PlW-ie nowe, po­
szerzone i przepracowane wy 
danie świetnego cyklu opra­
cowań i szkiców „Nowe spot­
kanie z Żeromskim — studia 
szkice, polemiki”. Zaangażo- 

anie J. Z. Jakubowskiego,

Pierwszy epilog sprawy ro- 
zegrał się w sali sądowej. We 
Wrześniu 1970 roku ówczesny 

Powiatowy dla Poznania 
azał 22-letniego Zenona Paw 

“..na karę }ączną i roku t 6
P°ZDawienia wolności, 

^-letniego Marcina Krzyskę — 
a 1 rok, 24-letniego Janusza 

^edronia - na 8 miesięcy i 
' e^jego Lecha Naiwińskie- 

u-i« a- e na 8 miesięcy pozba- 
w°ln°ści. Sąd wymie- 

niy, ^dnocześnie każdemu z 
stosowne kary grzywny, 

jednak wszystkim szansę 
L?0 u do uczciwego życia, 
nlUn, owo zawieszając wyko- 
jame kary na okres 3 lat. Po- 
in wyr°k zobowiązywał m. 
ieeia arcma Krzyskę do pod- 
nr_ 1 wyk°ny wania stałej 
ni y bobkowej w uspołecz- 
stkioiT zakladzie pracy, a wszy 
ceri ^skarżonych oddawał 
pcd dozór kuratora, 
sa^życi/^ sPrawy doPi- 
sv C*e‘ 7 °mewaz dalsze lo­
ki wyżej czwór-

*) Imiona i nazwiska o«ób wy­
stępujących w tej relacji oraz naz­
wy niektórych instytucji — zastą­
piono fikcyjnymi.

mienno1^ inieresu^ce, co od- 
które iJLZytoczmy wi^c nie“ 
sprawozdań0163^ fra§menty 
mywanego ?v \ dozoru wyk°" 
kuratorów °kresie 3 lat Przez

Marcin Krzyska.

Wo ^orn J97Q/71. — Początko- 
cy P^ejmował stałej pra-

Obecnie Pra 
kaw-i*  CP Jako taPicer. Jest 

Się żeniŁ W 
u do krewnych i rodzi­

Z książką na ty

Ludzie żywi
wskazywanie na wartości dzie 
ła tego, którego nazywał naj­
większym pisarzem ostatniego 
stulecia, na pewno w poważ­
ny sposób przyczyniło się do 
triumfalnego, narastającego 
powrotu pisarza w szerokie 
kręgi czytelnicze. Żeromski 
jest dziś czytany. Co zna­
mienne — po jego książki się 
ga coraz bardziej ochoczo 
młodzież, szukająca w dorob­
ku tego pisarza odpowiedzi 
na swoje pasje, tęsknoty, ma­
rzenia. Dobrze się stało, że 
ukazała się teraz ta cenna, 
sercem i rozumem głębokim 
pisana książka.

Jakże trafnie Boy-Żeleński 
znalazł nazwanie dla swego 
tomu o pisarzach — „Ludzie 
żywi”. Bo siła literatury pole­
ga wszakże na jej trwaniu, na 
nieustannym przebywaniu po­
między nami jej twórców — 
przez myśl, wizję czy obraz. 
Tadeusz Boy-Żeleński głębo­
ko odczuwał tę prawdę, stąd 
i jego osobista pasja, prze­
ogromne zaangażowanie we 
wszystko, co pisał. Stąd też 
jego osobiste fascynacje nie­

Trwają kaprysy pogody
Czy wyjaśnimy zagadkę anomalii ?

Ostatnie lata nie szczędzą 
meteorologicznych nie- 
spodizianek. Kolejne, 

bezśnieżne zimy w Europie, 
długotrwałe susze w Afryce 
Północnej, fale chłodów i 
długotrwałych deszczów' w o- 
kresie lata — wskazują, że 
coś się rozregulowało w klirna 
cie półkuli północnej. Rek 
1975 potwierdził te przypusz­
czenia. Obserwowano wyjątko 
ko ciepłą, bezśnieżną zimę w 
Skandynawii, Europie Wschód 
niej i na Syberii. Na wschód 
od Uralu notowano w lutym 
temperatury powyżej zera. 
Również nietypowy był kwie 
cień 1975 r. W Moskwie noto­
wano w początkach tego mie 
siąca maksymalne temperatu 
ry spotykane w tej strefie, w 
pełni lata. Średnie tempera­
tury całego miesiąca były wyż 
sze o przeszło 10 stopni. Był 
to najcieplejszy kwiecień w 
Moskwie od 1879 r.

Podobnie nietypowe zjawi­
ska wystąpiły latem. W lipcu 
i sierpniu nawiedziły Północ­
ną Europę upały największe 
w tym rejonie od prawie 200 
lat. W Murmańsku notowano 
temperatury dochodzące do 
30 st C. Z kolei jesienią — w 
listopadzie wystąpiły na Nizi­
nie Węgierskiej śniegi i mro­

ców — bardzo dobry i troskli­
wy. II kwartał 71. — Sprowa­
dził do rodziców narzeczoną. 
Matka mówi, że wezmą ślub, 
jak kupi ubranie. III kwartał 
73. — Pracuje w Spółdzielni 
jako tapicer (...). Uważam, że 
w końcowym wyniku nadzór 
spełnił swoje zadanie.

Janusz Biedroń.

31. III 71. — Pracuje w 
PGGK w Poznaniu. 30. IX 70. 
— Porzucił pracę, gdyż za cięż 
ko było mu przebywać na de­
legacji. 30. VI 72. — Rodzice 
żalą się, że nie chce podjąć sta­
łej pracy zarobkowej. 12. II 73. 
Nadal nie podjął pracy i pro­
wadzi handel walutą. Spotkać 
go można przed „Merkurym”, 
w „Marago”...

W tym stanie rzeczy 8 marca 
1973 sąd zarządził wykonanie 
zawieszonej warunkowo kary.

Zenon Pawlik.

Nie pracował od przeszło 
dwóch lat, obecnie się stara. 
Wydaje się jednak, że dużą wi 
nę w wypaczaniu pojęć pod­
opiecznego ponoszą sami rodzi­
ce. Ojciec na przykład ma za­
miar utrzymywać syna do 
ukończenia przez tegoż 24 roku 
życia... 4. V 71. — Nadal bez 
stałego zatrudnienia. Podopiecz 
ny nie pracowałby wcale, gdy­
by nie obawa przed sądem. 
11. V 71. — Podjął pracę jako 
kelner w Boszkowie. 20. VI 71. 
— Nie pracuje już jako kelner 

którymi pisarzami, wierne i 
trwałe. Pisywał wszakże i o 
wielu innych, ale do „ludzi ży 
wych” wybrał tych, którzy mu 
na szczególny sposób byli 
najbliżsi. We wzmiankowanym 
tomie artykuły, szkice, felie­
tony poświęcone są Stanisła­
wowi Przybyszewskiemu, Sta­
nisławowi Wyspiańskiemu, 
Narcyzie Żmichowskiej, za­
pomnianemu już po trosze, a 
niesłusznie, malarzowi Witol­
dowi Wojtkiewiczowi. Nie są 
to przecież pełne studia kry­
tyczne, często jedynie przy­
czynki, a wszakże już tylko z 
nich malują się sylwetki peł- 
nokrwiste, naprawdę żywe.

Jest zjawiskiem dosyć cha­
rakterystycznym, choć nie bez 
licznych wyjątków, iż ludzie 
sztuki mają zawsze życiorysy 
bujne, obfitujące w dramaty, 
konfliktowe. W serii monogra­
fii artystycznych PIW ukazała 
się z talentem napisana opo­
wieść biograficzna Johna 
Storma — „Dramat Zuzanny 
Valadon” (przekład Jadwigi 
Dmochowskiej). Uznawana

zy, największe od prawie 100 
lat. Podobne zakłócenia ob­
serwowano w innych rejonach 
półkuli północnej. Nastąpiły 
przesunięcia w strefie monsu 
nów — co spowodowało zmia 
ny w rozkładzie geograficz­
nym i czasowym deszczów.

W Europie Środkowej — 
również i w Polsce — rok 
1975 był jednym z najbar­
dziej nietypowych. Odznaczał 
się on wyjątkowo łagodną i 
bezśnieżną zimą oraz upalnym 
i suchym latem. Od początku 
naszego stulecia nie zdarzy­
ło się, aby w jednym roku 
wystąpiły jednocześnie: wy­
jątkowo ciepła zima i bardzo 
upalne lato.

Co powoduje takie anoma­
lie pogody? Meteorolodzy i 
klimatolodzy dostarczają wie­
le przykładów nienormalnych 
układów pogodowych. Niektó­
re z nich są krótkotrwałe — 
trwają od kilku dni do kilku 
miesięcy, inne nawet całe 
lata, jak np. powtarzające się 
susze w Europie czy zapocząt 
kowane w początkach nasze­
go stulecia ocieplenie Arkty­
ki. Taką przedłużającą się 
anomalią jest przesuwanie się 
granicy klimatów oceaniczne­
go i kontynentalnego w Środ­
kowej i Wschodniej Europie.

w Boszkowie. 28. IX 71. — To­
czy się obecnie śledztwo prze­
ciwko Z. Pawlikowi, podejrza­
nemu o produkowanie, a na­
stępnie rozprowadzanie fałszy­
wych sztabek złota. Został tym 
czasowo aresztowany.

Ponieważ w okresie warun­
kowego zawieszenia Pawlik po­
pełnił przestępstwo tego same­
go rodzaju, za które skazany 
został kolejnym wyrokiem — 
20. września 1973 sąd zarządził 
wykonanie poprzedniej kary.

Lech Naiwiński.

Podjął pracę w swoim fachu. 
Często przebywa na delega­
cjach — prowadzi jednak nie­
naganny tryb życia. 30. IX 73. 
— Nadal pracuje i w życiu je­
go nie zaszły negatywne zmia­
ny. Jest bardzo zajęty pracami 
domowymi. Włożył wiele sta­
rań w odremontowanie mocno 
zniszczonego mieszkania. Zre­
zygnowali z żoną ze spółdziel­
czego lokalu, posiadany wkład 
przepiszą na dwoje dzieci (7 i 
9 lat).

☆

Są drogi proste, choć niektó­
rymi etapami prowadzące pod 
górkę, są też ślepe uliczki.

ZBYSZEK KRUSZONA

przez niektórych za najwięk­
szą malarkę Francji, związa­
na była przez całe swe ży­
cie z Montmartre’em, będąc 
modelką i kochanką wybitnych 
malarzy, zwłaszcza z kręgu 
impresjonistów, sama wcho­
dziła zarazem twórczo w krąg 
sztuki, przejawiając tam sa­
modzielność i niezależność, 
budzące podziw i szacunek. 
Sama nieślubne dziecko, wy- 
daje na świat nieślubnego sy­
na, Maurycego Utrillo, które­
go dramat był także jej naj­
większym dramatem.

Współczesna literatura w 
obliczu coraz bardziej szoku­
jących człowieka odkryć 
współczesnej nauki i zdoby­
czy cywilizacji, zaczyna coraz 
szerzej wybiegać w przysz­
łość, tworzy się dziedzina 
literatury obejmowana mia­
nem science-fiction. W „Bi­
bliotece Krytyki Współczes­
nej” ukazała się interesująca 
praca Very Graaf — „Homo 
Futurus — Analiza współ­
czesnej science fictfon” 
(przełożył Zbigniew Fonfer- 
ko). Autorka ogranicza się, co 
prawda, wyłącznie do literatu­
ry amerykańskiej, ale jej prze 
myślenia, przynajmniej w nie­
których partiach, nadają się 
do uogólnień istotnych dla ca 
łego gatunku. Fascynuje ją 
wizja człowieka przyszłości,

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Granica ta w ciągu ostatnie­
go stulecia przesunęła się o 
kilkaset kilometrów. W ten 
sposób zasięg wpływów klirna 
tu oceanicznego przesunął 
się bardzo wyraźnie na 
wschód.

Meteorolodzy wyróżniają 
kilka form cyrkulacji atmo­
sferycznej. Jedna z nich prze 
suwa się w kierunku z zacho 
du na wschód. Taka forma 
cyrkulacji może spowodować 
zmienną, deszczową pogodę w 
strefie umiarkowanej — m. 
in. nad Europą — a siuchą i 
gorącą w strefie pedzwrotni- 
Irowej. Przewaga tej formy w 
strefie umiarkowanej może 
przynieść w Europie ciepłe zi 
my, natomiast latem chłodną 
i wilgotną pogodę. Zdarzają 
się jednak zakłócenia tego 
cyklu. Ruch powietrza odby­
wa się wówczas w kierunkach 
południkowych. Wtedy w nie 
których rejonach ciepłe po­
wietrze z południa przenika 
do Arktyki, zaś w innych zim 
ne powietrze polarne dociera 
daleko na południe. W takim 
układzie możemy mieć do czy 
nienia w zależności od miej­
sca tworzenia się układów 
cyrkulacji z bardzo chłodny­
mi lub bardzo ciepłymi zima 
ml 

Jak wykazują badania me-
teorologów i klimatologów ra 
dzieckich, można wyróżnić, 
jak gdyby odmienne epoki cyr 
kulacyjne. Analiza wszystkich 
form cyrkulacji od 1890 do 
1974 r. wykazała, że przyczy­
na większości anomalii pogo­
dowych, kryje się w zmienno­
ści epok cyrkulacyjnych. Spc 
rządzono zestawienie poszcze­
gólnych form cyrkulacji i ob 
liczono częstotliwość ich wy- 
stępowamia. Okazało się, że 
od końca XIX wieku do ro­
ku 1928 przeważały cyrkula­
cje zachodnie. Następne dzie­
sięciolecie było pod znakiem 
cyrkulacji południkowej, zaś 
później przeważała inna od­
miana tej cyrkulacji. Wresz­
cie od początku lat pięćdzie­
siątych aż do dziś obserwuje 
się epokę cyrkulacji miesza­
nej. Poszczególne epoki cyr- 
kulacyjne trwały więc od ok. 
10 do 30 lat. Powodują oce 
określone typy pogody, np. 
ostre zimy w latach czterdzie­
stych czy serie ciepłych zim 
w początkach naszego stule­
cia.

Naukowcy radzieccy zwraca 
ją uwagę na pewną zbieżność 
epok cyrkulacyjnych z cykla­
mi aktywności słonecznej. 
Szczególnie wyraźny wpływ 
wywierają dwa cykle: — 11- 
letnie i 90-letnie. W okresach 
zwiększonej aktywności sło­
necznej przeważają cyrkula­
cje najbardziej kapryśne i 
zmienne.

ANDRZEJ MARKERT

Co począć?

Zepsuł mi. się kurek (.gło­
wica) przy tzw. baterii 

nad umywalką. Od wielu ty­
godni nie do nabycia w skle­
pach instalacyjnych Poznania.

Sarna umywalka domaga się 
wymiany, a więc trzeba by 
też usunąć stare wsporniki i 
zainstalować w ścianie nowe. 
Rzecz w tym, ze tych wspor­
ników również nigdzie nie ma. 
Prawdziwą jednak klęską sta­
ło się to, że pękła w domu 
muszla klozetowa Od wielu 
miesięcy szukam takiej, którą 
by można zainstalować w 
moim WC (mieszkanie wybu­
dowane 13 lat temu, posiadam 
WC na mikroskopijnej po­
wierzchni). Aby zainstalować 
którykolwiek obecnie dostęp­
ny typ muszli klozetowej, 
musiałbym rozwalić ścianę i 
„wjechać” ze spłuczką do są­
siada, lub zmienić cały pion 
główny kanalizacyjny łącznie 
z wpustem kanalizacyjnym.

A wszystkie moje kłopoty 
wynikły stąd, ze zaniechano 
produkcji tradycyjnych umy­
walek i muszli klozetowych, 
instalowanych 10—20 lat temu.

W takiej jak ja sytuacji 
musi być wielu i sprawo ta 
jest handlowi i — przypusz­
czam — producentom dosko­
nale znana. Jak jednak nakło 
nić producentów do tego, by 
nie zaprzestawali wytwarza­
nia urządzeń instalacyjnych, 
stosowanych w niedawnym 
czasie przez budownictwo?

I ■ - o
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Paanań

Nie pal 

umrzesz zdrowszy!
toabywając „Sporty” z po- 
' ' znańskiej Wytwórni Wy 

robów Tytoniowych, kupuje 
się kota w worku — papiero­
sy są przecież zapakowane. 
Cena 6 zł, a w środku — wil­
gotne papierochy wypełnione 
twardym tytoniem. „Ciąg" 
mam doskonały, płuca pojem­
ne, lecz — niestety — nie da­
łem rady. Ostatnio 4 naczki 
„Sportów” kupiłem w Żninie. 
Nie nadają się do palenia, ale 
punkty, prowadzące ich sprze 
daż, nie przyjmują reklamacji, 
bo papierosy są opieczętowa­
ne. Po prostu ich nabycie to 
sprawa zaufania palacza i pro 
ducenta. Coraz częściej WWT 
w Poznaniu zawodzi to zaufa­
nie. Chyba trzeba zacząć reali 
zować hasło: „Nie pal umrzesz 
zdrowszy!” (4244)

STANISŁAW CZABARSKI 
Żnin

Gdy rozmiar

„na młodszego

brata"
lit związku z artykułem 

„Bez pobłażania dla spe 
kulantów” (5. 12. 1975) chciała- 
bym i ja dorzucić swoją uwa­
gę. Syn mój (20 lat) jest pra­
cownikiem uspołecznionego za 
kładu w charakterze kierowcy. 
Jako wyekwipowanie robocze 
otrzymał: koszulę flanelową 
wielkość 176/40 (ma 186/37), 
kalesony „na młodszego bra­
ta”, półbuty o cały numer za 
małe, bo innych nie było w 
magazynie. Miała nastąpić wy 
miana na właściwe, ale stale 
brakowało odpowiedniego nu­
meru. Z kolei buty filcowe do­
stał szerokie i tak duże, że 
tymi olbrzymami zaczepia jed 
nocześnie o pedały sprzęgła 
i gazu, lub hamulca.- Po roku 
należała się znowu koszula, no 
i z rozmiarami nastąpiła „ta 
sama polka”, butów natomiast 
nie otrzymał (od stycznia) bo 
nie ma. W listopadzie przy­
niósł do domu piękny kożuch 
(z metką: 3750 zł) ale znowu 
na grubasa. Jak więc z po­
wyższego wynika, powinien 
także udać się na „pchli targ" 

i _ jak robią inni pracowni­
cy — „opylić” te buble, które 
zapełniają mi półki w szafie, 
a z których, nie ma żadnego 
pożytku.

Gdyby odzież i buty były 
wydawane zgodnie z rozmia­
rami użytkownika lub gdyby 
wypłacano ekwiwalent pieaięż 
ny, z pewnością nie byłoby 
handlu odzieżą roboczą.

Zgadzam się z Panem, że to, 
czym handluje się na Rynku 
Łazarskim, wprawia człowie­
ka w osłupienie. Mam na 
myśli ciuszki, smoczki, butel­
ki niemowlęce i galanterię 
damską rodem z DDR. Ale czy 
nie wydaje się Panu, że np. 
na giełdzie samochodóio ceny 
wozów również mogą spowo­
dować szok? (^723)

HALINA Ł. 
Poznań

Nie stadami
fLawiązując do listu Czytał 
' ’ niczki, zamieszczonego 

w Waszej gazecie z dnia 
3 4. X. 1975 r. pt. „W trójkę 
raźniej?” informujemy, że pra 
cownikom pionu kontrolno- 
nadzorczego ponownie przy­
pomnieliśmy o dopilnowaniu 
planowych wyjazdów autobu­
sów linii nr 64 z końcówek.(...)

Trasa linii 64 biegnie przez 
szereg skrzyżowań trudnych 
do pokonania (część z nich nie 
jest wyposażona w sygnaliza­
cję świetlną). W peumym stop 
niu na poprawę sytuacji mo­
głoby wpłynąć wprowadzenie 
regulacji, ruchu przez funkcjo­
nariusza MO na skrzyżoteaniu 
ul. Dąbrowskiego z Kościelną.

Za wynikające z podanych 
wyżej powodów odchylenia od 
rozkładu jazdy przepraszamy 
wszystkich pasażerów linii nr 
64. (3252)

KAZIMIERZ SOBKOWIAK 
I zastępca Dyrektor*  

MPK w Poznaniu

Gdzie ci mężczyźni
7 wracam się do Szanow- 

nej Redakcji w sprawie 
interesującej ogół naszego spo 
łeczeństwa, korzystającego ze 
środków masowej komunika­
cji. Otóż od pewnego czasu 
daje się zauważyć w tramwa­
jach i autobusach swoisty 
szantaż pijanych pasażerów 
wobec osób trzeźwych. Często 
obserwuję, jak pijany bez naj 
mniejszej przyczyny wyzywa 
współpasażerów wulgarnymi 
słowami, lub wymusza ustą­
pienie miejsca siedzącego. Pa­
sażerowie. obrzucani wyzwi­
skami i przekleństwami, są w 
większości bezradni. Pijany ko 
rzysta z atmosfery bezkarno­
ści i to go jeszcze bardziej roz 
zuchwała. Poniżani pasażero­
wie wolą wyjść z tramwaju 
dla uniknięcia ataków pijaka. 
Takie przypadki zdarzają się 
szczególnie w godzinach po­
wrotu z pracy.

W świetle tych zjawisk nasu 
wa się wniosek, aby położyć 
wreszcie temu pijackiemu 
szantażowi kres. (3721)

H. NOWAK
Poznań

OD REDAKCJI: Nie będzie łatwo 
milicji wykrywać w pełnych na 
ogół tramwajach i autobusach pi­
janych chuliganów. Rozzuchwala 
zaś ich przede wszystkim fakt, te 
ludzie nie reagują, jak należy wo­
bec takich postępków. I to jest 
najgorsze, bo gdyby raz i drugi 
taki łobuz został na najbliższym 
przystanku wyproszony z pojazdu 
przez cgół pasażerów, więcej by 
nie próbował się awanturować. 
Chwiałoby s ę zawołać; „gdzie ci 
mężczyźni?!” (wśród pasażerów).

(zk)

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie oubttkulemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” «krvtka 
pocztowa 1074 00-959 Poznat.

HM
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Kram ze sztuką 
czy szpetotą?

Pół miliarda złotych na koncie j 
Centrum Zdrowia Dziecka

Sztuka pobudza do reflek 
sji i kształtuje wrażli­
wość odbiorcy. Przeni­

kając do naszego codziennego 
życia, wychowuje nas stale pod 
względem estetycznym. Tak 
głoszą znawcy wychowania. 
Waga otaczających nas wszy­
stkich przedmiotów sztuki i 
procesów twórczych, w któ­
rych możemy uczestniczyć, jest 
więc ogromna. Niestety, cią­
gle jeszcze to, co oglądamy 
na rynku przedmiotów firmo­
wanych jako sztuka, nie ma z 
nią wiele wspólnego. Dotyczy 
to szczególnie oferowanych 
nam w różnych miastach pa­
miątek.

Mnożą się sklepy z wyroba­
mi regionalnymi różnego typu, 
pod szyldem „Cepelii” lub

Wytwarzanie pamięci drutowych

Międzynarodowe uznanie

dla polskiej technologii

Pozłacany medal na niedawnej międzynarodowej wysta­
wie osiągnięć naukowo-technicznych w Genewie uzyskała 
nowa polska technologia wytwarzania magnetycznych pa­
mięci drutowych dla potrzeb informatyku
Technologia ta, wraz z li­

nią produkcyjną, zostały oprą 
cowane i wykonane w dwóch 
instytutach Politechniki War­
szawskiej: w Instytucie Che­
mii Ogólnej i Technologii Nie 
organicznej oraz w Instytucie 
Budowy Sprzętu Precyzyjnego 
i Elektronicznego.

O ogromie zadań i nowa­
torstwie pracy świadczy 30 pa 
tentów, które zgłoszono ped- 
czas jej opracowywania. Przy 
kładowe tytuły niektórych z 
nich: sposób wytwarzania
warstw magnetycznych ni­
kiel — żelazo na przewodni­
ku metalicznym, sposób po­
miaru prostoliniowości wiot­
kich drutów, linia obróbki ter 
micznej i elektrochemicznej 
drutu, sposób kształtowania 
parametrów magnetycznych w 
cienkich warstwach cylin­
drycznych.

Pamięci magnetyczne dru­
towe potrafi wytwarzać nie­
wiele wysoko uprzemysłowio­
nych państw na świecie, które 
pilnie strzegą swych tajemnic 
produkcyjnych. Niełatwo jest 
wytwarzać nawet sam drut 
— z brązu berylowego lub

Paradoksy XX wieku

Kuracja piękności
Nelson Rockefeller uznał, iż 

orzeł na godle urzędowym wi­
ceprezydenta USA ma „raczej 
słabe walory estetyczne” i w 
ogóle „przypomina okulałą 
kuropatwę”. Wykonanie opera 
cji kosmetycznej powierzono 
Wojskowemu Instytutowi He­
raldycznemu. Zespołowym tru­
dem heraldyków i artystów 
stworzono dzieło, które w peł 
ni zadowoliło gusty wysokie­
go zleceniodawcy. Wicegłowa 
państwa otrzymała orła śmia­
ło rozpierającego skrzydła do 
lotu, dzierżącego wiązkę 13 
błyskawic w szponach lewej 
łapy, zaś gałązkę oliwną w 
szponach prawej. Wokół orlej 
głowy o dumnym profilu ja­
rzy się 13 gwiazd, których 
blask przebija się poprzez o pa 
ry 13 burzowych chmur. A jesz 
Cze wyżej, ponad gwiezdnym 
półkolem, rozpięta jest pro­
mienna aureola świętości, 
ugarnirowana złocistymi pro­
mieniami. Wreszcie jędrna 
pierś orla została przyodziana 
w coś w rodzaju kamizeli o 
barwach narodowych. Pierwsze 
dokumenty opatrzone pieczę­
cią z nowym godłem wicepre- 
zydenckim nasuwają wszakże 
obawę, że z kolei Gerald Ford 
będzie musiał przyjąć wyzwa­
nie i ze względów prestiżowych 
zadbać o podniesienie repre- 
zentacyjności orła prezydenc­
kiego. (PAI)
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„Plastyki”, ale ich sieć krajo­
wa jest ciągle zbyt skąpa. 
Zwłaszcza sklepów „Plastyki”. 
To, na co się rzuca z reguły 
młodzież przyjeżdżająca z wy­
cieczkami np. w góry czy nad 
morze oraz każdy turysta, to 
pamiątkarskie prywatne bud­
ki, straszące koszmarną tande 
tą. Nie od dziś problem ład­
nej, artystycznej i taniej pa­
miątki powinien stać się spo­
łeczną troską. Rzecz w tym, że 
ciągle nie bardzo wiadomo, 
kto powinien na serio tym się 
zająć. Jak dotąd bowiem, po­
wołane do ochrony i propago­
wania sztuki w naszym kraju 
środowisko plastyczne, w dzie 
dżinie pamiątek ingeruje spo­
radycznie.

Piękną inicjatywę, po raz 

srebrnego — o średnicach mie 
rzonych tysięcznymi częścia­
mi milimetra. Na taki niezwy 
kle cienki drucik (dodatkowe 
wymagania, to brak jakich­
kolwiek najmniejszych nawet 
odkształceń, zarówno w prze­
kroju poprzecznym, jak też 
tzw. skręceń poosiowych), na 
nosi się znów mierzone poje­
dynczymi mikronami warstwy 
magnetyczne.

Uzyskana nagroda jest wy­
razem zasłużonego międzyna­
rodowego uznania dla naszych 
naukowców i inżynierów oraz 
dla producenta — Zakładu 
Doświadczalnego Instytutu 
Maszyn Matematycznych w 
Warszawie. (PAP)

Dalsza poprawa 
warunków bytowych 

studentów
W roku 1976 nastąpi dalsza 

poprawa warunków bytowych 
młodzieży akademickiej. Za_ 
twierdzo-ny przez Sejm PRL 
plan w części dotyczącej szkol 
nictwa wyższego przewiduje 
m. jn. zwiększenie o 11,5 tys. 
liczby miejsc w domach stu­
denckich uczelni, podległych 
resortowi nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki. Oznacza 
to •wzrost o około 12 procent. 
Cały przyrost pomieszczeń w 
akademikach przeznaczony zo 
stanie na zakwaterowanie słu­
chaczy studiów dziennych; za­
kłada się, że z miejsc w’ DS- 
ach korzystać będzie w tym 
roku prawie 112 000 studen­
tów — tj. ponad 46 procent 
słuchaczy studiów dziennych. 
Zmniejszy się dzięki temu 
wskaźnik zagęszczenia domów 
akademickich.

Wzrośnie też nieco liczba 
miejsc w hotelach asystenc­
kich.

Nastąpi odczuwalna popra­
wa w dziedzinie możliwości 
korzystania ze stołówek stu­
denckich. Liczba miejsc kon­
sumpcyjnych powinna zwięk­
szyć się według założeń planu 
o ponad półtora tysiąca. W 
sumie z prawie 30 000 miejsc 
w stołówkach akademickich 
korzystać bedzie około 109 000 
słuchaczy Studiów dziennych 
— o ponad 14 000 więcej niż w 
1975 roku.

Kwotę około 1,8 mld zł 
przeznacza się na pomoc sty­
pendialną dla młodzieży aka­
demickiej. O prawie 7000 
zwiększy się liczba studentów, 
korzystających z pieniężnej 
pomocy stypendialnej pań­
stwa; będą oni w 1976 roku 
stanowili około 00.4 procent 
ogółu słuchaczy studiów dzień 
nych. (PAP) 

pierwszy od 19 lat swego ist­
nienia, podjęła Spółdzielnia 
Pracy Artystów Plastyków w 
Warszawie — „Plastyka”, 
przy współudziale Spółdzielni 
„Wzór” i Regionalnego Biura 
Sprzedaży „Cepelia”. Instytu­
cje te ogłosiły otwarty kon­
kurs dla artystów plastyków 
na wzory pamiątek tematycz­
nie związanych z Warszawą i 
Zamkiem Królewskim, oraz pa 
miątek regionalnych i upomin 
ków. Na konkurs wpłynęło o- 
kclo 3000 eksponatów, z któ­
rych ponad 1000 zakwalifiko­
wanych zostało jako wzory dla 
przyszłych producentów. Po­
kazany w salach zamkowych 
plon pamiątkarskiego konkur­
su był obrazem możliwości i 
bogactwa pomysłów, jakim dys 
ponują nasi twórcy. Małe dzie 
ła sztuki z ceramiki, srebra, 
czy szkła mogą być pamiątką 
dla najwybredniejszego odbior 
cy. Co ważne, zawierają ele­
menty symboliki sztuki pol­
skiej i jej tradycji.

Wielkie uznanie — także ju­
rorów — zdobyły ceramiczne 
Syrenki warszawskie — Jani­
ny Karwowskiej i piękne, mi 
niaturowe amfory z koloro­
wego szkła, robione wg sta­
rych polskich wzorów przez 
Barbarę Kucharską. Bardzo 
udane są prace Władysława 
Flisa — malowane kobaltem 
talerze i kufle.

Niemal wszystkie propozy­
cje twórców z Warszawy, Ol­
sztyna i Bytomia mogą stano 
wić ofertę handlową. Dość pro 
blematyczne jednak jest, czy 
piękne wzory zostaną umiejęt 
nie powielone, czy po prostu 
znajdą się materiały i rzetel­
ni wykonawcy. Wreszcie nie­
bagatelną sprawą jest umie­
jętna dystrybucja, skutecznie 
wypierająca plagę pseudoarty 
stycznych plastykowych ozdó 
bek.

Pamiątek naprawdę arty­
stycznych ciągle brak. Nieste­
ty, ten jeden konkurs, jak i 
wszystkie następne konkursy 
na pomysłowe pamiątki wśród 
plastyków, nie załatwiają spra 
wy. Nie istnieje w Polsce 
przemysł pamiątkarski z pra­
wdziwego zdarzenia, a więk­
szość wykonywanych dla skle 
pów rzeczy, to dzieła przypad 
kowych rzemieślników. Nie 
wiadomo bowiem, czy konkur 
sy na pamiątki w środowisku 
plastycznym wykluczą okazjo 
nalną, dochodową chałturę ro 
bioną dotąd przez ludzi nie 
mających sukcesów w innych 
dziedzinach sztuki. Wreszcie 
wiele do życzenia pozostawia 
działalność komisji kwalifiku­
jących na rynek te niekonkur 
sowę pamiątki, złożonych po­
dobno z ludzi wykształco­
nych, o dużym wyrobieniu 
estetycznym. Ludzie, którzy 
„siedzą” w sprawie twierdzą, 
że zatwierdzane wzory to jed 
no, a ostateczny efekt to dru 
gie.

Warto więc chyba, by powo 
łane do upowszechniania sztu 
ki instytucje myślały o tym 
nie tylko okazjonalnie. Czas 
najwyższy zaopiekować się 
pamiątką. Trzeba wygrać szan 
sę pozostania w pamięci tu­
rystów krajem dobrego gustu, 
a nie panoszącej się brzydoty.

BARBARA KERBER

W „TYGODNIU" — dyskusja na 
temat możliwości i zakresu ochro 
ny konsumenta w Polsce. Wypo­
wiadają się w niej dr Henryk An 
drzejewski z Instytutu Towaro­
znawstwa Akademii Ekonomicznej 
w Poznaniu, Eugeniusz Galica — 
starszy inspektor poznańskiej De- 
j/egatury NIK, Wacław Głowiński 
— dyrektor Przedsiębiorstwa Han 
dlu Meblami, prof. dr Remigiusz 
Krzyżewski z Uniwersytetu Łódz­
kiego, dr Andrzej Matysiak z 
Akademii Ekonomicznej w Pozna 
niu. Konkluzja tej dyskusji 
brzmi: — Konsument ma prawo 
do m <telne j obsługi, uczciwej u- 
sługi, wszechstronnej i pełnej in­
formacji o towarze, do otrzyma­
nia produktn dobrej jakości, nie- 
przeterminowamego w wypadku 
artykułów żywnościowych; do 
tego, by wszystkie wyroby żywno 
ściowe były maksymalnie bezpą c« 
ne dla zdrowia; do tego by ceny 
były proporcjonalne do jakości. 
Konsument ma prawo do kontro­
li.

W „PWWTtKTYWĄCir — An-

Dobiegł końca kolejny rok działalności Społecznego Komi­
tetu Budowy Pomnika — Szpitala Centrum Zdrowia Dziec­
ka. Przyniósł on dwa ważne wydarzenia — na koncie CZD 
zgromadzono kwotę 500 min zł, a na terenie budowy zakoń­
czono montaż konstrukcji stalowych najwyższego, 13-piętro- 
wego budynku szpitala. Zimą wykończone zostaną dwa Pa­
wilony miesizczące pracownie specjalistyczne i pod koniec 
bieżącego roku przyjmą one pierwszych pacjentów.
W dalszym ciągu nieprzer­

wanie napływają z wielu in­
stytucji, zakładów pracy, orga 
nizacji społecznych i osób pry 
watnych wpłaty na fwidusz

Z postanowień Kodeksu Rodzinnego i Opiekuńczego

Państwo Kowalscy czy Zabłoccy?
Na finiszu Roku Kobiet dokonany został u nas krok w 

dziedzinie równouprawnienia... mężczyzn. Znowelizowany w 
grudniu Kodeks Rodzinny i Opiekuńczy wprowadza pełne 
zrównanie praw małżonków co do wyboru nazwiska.
Wiadomo, że jeśli panna Za­

błocka wychodzi za mąż za pa­
na Kowalskiego — będzie się 
nazywała panią Kowalską, ale 
może również nosić np. naz­
wisko Zabłocka-Kowalska. Mę­
żowie tej możliwości nie mie­
li.

Teraz, a ściślej od 1 marca 
1976 r., będzie inaczej. Rów­
nież i pod tym względem mąż 
będzie miał równe prawa co 
żona. Znowelizowany przepis 
kodeksu przewiduje bowiem, 
że mąż może dodać do swego 
— nazwisko żony. Może rów­
nież po prostu przybrać na­
zwisko żony. Zmiany tej do­
konuje się po prostu przez o- 
świadczenie złożone przy za­
warciu małżeństwa.

Niewątpliwie — nie jest to 
najważniejsze z postanowień 
znowelizowanego kodeksu, w 
którym wprowadzono szereg 
ważkich przepisów umacniają 
cych prawną ochronę intere­
sów dzieci i rodziny. Nie wia 
domo też, czy wielu mężów 
zdecyduje się na taki krok. 
W każdym razie — możliwość 
została zapewniona i panowie 
domu nie powinni już narze­
kać, że są dyskryminowani.

Dodajmy, że propozycja tej 
zmiany nie przeszła bez kon­
trowersji w czasie dyskusji w 
komisjach sejmowych. Wyraża 
no obawy, czy nie spowoduje 
to osłabienia tego ca nazwano 
ciągłością rodzinną. Stwierdzo 
nc, że może to doprowadzić 
do sytuacji, w której rozwie- 
dzeni rodzice — po ponow­
nym małżeństwie — będą no­
sić inne nazwiska, niż ich dzie 
ci. Zastanawiano się też nad

Na wrocławskim dworcu PKP

Wojskowy salon
Na Dworcu Głównym we 

Wrocławiu otwarto gustow­
nie urządzoną i świetnie wypo 
sażoną placówkę. Odbywający 
podróże służbowe żołnierze 
mogą w niej nie tylko odpo­
cząć, ale również, doprowa­
dzić umundarowanie do stanu 
określonego w wojskowym 
żargonie — „na wysoki po­
łysk”. Placówka służyć będzie 
także jako wojskowy punkt 
informacyjny dla poborowych.

Jest to pierwsza tego rodzą 
ju placówka na terenie kraju. 
Wkrótce podobne pomieszcze­
nia uruchomione zostaną na 
kilku dalszych dworcach woj. 
katowickiego i wrocławskiego.

PAP

IM PRASIE
a. Dobrzyński na margine­

sie pewnej sprawy opisanej w fe­
lietonie „Prawo i obyczaje” zwra 
ca uwagę na system rozdziału 
licznych nagród. — Znam przy­
padki nagradzania za to — pisze 
— że robotę wykonano tylko źle, 
zamiast bardzo źle, niedbale, za­
miast nadzwyczaj niedbale. Znam 
przypadki nagradzania bez sensu. 
Oto niedawno nagrodę za przedter 
minowe wykonani: inwestycji o- 
trzymała pewna panienka z biu­
ra. która podawała herbatę w cza 
sie narad. W uzasadnieniu pre­
miowej decyzji napisano, że nara­
dy dotyczyły przyspieszenia robót 
a herbata orzeźwia.

W „ARGUMENTACH* — Jerzy 

budowy szpitala. Na listę ofia 
rodawców wpisała się m. in. 
400-osobowa załoga Spółdziel­
ni Poligraficzno-Papierniczej 
„Drukator” z Bydgoszczy, 

trudnościami, jakie stworzy to 
dla ewidencji ludności.

Co ciekawsze — krytykują­
cymi byli mężczyźni. W obro­
nie zaś równouprawnienia co 
do nazwiska wystąpiła kobie­
ta — i to przewodnicząca Li­
gi Kobiet, która wypowiedzia­
ła się za pełnym współpartner 
stwem obojga małżonków — 
również w odniesieniu do wy 
boru nazwiska. Jak widać, z 
zasad przyświecających w Ro­
ku Kobiet skorzystała rów­
nież płeć brzydka. (PAP)

Radomska ircha
W garbarni nr 6 „Radoskóru” 

w Radomiu, wprowadzono do pro­
dukcji poszukiwany na rynku pro 
dukt — irchę, wytwarzaną jednak 
nie ze skór sarnich, czy renifero­
wych, ale z... końskich oddzierek, 
czyli odpadów skór odzieżowych, 
klóre do tej pory sprzedawane by 
ły do wytwórni klejów. Dzięki 
zastosowaniu odpowiedniej tech­
niki garbowania i wyprawiania 
radomska ircha niczym nie różni 
sie od ..prawdziwej” i już są na 
nią zamówienia złożone przez prze 
mysi motoryzacyjny i optyczny. 
Z surowca tego można też wytwa 
rzać miękkie, efektowne rękawicz 
ki. (PAP)

Iw

Tajemnice sycowskich^ 
,,starościaków“ "

Dokończenie ze tir. 3.

przecież dla swoich dzieci bu­
dują. Nawet mieli z tego po­
wodu kłopoty, gdyż bank 
chciał na nich za tę nie plano­
waną budowę kary nałożyć. 
Jakoś się wybronili, bo prze­
cież bieżących planów przez to 
przedszkole nie zawalą.

I tak po kolei Syców się 
wzbogaca. Staje się miastem co 
raz piękniejszym i zasobniej­
szym, we wszystko co ułatwia 
życie. Mają tu przecież dom 
kultury, boisko, basen, biblio­
tekę, ośrodek kempingowy, 
ładną restaurację, hotel, a ostat 
nio przybył bardzo efektowny 
budynek banku, PKO, w któ­
rym będzie też pałac ślubów. 
Wszystkie te obiekty powstały 
po trosze metodą „starościa- 
ków”. Tutaj wiedzą co ważne 
i od kilkunastu lat już widzą 
jak ma to miasto wyglądać. Że 
centrum agrorejonu, że nie 
wpuszczać „brudnego” prze­
mysłu i postawić na turystykę. 
Więc budują na obrzeżu mia­
sta masarnię i przetwórnię kon 
serw oraz wytwórnię wód ga­
zowanych, które przecież po­

Olędzki pisze'ąa temat potakiej 
myśli w śniecie.

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” — 
Jadwiga Korzeniowska pisze o 
nieustannie rosnących perspekty­
wach broni pancernej; reportaż 
„Pod wodą jak na lądzie”, ilustro 
wany jest zdjęciami Stanisława 
Syndomana.

w „dookoła Świata* — ar­
tykuł o prognozach na 5-lecie, w 
którym Zbign j w Jurkiewicz pi­
sze o sytuacji demograficznej.

W „KULTURZE"’ — rozmowa 
Andrzeja Kantowicza z sędzią pił 
karskim Aleksandrem Suchankiem 
z Krakowa zatytułowana „Świst 

która wypracowała ponad 
118 000 złotych.

Bardzo cenne dla powstają. 
cego szpitala zobowiązanie 
podjęli członkowie stowarzy. 
rżeń naukowo - technicznych 
NOT. Będą oni pełnić społecz­
nie funkcje doradców techni. 
cznych oraz nieodpłatnie wyk0 
nają szereg ekspertyz. Np. 
członkowie Stowarzyszenia In 

V 
ii
h 
•< 
V 
M

żynierów i Techników Komu.0 
nikacji podjęli się zaprojekto. ił 
wania dróg dojazdowych j )j
parkingów oraz lądowisk, a e 
specjaliści ze Stowarzyszenia11 
Geodetów Polskich opracują :< 
dokumentację geodezyjną oraz ® 
szereg ekspertyz.

Blisko 300 000 zł. uzyskano 
już ze sprzedaży wyrobów rę. 
kodzielniczych wykonanych „ 
przez członkinie Ligi Kobiet^ 
w ramach prowadzonej od kił jg 
ku miesięcy przez tę organiza^ 
cję akcji „Dar pracy rąk własj 
nych”.

Stale nadchodzą również^ 

wpłaty od młodzieży, ze szkół, 
z drużyn zuchowych i harcer-l^ 
skich. Właśnie kwota 1000 zł f a 
wpłacona przez harcerzy zeiy 
121 szczepu HSPS z Hufca War01 
szawa — Żoliborz powiększyłap] 
stan konta CZD do pół miliarj 
da złotych. Młodzież z Chorąg.n 
wi Legnickiej ZHP wypraco.ei 
wała na fundusz budowy szpi- 
tala 100 000 zł. Podobną sumę-a 
przekazali także harcerze z F 
Chorągwi Słupskiej ZHP, któ. c 
rzy zarobili te pieniądze w cza 
sie akcji pomocy w jesiennych^ 
zbiorach płodów rolnych, pra-cy 
cach porządkowych na tereni«z? 
miast i osiedli oraz zbiórce sUpa 
rowców wtórnych. Warto doy 
dać, że harcerstwo sprawujące^: 
patronat nad budową szpitala^ 
zebrało na ten cel 35 min złoL 
tych. (PAP) fk

in

wietrza nie zanieczyszczą. K I 
tej pięciolatce mają dostać in­
westycję — zakłady remonto-B 
we budownictwa. Praca 
pięciuset osób, trochę dalej o*c“ 
miasta i ten zakład też 
zepsuje powietrza. ’.Wl

.ię<
Właśnie Syców uosabia 

ski dylemat związany z l°kabóh 
ną, spontaniczną aktywnością^ 
społecznikostwem. Oni wiedtt J 
że nie ma co czekać na mariny 
z nieba lub uchwałę „centrali.^ 
Wzięli sprawy rozwoju ' 
steczka w swoje ręce. I dobrz. 
na tym wychodzą, bo „centraą ( 
la” zaczyna dostrzegać idlit; 
aktywność i chętnie jako spotlic 
łeczność bardziej tego wart^ 
mogą częściej liczyć, że czasem w 
pomoże; wie bowiem, że tuta? s 
grosza państwowego nie zrna''e 
nują, a jeszcze coś od sieb^zt 
dorzucą. iai

Mieszkańcy Sycowa ud^'8^* 
niają, że można żyć w taW 
niewielkim, sześciotysięczn. 
miasteczku i nie musi byc ‘ 
przysłowiowa „dziura” i J 
zabity deskami”. ro

MAREK PRZYBYLSKI 1
— ..... i . .... "*<.7.
totalny*. Jej tematem M ’Prs/Zy 
sędziowania oraz piłki noz^X). 
Ów sędzia surowo i bardzo n’iŁ1W; 
ocenia większość samych P1 7q 
rzy. ich kulturę, i wiedzę- >7

W „PRAWIE I ŻYCIU” - ° P,2 
biernie kradzilży w domach 
rowych pisze Elżbieta TowecK" t.

W „MOTORZE” - w cyklu 
wości rynkowych — ® sarn u 
dzie ,.Vauxhall Chevette” °Pr“ ('w 
wanym prtez koncern 
Motors, obecnie dostępnym 0 
na rynku polskim za dewizy rQ

W „KOBIECIE i ŻYCIU” - .
ria Mankiewicz na 
teriałów publikowanych w P 
polskiej w ciągu °®tatnichćwier6w 
przedstawia prognozę na 
wiecze. , ...hi,

W „PRZEKROIĆ" — 
Wolanowski rozpoczyna 
respondenejt z Australii. 
żem „Harem pana Harz—

W „ITD* — barwny 
taż Edwarda Rysińskicgo - 
wany „Szopki krakowskie 

lekto’



Hebiscyt „EP“ zakończony

"Adela Pankowska sportowcem roku

w Wielkopolsce
■ zakończony został kolejny XVIII plebiscyt na 10 najlep- 
> ^cb sportowców i trenerów Wielkopolski organizowany 
' edycyjnie przez „Express Poznański”. W środowym wy- 
1 laniu popularnej popołudniówki ogłoszono pełną listę lau- 
■ ^ów konkursu. W opinii czytelników „EP” najlepszą 
- r roku 1975 — Międzynarodowym Roku Kobiet — była szy 
o Hłwniczka Adela Dankowska.
' jeszczynianka zgromadziła 
1 052 punktów wyprzedzając 
' iłowego tenisistę świata — 
• uciecha Fibaka z poznań- 
1 ej Olimpii 56 233 pkt., dla 
a irego miniony rok był naj- 
3:dziej udanym okresem w 

’ o sportowej karierze. Trze 
miejsce zajął Wojciech 

rmańczyk — mistrz świata 
o łucznictwie 2 X 70 m, za- 
!- dnik Surmy tradycyjnie pla 
51 ący się w czołówce plebis- 
5i ów „Expressu”. Zebrał on 
il 196 pkt. Również wysoką, 
a^artą lokatę zajął mistrz

- - - -......... -

^Piłkarze Polonii Leszno
*podsumowali półmetek
ziła spotkaniu pierwszej dru 
zeiy piłkarskiej leszczyńskiej 
„.onii z zarządem klubu oraz 

przedstawicielami KW 
5 PR i delegatury Wojewódz- 

arj Federacji Sportu w Po- 
ąginiu podsumowano rundę 
0 enną rozgrywek ligi okrę- 
"rej.

dorobkiem 17 punktów 
mniej od lidera) Polonia 

z półmetku uplasowała się 
czwartej pozycji. Trener 

x>łu Bronisław Zygmanow 
podkreślił pracowitość, 

che zaangażowanie, dobrą 
■a.cyplinę i sportową postawę 
^tyny. Mówił również o zna 

ej poprawie pod względem 
Opatrzenia w sprzęt.

io-Z dyskusji żywy oddźwięk 
płazia sprawa niezwłoczne- 
ala przeprowadzenia remontu 

. :no zniszczonej głównej 
:y boiska piłkarskiego.
Wiceprezes d.s. sportowych 

_ i mierz Nortman. ^omówił 
iwy związane z organiza- 

। abozu kondycyjnego dla 
I arzy w Bierutowicach i 

^gotowaniami do rozgry- 
: rundy wiosennej. (R) ”

,„Start" reorganizuje się 
a-
ito-W związku z reformą administracyjną kraju spółdzielczy 
dijica sportowy ulega reorganizacji. W miejsce rad wojewódz- 
oich Zrzeszenia Sportowego „Start” i międzyspółdzielnia- 

niffch ognisk kultury fizycznej inwalidów „Start” w nowo 
•worzcnych województwach powołuje się obecnie do życia 

poP zyspółdzielniane ogniska sportu, rehabilitacji, turystyki 
Obejmować one będą swoim zasięgiem całą 

pracy’ w tym również spółdzielnie inwalidów.
dit . s^. nrzyP°ninieć, że w dotychczasowym schemacie or- 
nI^nizacyjnym spółdzielczość pracy na terenie kraju podle- 
ali.* zakresie krzewienia kultury fizycznej radom wojc- 
nij.oozkim zs „Start”, podczas gdy w spółdzielniach inwali- 

działały ogniska.
^..^^slności sportowo-re 

w spółdzielni 
spadów zmiany te nie ozna 
a i istotniejszych przetaso- 
„ła W kierunkach działania. 

się natomiast na zacieś- 
,WsPółpracy ze spół- 

czoscią pracy co winno się 
np. w podejmowa- 

radwiększej niż dotąd liczby 
ikiiPkiych inicjatyw.
nytfzwiązUjący się Międzyspół 
ć Umiany Ośrodek Kultury Fi 
wi^ej. Inwalidów „Start” w 

aniu założony został w 
roku i w ostatnich zwła-

Kl latach działał szczegól- 
intensywnie. W okresie 

.ra^i?1^3 Bonków wzr0 
1 obccnie wyno 

gdzie funk 
pii^n koła sportowe było 

roku 16, obecnie jest 
o ’
^61nie cieszy dwukrot- 

023816 Wzrost licz- 
tzw

w poucz as
pracy °raz ponad 

ta** ’ ny — uczestników 
y- u rolfiLrnnaStyki leczniczej. 
- i zwiększała się też 

w Uczestniczą_5 *6Ch. lwnutach rehabilita- 
^w skorzystały

sportowi y 682 osaby- ■^owyS zajęciach po- 
c x tnic7Vł h W 1970 roku 
^jeżyło w naszym r i0 

rf/'^OhlA
tyt"* r—

at°s — 3/4 | 1976

świata w kolarstwie z Mon­
trealu — Janusz Kowalski z 
LKb Wielkopolska 43 929 pkt. 
Wyprzedził on drugą z kobiet, 
która uplasowała się na liście 
najlepszych — kajakarkę Ma 
rię Kazanecką z Posnanii z 
40 588 pkt. oraz brązowego me 
dalistę ME w zapasach — Wła 
dysława Stecyka z Grunwaldu 
31 741 pkt.

Jedyny przedstawiciel lekko 
atletów w „dziesiątce ’ — Jan 
Pusty z Orkanu uplasował się 
na siódmym miejscu Wyprze- 
ozenie braci Wodzyńskich na 
dystansie 110 m przez płotki 
oceniono więc wysoko. Zgro­
madził on 27 327 pkt. Ósmym 
był Jan Karwecki rezerwowy 
bramkarz piłkarskiej reprezen 
tacji Polski z Lecha — 22 187 
pkt. Pierwsza Polka, która 
przepłynęła Kanał La Man­
che — Teresa Zarzeczańska z 
LOK Delfin Poznań zajęła 
miejsce dziewiąte — 19 934 
pkt. Dziesiąta lokata należy 
do najlepszego krajowego ho­
keisty i bezsprzecznie jednego 
z najlepszych na świecie — 
Stefana Otulakowskiego z 
Warty 19 862 pkt. Jest to rów 
nocześnie spory sukces dyscyp 
liny, którą on reprezentuje, 
hokeja na trawie.

A oto dziesiątka trenerów 
w kolejności alfabetycznej: 
Jan Frankiewicz — zapasy 
(Grunwald), Henryk Król — 
rugby (Polonia Poznań), Zdzi­
sław Lipiński — lekkoatlety­
ka (Calisia), Maria Majewska 
— lekkoatletyka (AZS), Kazi­
mierz Marchewka — kolar­
stwo (Lech), Marian Matłoka 
— kajakarstwo (Orzeł Wałcz), 
Zenon Ryszewski — szermier 
ka (Zagłębie Konin), Jerzy 
Siankiewicz — hokej na tra- 

* wie (Warta), Ryszard Stachów 
ski — łucznictwo (Surma) i 
Bronisław Wiśniewski — ko­
szykówka (AZS Poznań), (ad)

nie 796 inwalidów, a obecnie 
skupiają one 2165 osób.

Ważną formą działalności 
„Startu” były i pozostaną za­
wody sportowe i masowe im­
prezy sportowo _ turystyczne. 
W ubr. zorganizowano na te­
renie Wielkopolski 334 imprezy 
sportowe z 9600 uczestnikami 
oraz 101 akcji sportowo-tury­
stycznych (rajdy, zloty, spły­
wy kajakowe itd.) z 5647 oso­
bami.

Z sukcesów sportowych 
przypomnijmy przede wszyst­
kim osiągnięcia sekcji pływać 
kiej. Poznańscy pływacy zdo­
byli na ostatnich mistrzo­
stwach Polski inwalidów w 
Bydgoszczy I miejsce zespoło­
we, wywożąc stamtąd więcej 
medali złotych, aniżeli druga 
w klasyfikacji drużynowej 
ekipa Wrocławia wszystkich 
razem.

Tenisiści stołowi „Startu” z 
powodzeniem grają w klasie 
A, a kręglarze wprowadzili 
dwie swoje drużyny do II ligi 
kręglarskiej.

Działająca od dwóch lat sek 
cja podnoszenia ciężarów zdo­
była w Gdańsku drużynowe 
mistrzostwo Polski inwalidów, 
a indywidualnie złote medale 
w swoich wagach zdobyli An­
drzej Bloch i Jerzy Kuskow- 
ski, któremu podobne trofeum 
przypadłe w udziale na II 
Światowych Igrzyskach Inwa 
lidów w Saint-Etienne.

MACIEJ SIERADZKI

STYCZEŃ 
3 

Sobota

Danuty 
Genowefy

Eugeniusza 
Tytusa

4 , 
Niedziela Słońce: 7.56—15.40

1 TEATHT 1
POZNAŃ

OPERA — sob. 1 niedz. g. 19 
„Baron cygański”.

MUZYCZNY — scb. g. 19 „Rulet 
ka serc”, niedz. g. 15 — przedsta­
wienie zamknięte.

EOLSKI — sob. i niedz. g. 19 
„Porwanie Sabinek”.

NOWY — sob. i niedz. g. 19 
„Awantura w Chioggi”.

LALKI i AKTORA — sob. g. 17 
„Gra”, niedz. g. 17 — przedstawie­
nie zamknięte.
KALISZ

TEATR im. VZ. BOGUSŁAWSKIE’ 
GO — sob i niedz. „Ania z Zielo 
nego Wzgórza”.

SOBOTA i NIEDZIELA

CHODZIEŻ Noteć: „Alfredo, 
Alfredo”; Ceramik: niedz. „Po 
drugiej stronie słońca”.

CZARNKÓW: „Wiosna panie
sierżancie”.

GNIEZNO Lech „Noce i dnie” 
cz. II; Polonia: „Noce i dnie” 
cz. I.

GOSTYŃ: „Lizana — wódz Apa­
czów”.

GÓRA: „W te dni przedwiosen- 
ne”.

JAROCIN: „Mr. Majestyk”.
JASTROWIE: niedz. „Dajcie sen 

sację na pierwszą stronę”.
KALISZ Oaza: „Zagłada Japo­

nii”; Stylowe: „Konformista” i 
„Okruchy życia”.

KĘPNO: „Nie będę cię kochać” 
i „Jak to się robi”.

KOŁO: niedz. „To jeszcze nie 
miłość”.

KONIN Górnik: „Sędzia z Tek­
sasu”; Centrum: niedz. „Rozerwa 
ny pierścień” i „Porwany przez 
mafię”.

KOŚCIAN: „Wielki Gatsby”.
KŁODAWA: „Sugarland Ex-

press”.
KÓRNIK: „Krótkie wakacje”.
KROTOSZYN: „Noce i dnie”.
KRZYŻ: „Strach” i „Koniec wa 

kacji”.
LESZNO: „Piaf” j „Flip i Flap 

w Legii Cudzoziemskiej”.
NOWY TOMYŚL: „Synowie sze­

ryfa”.
OBORNIKI: „Dzieje grzechu”.
OKONEK: „Opis obyczajów”.
OSTRÓW Słońce: „Koncert dla 

outsidera”; Roma: „Policja przy­
gląda się” i „Złota wdówka”.

OSTRZESZÓW: „Mściciel”.
PIŁA Iskra: „Znikąd donikąd”.
PLESZEW Pluton: „Doktor Ju­

dym”; Hel: „Romanca o zakocha­
nych”.

RAWICZ: „Pierwsza spokojna 
noc”.

ROGOŹNO: „Płonąca tajga”.
RYCHTAL: „Szantażyści”.
SŁUFCA „Blokada” a. I i H.
ŚREM Klubowe: sob., niedz. „Bal 

lada o Kowpaku”, niedz. „Worek 
prezentów”.

SYCÓW: „Niech bestia zdycha”.
SZAMOTUŁY: „Niezwykłe przy­

gody Włochów’ w Rosji”.
TRZCIANKA: „Straszna teścio­

wa”.
TUREK: „Zaklęte rewiry”.
WAŁCZ: „Noc na Karlsztajnie”.
WĄGROWIEC: „Och, jaki pan 

szalony”.
WIERUSZÓW: „Oszukany” i

„Pan Hulot wśród samochodów”.
WSCHOWA: „Haiti wyspa prze­

klęta”.
WRZEŚNIA: „Wążżżż”.
WYRZYSK: „Ostatni seans filmu 

wy”.
ZŁOTÓW: „Dekada strachu”.

X RADIO
SOBOTA — PROGRAM I: 8.10 

MeL naszych przyjaciół; 8.35 Kie­
lecki konc. rozrywk.; 9.05 Dla ki. 
III i IV (wych. muzyczne): „Za­
gadki muzyczne Tomka i Kasi”; 
9.30 Moskwa z mel. i piosenką; 
9.45 Regionalne zespoły pieśni i 
tańca; 10.08 Stara i nowa muzyka 
wojskowa; 10.30 „Wpisani w Gie­
wont” fragin. 2; 10.40 Z płyt B. 
Cobhama; 11.05 Nie tylko dla kie­
rowców; 11.12 Z lubelskiej fonote- 
ki; 11.30 Konc. chopinowski gra T. 
Żmudziński; 12.25 Rytmy, barwy i 
nastroje; 13 Muzyka; 13.15 Trzy 
plusy dla urody; 13.30 Katalog wy­
dawniczy; 13.35 Południowe ryt­
my; 14 Muz. baletowa; 14.20 Sport 
to zdrowie; 14.25 ..Ze świata nau­
ki i techniki”; 14.30 Przekrój mu­
zyczny tygodnia; 15.05 List z Pol­
ski; 15.10 Muzyka i poezja — wier­
sze Z. Ginczanki; 16.05 Informacja 
dla kierowców; 16.06 U przyjaciół; 
16.11 Radiowa kronika muzyczna; 
16.30 Felieton literacki: 16.45 Fono 
teka folkloru: 17 Radiokurier; 18 
Muz. i Aktualn.; 18.25 Nie tylko 
dla kierowców: 18.30 Parada pol­
skiej piosenki; 19.15 W kręgu mel. 
operetkowych: 20.05 Podwieczorek 
przy mikrofoni”: 21.35 Przy muzy­
ce o sporcie; 22.20 Gra H. Mann: 
22.30 Sobotnia dykskotekn; 23.10 
Korespondencja z zagranicy; 23.15 
Sobotnia dyskoteka.

WIADOMOŚCI: O.M. 1. 2. 3, 4, 5, 
8, 9. 1(1. 12. 15, 16, 19. 20. 22. 23.

PROGRAM II: 7.45 Fragm. z 
oper i baletów kompozytorów sło­
wiańskich; 8.35 Sprawy codzienne; 
8.55 Muzyka spod strzechy — in­
strumenty Podhala; 9 Serenady 
Dworzaka i Czajkowskiego; 10 
Teatr PR — „Poszukiwanie osobo­
wości czyli przygody Pędrka Wy­
rzutka”; 10.45 Muz. baletowa; 11 
F. Mendelssohn-Bartholdy: Trio 
fortep. d-moll op. 49: 11.35 Muzy­
ka; 12.25 „Porwanie doni Agaty” 
fragment powieści Gudrun Pause- 
wang; 12.45 Gra skrzypek D. Oj­
strach; 13.35 Magazyn wędkarski; 
13.50 Konc. Chóru PR i TV we 
Wrocławiu pod dyr. S. Krukowskie 
go — Polskie kolędy i pastorałki; 
14.10 Więcej, lepiej, taniej; 14.25 M. 
de Falla: „Czarodziejska miłość”; 
15 Program dla dziewcząt i chłop­
ców; 15.40 Konc. muz, operowej;

16.10 Nowoczesność w domu; M.25 
Walce operetkowe gra ork. Manto 
vaaaiego; 16.50 Radioexpress; 17 Ma 
drygały renesansowe śpiewa ze­
spół „Le Petit Ensemble Vocal” z 
Montrealu; 17.20 Wesoły kramik 
nr 97; 17.40 „Czata” magazyn woj­
skowy; 17.55 Nowości nagrań ra­
diowych; 18.40 „Czas i ludzie”; 19 
„Matysiakowie”; 19.30 Pieśni z cy­
klu „Łabędzi śpiew” Schuberta; 
20.20 Big Band PWSM w Katowi­
cach; 20.30 Przegląd filmowy „ka­
mera”; 20.45 76 lat muzyki naszego 
stulecia; 21.50 Barok dla wszyst­
kich; 22.30 Radio-variete nr 147; 
23.35 Co słychać w świecie; 23.40 
Kącik starej płyty.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt; 8.30 Co kto lubi; 9 „Właściwy 
moment” — 16 ode. pow.; 9.10 Pio­
senki z filmu „Szczęśliwy czło­
wiek”; 9.30 Nasz rok 76; 9.45 Inter- 
radio — magazyn muzyczny; 10.25 
Gra grupa K. Sadowskiego; 10.35 
Nietypowe zespoły jazzowe — no- 
net M. Davisa; 10.50 „Na wschód 
od Edenu’’ — 2 ode. pow.; 11 Fran­
cuskie duety piosenkarskie; 11.20 
Życie rodzinne — magazyn; 11.50 
Nietypowe zespoły jazzowe — M. 
Westbrook; 12.25 Za kierownicą; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.45 Czy­
tamy pamiętniki Ernesta Heming­
waya; 14 Konc. gitarowe (5) Heitor 
Villa-Lobos — Konc. na gitarę i 
ork.; 14.25 Śpiewane samby z Bra­
zylii; 14.35 Wieczór w Grand Hotelu; 
14.45 Viva Babia; 15.10 Piosenki z 
różnych obrotów; 15.30 60 minut 
na godzinę; 16.30 Fonoarchiwum 
wytwórni „Syrena Record”; 16.45 
Nasz rok 76; 17.05 „Właściwy mo­
ment” — ode. 17 pow.; 17.15 Kier­
masz płyt; 17.40 Studio nad Łódką 
— magazyn; 18 Muzykobranie; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 Od 
pierwszego nagrania P. Simon i A. 
Garlunkel; 19.15 Książka tygodnia; 
19.35 Zapraszamy do Trójki; 21.50 
Opera — P. Mascagni „Rycerskość 
wieśniacza”; 22.08 Śpiewa Barry 
White; 22.15 Pow. w wyd. dżw. 
„Wielkie wygrane” — ode. 6; 22.45 
Na gitarze gra Rosinha de Valen- 
ca; 23 Wiersze poetów NRD; 2X05 
Spotkanie z ork. G. Millera; 23.50 
Gra A. Makowicz.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.65, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.05 Radioez- 
press; 7.30 „Witaj dniu”; 11 Dla 
szkół średnich cykl: „Rodzina”; 
11.30 Światowe gwiazdy operowe 
na scenach polskich; 12.25 Muzy­
ka; 13 Z radiowej fonoteki (stereo 
ogólnop. na UKF); 14.25 „Gdy poi 
skie” radiowy kabaret poetycki; 
14.55 Sławne romanse — A. Fredro 
i hrabina Skarbkowa; 15.25 Moje 
przygody poetyckie — T. Sliwiak; 
15.45 Wesoły kramik; 16.05 Muz. poi 
ska ubiegłego stulecia; 16.30 Roz­
mowy i refleksje pedagogiczne; 
16.50 Radioexpress; 17 Karnawało­
we rytmy; 17.15 Aud. spoi.; 17.40 
,,Daniel i. Róża” fragm. procy G. 
Górnickiego; 18 Grająca szafa; 
18.49 „Ziemia, człowiek, wszech­
świat”; 19 „Rozmowy • filozofii”; 
19.15 Jeżyk francuski; 19.30 Symf., 
których chętnie słuchamy; 20.30 
Program stereof. — „Poznańskie 
Studio przedstawia”; 22.15 „Syl­
wetki słynnych Polaków” — . K. 
Prószyński „Promyk”; 22.35 Mo­
zart: 2 kwartet fortep.

WIADOMOŚCI: 12, 16.
PROGRAM WŁASNY: 13—13.50 

Ogólnop. program stereof.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 8.15 
Przeboje sprzed lat; 9.05 Wiadom. 
sportowe; 9.15 Magazyn Wojsko­
wy; 10.05 „Przygody Pani Flako­
nik” — słuch.; 10.25 Lista przebo­
jów; 10.59 Konc. OIRT — Buda­
peszt; 12.05 „W samo południe”; 
12.40 Transm. z „Konkursu Czte­
rech Skoczni” z Innsbrucku: 13 
„Kłopoty z zimą” — aud. satyrycz­

W pracowniach „B<promaszu“

Po rozbudowie - zakłady jak nowe
W pracowniach Przedsiębiorstwa Projektowania i Reali­

zacji Inwestycji Przemysłu Maszyn Rolno-Spożywczych „Ei- 
promasz” — Poznań w opracowaniach znajdują się założe­
nia ekonomiczno-techniczne rozbudowy w Opalenicy i Os- 
strzeszowie dawnych POM-ów, obecnie zakładów należących 
do Kombinatu Maszyn Rolniczych w Poznaniu.
Rozwój zakładów w tych 

dwóch miejscowościach spowo 
dowala dalsza rozbudowa Po­
znańskiej Fabryki Maszyn 
Żniwnych, która stanie się naj 
większym i jedynym kombina 
tern w kraju, przystosowa­
nym do produkcji wspomnia­
nych maszyn. W ramach wła­
śnie takiego ukierunkowania 
poznańskiej fabryki zakłady w 
Opalenicy i Ostrzeszowie, ja­
ko satelitarne oddziały kombi­
natu, produkować będą prze­
de wszystkim maszyny do 
zbioru zielonek i kukurydzy. 
Generalnym projektantem roz 
budowy tych trzech zakładów 
jest mgr inż. Edmund Miko­
łajczak.

W Opalenicy stanie du­
ża nowoczesna hala produkcyj 
na, wybudowana z płyty obor 
nickiej. Nadto zaprojektowano 
wzniesienie budynków — so- 
cjalno-administracyjnego z 
przychodnią zdrowia i świetli 
cą oraz stołówką.

Do rozbudowy, której głów­
nym projektantem architektu­
ry jest inż. Maciej Marcinków 
ski, załoga Poznańskiego Przed 
siębiorstwa Budownictwa Prze 
myślowego nr 2 przystąpi w 
tym roku. W Opalenicy zarezer 

na; 13.30 Tańce ludowe; 14 Transm. 
z „Konkursu Czterech Skoczni” z 
Innsbrucku; 14.30 W Jezioranach;
15 Konc. życzeń; 16.06 Transm. z 
zakończenia z „Konkursu Czterech 
Skoczni” ■ Innsbrucku; 16.10 „Ma 
leńkj człowiek” — słuch.; 16.40 
Gwiazdy polskiego jazzu; 17.15 Stu­
dio Młodych — opow. niesamowi­
te; 18.10 — 3XR — Radiowa Rewia 
Rozrywkowa; 19.15 Przy muzyce o 
sporeie; 20.05 Dyskusja na tematy 
międzynar.; 20.20 Płyta Chicka Co- 
rei; 29.40 Spotkanie z pisarzem — 
L. Bartelskim; 21.05 Parada pol­
skiej piosenki; 21.30 Jarmark cu­
dów; 22.30 Rewia piosenek; 23.10 
Ogólnop. wiadom. sport.; 23.25 Kar 
nawałowe rytmy.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10, 16, 19, 20, 21, 23.

PROGRAM II: 8.25 „Zawsze w 
niedzielę” — felieton; 8.45 Czeskie 
i słowackie mel. lud.; 9 „Zabyt­
ki”; 9.30 Recital organowy; 9.50 
Tygodniowy przegląd prasy; 10 
Rozmaitości muzyczne; 10.30 „Do­
mowe progi” — Burza nad bru­
kiem — pow.; 11 Studio Młodych 
— Rozgłośnia Harcerska — maga­
zyn; 11.40 „Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz” — zagadka historyczna, 
12.05 Kwartet smyczkowy F-dur 
op. 3 nr 5; 12.35 Czy znasz tę za­
gadkę?; 13 Poranek symf. z na­
grań Ork. PR i Tv w Krakowie; 
14 Parnasik; 14.30 Pieśni i tańce 
ludowe Ameryk; 15 ..Trzy krótkie 
dzwonki” — słuch.; 15.45 Tu horo­
skop reklamowy; 16 Konc. Cho­
pinowski; 16.30 Takty i kontakty; 
18 Utwory kompozytorów szkoły 
wiedeńskiej; 18.35 Felieton aktual­
ny; 19 Wybieramy Premierę Rokit 
1975 „Słuchowisko” I. Iredyńskie- 
go; 19.30 F. Liszt „Choinka”; 20.30 
Nieznane utwory Roberta Schu­
manna; 21 Wojsko. strategia, 
obronność; 21.15 Piosenki żołnier­
skie; 21.55 Msza — „Pange lingua”; 
22.30 Wiersze ze starych sztambu­
chów; 23 Japońska muzyka XX 
wieku; 23.35 Utwory Maurycego 
Rayela.

WIADOMOŚCI: 6.30, 7.30, 8.30,
12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM WŁASNY na UKF 
69,74 MHz: 14 Ogólnop. program 
stereof.

PROGRAM III: 8.35 Co kto lubi; 
9 „Właściwy moment” — pow.; 
9J0 Skaldowie bez słów; 9.30 Gdy 
się mówi A...; 9.50 Grające listy; 
10.15 Ilustrowany Magazyn Auto­
rów; 11JL5 Wielkie recitale; 12.95 
Czy tak właśnie było? „Świat Al­
berta Vo-ssa” — słuch.; 12.25 Muz. 
premiery Pr III; 13 Cytaty z kla­
syków; 13.15 Przeboje z nowych 
płyt; 14.05 Peryskop — przegląd 
wydarzeń tygounia; 14.30 K. Sa- 
aowski gra standardy; 14.45 Za 
kierownicą; 15.19 Muzyczne wizviy 
— M. Konowicz w Pradze; 15.30 
Bluesy grają Siuney Bechet i 
Louis Armstrong; l».5O Czeska pły 
ta S. Zalalnay; 16.15 „Wernisaż — 
Marta Kremer”; 16.45 Muz. w1zyty 
— General w Warszawie; 11.05 
„Właściwy moment” — pow.; 17.15 
Antologia piosenki franc.; 17.40 
Coś w tym jest — o filmach roz­
mawiają A. Szymańska i Z. Kału­
żyński; 17.55 Mini nrax czyli mi­
nimum slow — maksimum muzy­
ki; 18.30 „Głosy” — słuch.; 19 Mu 
zyczne wizyty — M. Urbaniak w
Nowym Jorku;\ 19.35 Muz. poczta 
UKF; 20 Historia mn ej znana -- 
gawęda; 20.19 IV Konc. fortep. 
B-dur; 20.40 Ballady J. Collins; 21 
Poeci u króla Stasia; 21.20 Spotka 
nie z prof. W. Sandalewskim; 21.50 
„Rycerskość wieśniacza'* — opera; 
22.08 Śpiewa Barry White; 22.15 
„Zamek Fortynbrasa” — Studio 
teatralne; 23.30 Muzyczne wizyty 
— E. Demarczyk w Moskwie; 2350 
Śpiewa B. Sauvat .

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14, 19.30, 
22.

PROGRAM IV: 7.30 Rytmy ta­
neczne w muzyce średniowiecza, 
renesansu i baroku; 8.05 Niedsiel- 
ne spotkania; 8.45 Muz. na dzień

Mttaaa

wowano także tereny na ewen 
tualną dalszą rozbudowę te­
go zakładu.

W ciągu 15 lat

27 000 nowych dachów 
za ćwierć miliarda złotych 
Z w.ej&kiego krajobrazu Wielkopolski coraz w.vł>cie1 zaczYrsii 

xmkać strzechy. Ma to duże znaczenie nie tylko dia ogólnej poprr- 
al€ także dla bezpieczeństwa przeciwpożarc- 

akcja Pokrywania dachów na ognioodporne trwa
15 1 Pr^niosł® tym okresie niezłe wyniki; zakładano bo

PieFwolI?e- lż każdego roku ubywać będzie w Wielkopolscy 
1000 słomianych strzech, tymczasem — mimo istniejących jSseze 
trudności materiałowych — ubywa ich prawie dwakroć więcej Stało 
»ię to możliwe dzięki pomocy PZU, który we wspomnianym okresie 
zaangażował w udzielanie pożyczek ponad ćwierć miliarda złotych 
Przekryto za tę sumę w Wielkopolsce około 27 000 budynków. Mamy 
juz zat >m gminy, gdzie słomiane pokrycia zostały całkowicie zlikwi- 
s^ech’ 8 W większości stworzono warunki do szybkiej wymiany 

Od ponad roku udzielanie pożyczek na przekrywanie dachów 
przejęły bezpośrednio bania spółdzielcze. Mimo iż cel przyznanej 
pożyczki jest ściśle określony i gwarantuje ona pierwszeństwo 
w przyazialach eternitu, nie brak rolników, którzy w dalszym efa«e 
zwlekają > wymianą słomianego pokrycia na ognioodporne Jeżeli 
J^em wieś wielkopolska ma być piękna, gospodarna i kulturalna.

bu<Jynk6w. którzy otrzymali bezprocentowe po­
życzki lub zapomogi, własnym opieszalstwem nie osłabiają efektów 
tej ważnej i debrze rozwijającej się akcji, (zd)

„GLOS WIELKOPOLSKI” — przedstawiciele w województwach: 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tel. 36-89. 
KONIN: Wojciech Plutowskl, ul. Tuwima 1, tel. 247-63. 
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Grunwald 10, teł. 57-1Z 
PIŁA: Zygmunt Rola, ul. Marchlewskiego 29, tal. 24-15.
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dobry; 8 Wielkopolska Niedziela;
10 „Muzyka pod choinkę”; 11 
Osiągnięcia światowej fonografii;
12 Muzyka; 12.05 „W samo połu­
dnie”; 12.35 Muzyka; 13 „Don Ki­
chot z Manczy” — cz. I sruch.; 
14 E. Gilels gra konc. fortep. 
Brahmsa; 16.05 Wielkopolską Nie­
dziela; 17 Aud. dla dzieci; 18 Mu­
zyka ludowa, pozaeuropejska;
18.30 „Między fantazją a nauką” — 
Kciuk — słuch.; 19 Konfrontacje 
literacko-muzyczne „Otello”; 20 
Oratorium — „Stworzenie świa­
ta”; 22 Pozn. wiadom. sport.; 22J.0 
Karnawałowe rytmy.

WIADOMOŚCI: 8. 16.

VMVSTAIAIACH 
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W poniedziałek > dni pnśwlątecż 
ne wszystkie muzea ? wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA są zamk 
nięte ____

MUZFUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
••0—16

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27') — codziennie S- 10—18.

HISTORII m POZNANIA (St.
Rynek) — ..Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” — co­
dziennie g. W—15 środy 1 nlątkl 
g. 12—18 soboty i dni przedświą­
teczne zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO — codziennie g- 10—18. 
niedz. i św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) - g. 9—18, 
niedz. 1 św. g. 10—15.

MUZEUM NARODOWE — g. 8— 
18. niedz. g. 10—15 — (Galeria ma­
larstwa polskiego — nieczynna), 
„Romantycy i pozytywiści” — 
(do 31. I 1976 — oraz Malarstwo 
S. Teisseyre’a (do 15. II 1976).

PRZYRODNICZE (Swierc^ewskłe 
go 10) — codziennie g. 10—15, śro­
da g, 10—16.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 1C—17. niedz. 1 św. 
g. 11-15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — zamknig 
te do odwołania z powodu re­
montu.

MUZEUM W1ELKODOT SKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Pusz­
czykowo. Wczasowa 1) — codzien­
nie g. 10—15. niedz 1 św. g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOl ENIA M. 
POZNANIA (na Cytadeli) — g. 
9—16. niedz. i św. g. 16—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
z powodu remontu do odwołania 
nieczynne.

MUZEUM W ROGALTNIE — (Ga­
leria malarstwa nieczynna) — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — W 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13, płatki 'g. 15—18. 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie. teL Puszczyko­
wo 190).

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14, Sob. g. 9—13.

KLUB MPIK (Ratajczaka 39) — 
Karl Anderson „Malarstwa” — g. 
10—20, niedz. i św. — g. 12—18.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Grafika Franciszka Butkiewicza — 
g. 11—18, niedz. i św. g. 10—15 (do 
8. I 76).

GALERIA NOV7A (Dąbrowskie­
go 5) — Malarstwo W, Dudkowie- 
ka — wt„ sob. g. 10—13 i 16—18, 
niedz. g. 16—18.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa exlibrisu o tematyce 
sportowej ze zbiorów K. Ra czaka 
g. 10—20, niedz. g. 12—18.

Również w tym roku rozpo 
cznie się rozbudowa zakładu 
w Ostrzeszowie. Obok hali pro 
dukcyjnej staną także wszyst­
kie niezbędne obiekty socjal­
ne. Głównym projektantem ar 
chitektury przewidzianych tu 
obiektów jest inż. arch. Bar­
bara Jarnot. (a)



20.20 — „Rodzinka* — ode. 1 pt. 
„Na swoim”;

20.35 — „Teatro 10” — włoski film 
rozrywkowy;

21.20 — Studio 63 — Przegląd twór 
czości telewizyjnej Adama Ha­
nuszkiewicza — „Telepatrzy­
dło pana Prusa”;

22.15 — Sceny ze słynnych bale­
tów;

22.40 — „Do usług-” — program 
rozrywkowo-publicystyczny.

Poniedziałek 5 I

Sobota 3 I
PKDGRAM 1

0.00 — TV Technikum Rolnicze — 
Matematyka, 1. 15 — „Funkcje 
wymierne”;

Ł38 — TV Technikum Rolnicze — 
Mechanizacja Rolnictwa, 1. 8 — 
„Układ smarowania silników”;

8.10 — „Ten trzeci’’ — film fab. 
prod. NRD (kol.);

IS.45 — TV Technikum Rolnicze — 
Język polski. 1. 53 — Henryk 
Sienkiewicz — „Poto-p”;

14^5 — TV Technikum Rolnicze — 
Hodowla zwierząt. 1. 50 — „Za­
sady selekcji i doboru” (powt.);

14.55 — Redakcja Szkolna zapo­
wiada”;

15Z5 — Program 1 proponuje;
15.20 — Radar;
15.40 — Dziennik (kol.);
15/5 9 — „Obiektyw”;
16.3 0 — Jazdy na nartach uczy 

Karl Schranz;
16.25 — Rajd starych samochodów, 

ez. I
TtfS — Sobota Młodych — „An­

trakt”;
FL50 — Rajd starych samochodów, 

cz. II;
18.15 — Forum z ministrem przem. 

chemicznego, Maciejem Wirów 
skim;

18.55 — Rajd starych samochodów 
(cz. III. kol.);

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.38 — Monitor (kol.);
20.20 — „Aferzysta” — radź, film 

fab.;
21.50 — Dziennik (kol.);
22.10 — Wiadomości sportowe;
22.25 — „Z najlepszymi życzeniami 

dla ZPO Bytom” (kol.).

PROGRAM 2

17.45 — „Program n proponuje”;
18.00 — Godzina Janusza Grabiań- 

skiego (kol.);
19.00 — Program rozrywkowy;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — „Muzyczny portret z auto­

grafem” — Dieter Weimann 
(kol.);

21.25 — Kino Miniatur — „Znaki 
Zodiaku” (kol.);

22.05 — „Multiinstrumentaliści” — 
Zbigniew Namysłowski;

22.30 — „24 godziny” (kol.);
22.40 — „Śmierć na peronie” — 

film fab. prod. RFN.

PROGRAM 1

15.50 — NURT — Filozofia — „Re­
ligia jako forma świadomości 
społecznej”. Wykład doc. dr. 
Zdzisława Czarneckiego;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.45 — ,,Echo stadionu” (kol.);
18.05 — „Dzień po dniu” — ode. 16 

pt. „29 października — sobota” 
film ser. prod. ZSRR;

18.50 — „Szare na złote” — „Mam 
pomysł”;

19.20 — Dobranoc;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr TV: Michael V. Gaz- 

zo — „Kapelusz pełen desz­
czu”;

21.50 — „Świadkowie” ((kol.);
22.20 — Dziennik (kol.);
22.35 — Wiadomości sportowe;
22.45 — Reklama (kol.);
22.50 — Spotkanie z Biserem Kiro- 

wem.

PROGRAM 2

17.40 — Język niemiecki — lekcja 
8;

17.30 — „Współistnienie i prakty­
ka” (kol.);

18.00 — „Przyjacielskie wizyty”;
18.30 — „Bułgaria zimą” — repor­

taż filmowy;
19.00 — „Echo Tygodnia”;
19.20 — Dobranoc;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Świat. Obyczaje, Polity­

ka” (kol.);
20.50 — „Człowiek i jego środowi­

sko” (kol.);
21.35 — ,24 godziny” (kol.);
21.45 — Karol Szymanowski — 

„Pieśni muezina szalonego”;
22.10 — NURT — Matematyka — 

„Własności iloczynu”, cz. II. 
Wykład prof. dr Zofii Kry­
gowskiej:

22.40 — Język angielski w nauce 
i technice — powt. 1. 13.

Wtorek 61

Niedziela 4 I
PROGRAM 1

6.25 — TV Technikum Rolni­
cze — Język polski, 1. 53 — 
Henryk Sienkiewicz: „Potop”;

6.55 — TV Technikum Rolnicze — 
Hodowla zwierząt; 1. 50 — „Za 
sady selekcji i doboru” (powt.);

7.25 — „TV Kurs Rolniczy”;
8 .00 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
8J0 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”;
8.35 — „Bieg po zdrowie”;
8.55 — Wiadomości sportowe;
9 .00 — „Teleranek”;
10.20 — „Antena”;
10.40 — „Caravaggio” — ode. 3 

(ostatni) — film biograficzny
TV włoskiej;

11.50 — Lektury Pegaza (kol.);
12.05 — Dziennik (kol.);
12.25 — Czesław Ciszak i 29 tys. 

koni (koi.);
12.55 — „Przegląd polonijny” (kol.);
13.25 — Turniej Czterech Skoczni 

— bezpośrednia transmisja z 
Innsbrucku (kol.);

15.15 — Losowanie Dużego Lotka;
15.30 — Dla dzieci — „O czym mó­

wią pory roku”;
16.25 — Z kamerą wśród zwierząt 

— „'Wielkie wędrówki”;
16.55 — Spotkanie z balladą;
17.55 — Program publ.;
18.40 — Niezapomniane melodie 

(kol.);
19.15 — Wieczorynka;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Bajka dla dorosłych;
20.30 — „Rodzina Whileoaków” — 

ode. 10 — filmu ser. prod. ka­
nadyjskiej (kol.);

21.20 — „Sentymenty” — (kaba­
ret, kol.);

22.20 — Informacyjny magazyn 
sportowy;

22.50 — „Przeboje du uch stuleci” 
— program rozrywkowy TV 
CSRS.

PROGRAM 2

13.55 — Magazyn lotniczy;
14.25 — Dla młodych widzów — 

„Niedziela z przyjaciółmi”;
15.25 — „Humphrey Bogart” — 

film dok. prod. USA;
16.15 — „Nadzieja, pasja, miłość” 

— program poetycki;
16.45 — Filmy Leonarda Buczkow­

skiego — „M/S Orzeł”;
18.30 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy;
19.15 — Dobranoc;
19.30 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 1

8.00 — „Rodzina Whiteoaków” — 
ode. X fiilmu ser. prod. kana­
dyjskiej (kol.);

16.00 — „Na wielkim i małym 
ekranie”;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Turniej Czterech Skoczni 

— transmisja z Bischofshofen;
18.00 — Reklama;
18.05 — Fakty, Opinie, Hipotezy — 

„Eksperymentu ciąg dalszy”;
18.25 — Studio Telewizji Młodych;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Przypominamy, radzi­

my...” (kol.);
20.25 — „Czterdziestolatek” — ode. 

13 (ostatni) — „Kozioł ofiarny, 
czyli rotacja” — film ser. Te 
lewizji Polskiej (II seria, kol.);

21.25 — „Interstudio” (kol.);
22.JO — Dziennik (kol.);
22.25 — Wiadomości sportowe;
22.45 — Reklama (koł.);
22.50 — „Śmiejmy się z siebie”.

PROGRAM 2

16.05 — Język angielski — 1. 12, 
kurs podstawowy;

16.40 — Podstawy estetyki filmo­
wej — „Wielkie widowisko”;

17.30 — Teatr TV — Michael V. 
Gazzo: „Kapelusz pełen desz­
czu”;

19.00 — Poradnik rodzinny;
19.15 — Reklama;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Wtorek Melomana: Tatiana 

Fiedkina (ZSRR) — laureat 
ka Konkursu Chopinowskiego 
— Beniamin Britten — Koły­
sanki;

21.10 — „24 godziny” (kol.):
21.25 —' „Wzgórze” — filmowy dra 

mat psychol. wojenny prod. 
angielskiej;

23.30 — Język niemiecki — powt. 
lekcji 8 kursu podstawków.

Środa 7 I

STRONA

PROGRAM 1

8.00 — „Czterdziestolatek” — ode.
13 pt. „Kozioł ofiarny, czyli ro 
tacja” — film ser. Telewizji 
Polskiej (II seria, kol.);

15.50 — NURT — Matematyka — 
„Pojęcie ilorazu, dzielenie z 
reszt-ą” — cz. I. Wykład prof. 
dr. Zofii Krygowskiej;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Dla dzieci — „Co to jest?”;
17.30 — losowanie Małego Lotka;
17.40 — „Informacje — Towary r- 

Propozycje”;
17.50 — „Moniuszko bez aureoli” 

ode. III;
18.20 — „Spotkanie z medycyną” 

— Instytut Żywienia;
18.50 — „XYZ” — cz. I;
19.20 — Tłobranoc (koł.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Śmierć rowerzysty’’ — 

hiszp. film fab.;
21.50 — „Czym żyje świat” (kol );
22.20 — Dziennik (kol.);
22.35 — Wiadomości sportowe;
22.45 — „Tak jest jak się państwu 

zdaje”;
23.30 — Reklama (kol.).

PROGRAM 2

16.26 — Język francuski — L 13 — 
kurs I stopnia;

16.55 — Dla młodych widzów — 
„Tylko «la zastępowych”;

17.25 — „Decyzje piętnastolatków”;
18.00 — „Dociec prawdy” — jug. 

film fab.;
19.00 — „Przez 7 województw”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „U progu kariery muzycz­

nej” — Zdzisław Polonek;
20.45 — Z cyklu: Rada Pedagogicz 

na — „Superzdolni i Co da­
lej”;

21.20 — ,,24 godziny” (kol.);
21.30 — Dziecko w świecie doro­

słych — „Wszystko o... Krajew 
skich” (kol.);

22.05 — NURT — Pedagogika — 
„Nieprawidłowości rozwoju 
umysłowego i ich przyczyny”;

22.35 — Język angielski — powt. 
lekcji 12 kursu podstawowego.

Pracownicy poszukiwani
Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Po­
znaniu — przyjmie do pracy zaraz:

— kierowców z I i II kat. prawa jazdy, 
— ładowaczy do wywozu nieczystości 

stałych,
— mechaników napraw pojazdów 

samochodowych.
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr — pok. nr 10, 

Poznań, ul. Stalingradzka 69. 6612-K1

Klub Międzynarodowej Prasy i Książki w Ka­
liszu, al. Wolności 6 — zatrudni na peł­
nym etacie

grafika - plastyka.
• Bliższych informacji udziela Administracja 

Klubu. 2865-K2

WZS „Oświata” w Poznaj
ORGANIZUJE

Czwartek 81
PROGRAM 1

8.40 — „Śmierć rowerzysty” — 
hiszp. f?lm fab.;

12.30 — „Decyzje piętnastolatków”;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Ekran z bratkiem”;
18.05 — Reklama;
18.10 — „Poligon” (kol.);
18.30 — Ekran i życie — „Dr Jec- 

kyll i mr Hayd”;
19.20 — Dobranoc (koł.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
20.25 — „Za nimi szła śmierć” — 

wł. film fab. dozw. od 16 1.
(kol.);

21.50 — „Pegaz” (kol.);
22.35 — Dziennik (kol.);
22.50 — Wiadomości sportowe;
23.00 — Reklama (koi.).

PROGRAM 2

16.35 — Język rosyjski — 1. 15, 
kurs podst. (kol.);

17.10 — „Park na wyspie Wolin”;
17.40 — „Hutnicza opowieść” — re 

portaż filmowy (kol.);
18.00 — „Ludzie z pierwszych 

stron gazet”;
18.30 — „Opowieść z życia wyż­

szych sfer” — ode. pt. „Pro­
rocze sny Wery” — film ser. 
TV CSRS;

19.00 — Witraże;
19.20 — Dobranoc (koł.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Informator Turystyczny 

(kol.);
20.40 — Laureaci konkursu w Ge­

newie — Olga Ortenberg 
(ZSRR) — harfa;

21.00 — „24 godziny” (kol.);
21.10 — Polski Film Dokumental­

ny — Filmy Andrzeja Pieku­
towskiego;

21.55 — Język francuski — powt. 
lekcja 13 kursu I stopnia;

22.25 — Oferty.

Piątek 9 I
PROGRAM 1

10.15 — „Za nimi szła śmierć”” 
— wł. film fab. (koi.);

15.50 — NURT — Pedagogika — 
„Niepowodzenia szkolne”. Wy 
kład doc. dr. K. Gąsiora;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Pora na Telesfora**;
17.35 — Dla młodych widzów: 

„Karnawał” z cyklu „Szpera­
cze”;

18.05 — „TV Informator Wydawni­
czy”;

18.20 — Z serii:„Człowiek i przyro 
da”, ode. pt. „Moja przyjaciół 
ka Arirania” — hiszp. film 
dok. (kol.);

18.50 — „Eureka” (kol.);
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Serenito” — widowisko 

wg opowiadania Jarosława 
Iwaszkiewicza (kol.);

21.05 — „Panorama”;
21.50 — Z serii: „Podróże z Haga 

wem” — Incognito, czyli jak 
dojechać na koncert — film 
rozrywk. (kol.);

22.30 — Dziennik (kol.);
22.35 — Wiadomości sportowe;
22.45 — „Informacje — Towary — 

Propozycje”.

PROGRAM 2

16.30 — Język angielski w nauce 
i technice, 1. 14;

17.05 — „Z Vivaldim w Lipsku” — 
grają: /„Filarmonici del Tea­
tro Co/nunale di Bologna” dy­
ryguje Andelo Ephrikien (kol.);

17.35 — „Za nimi szła śmierć” — 
wł. film fab. (16 1. — kol.);

19.00 — Program publicystyczny;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Z cyklu:„Most” — „Czys­

ta miedź prosto z ziemi”;
20.50 — „24 godziny”;
21.00 — „Pamiętne dni” — film 

fab. prod. TV CSRS — dramat 
wojenny zrealizowany wg po­
wieści Piotra Ilemnickiego;

22.40 — NURT — Filozofia: „Re­
ligia jako forma świadomości 
społecznej”. Wykład doc. hab. 
Zdzisława Czarneckiego;

23.10 — Jęayk rosyjski — powt.
1. 13 kursu podstaw.

CODZIENNIE: w programie 1 
TV Technikum Rolnicze: w po­
niedziałek — o godz. 12.45; we 
wtorek i czwartek — o godz. 6.00 
i 13.25; w środę i piątek — o godz. 
6.00 i 12.45. (b)

Fabryka Kosmetyków „Pollena - Lechia” — 
zatrudni zaraz

w pierwszej połowie stycznia

♦ KURSY MISTRZOWSKIE i CZELąj 
NICZE — w zawodach metalo^ j 
elektrycznych i budowlanych, {

♦ KURSY SPAWANIA elektryczny ‘ 
i gazowego. s

Zapisy przyjmuje i informacji '
Ośrodek Szkolenia w Poznaniu przy 5
Klasztornej nr 2, teł. 542-26 od godz S 
do 18, w soboty do 15. 6657.r *• a

rewidentów zakładowych
Głównego Księgowego.

w pionie

Oferty przyjmuje i informacji udziela D^jał
Spraw Pracowniczych 
wa 4/8, tel. 750-61.

Minikalkulator czterodzla 
łaniowy, w cenie do 4 ty 
sięcy — kupię. Oferty — 
,.Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34398g.

Praca Q Nauka
Zakład wulkanizacyjny — 
przyjmie pracownika. — 
Zgłoszenia: ul. Grunwaldz 
ka 389, od 5 stycznia.

34601g

Potrzebna pomoc domo­
wa na 4 godziny po po­
łudniu. Tel. 522-40.

33535g

Potrzebna 
dziecka.
309.

opiekunka do 
Palacza 18 m. 

33869g

Bony PeKaO — kupię. Te 
lefon 520-63 . 34382g

Potrzebna opiekunka do 
5-miesięcznej dziewczyn­
ki na 8 godzin dziennie. 
Czajka, Osiedle Lecha 67 
m. 8, Rataje, blok na 
przeciwko ostatniego przy 
Stanku autobusowego 81.

3401 Ig

Pomoc do 9-miesięcznego 
dziecka, potrzebna. Sza­
motulska 75 m. 2, telefon
439-70. 34049g

Szklarza do oszklenia 
szklarni, poszukuję. Po­
znań, Kasztelańska ©9.

34053g
Przyjmę pracę kierowcy 
(kat. Bz III). Oferty ..Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
34O61g.
Pracownicę, przyjmie prał 
nia. Byczyńska 3. 34530g
Przyjmę uczniów w zawo 
dzie lakierniczym. Po­
znań, ul. Ostrowska 355.

34078g

Szlifierza - polernika ze 
znajomością tokarstwa — 
wysokie wynagrodzenie, 
nawet na pół etatu przyj 
mę. Książkiewicz, Czecho
słowacka 135. 34O80g

Gosposię do samodzielne­
go prowadzenia domu 
jednorodzinnego — za­
trudnię. Wysokie wyna­
grodzenie. Wiosenna 21 
(Jeżyce). 34093g
Opiekunka do półroczne­
go dziecka, potrzebna. 
Zgłoszenia: tel. 473-03.

34127g
Pomoc domowa potrzeb­
na, najchętniej z prowin 
cji, możliwość zamieszka 
nia. Tel. 446-40, godz. 14— 
18, lub oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34236g
Przyjmę zaraz kucharza, 
pokój zapewniony. Gości 
nieć Ostęp, Gorzyń, koło 
Międzychodu, tel. 645 — 
Międzychód. 34247g

Fryzjerka potrzebna, po­
sada stała. Ul. Hetmań­
ska 28, tel. 66-04-45.

____________________ 34258R
Fryzjerka damska po­
trzebna, praca stała. Za­
kład Fryzjerski Damski, 
Poznań, Gwardii Ludo- 
wej 17. 34304g

Młode małżeństwo, przyj 
mie dozorcostwo. Waru­
nek mieszkanie. Oferty 
,.Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34305g,

Pracownika fizycznego — 
przyjmę. Os. Kosmonau-
tów 7 A m. 8. 34315g
Potrzebny organista na 
niedziele i święta. Parafia 
podmiejska Poznania. Mo 
że być student szkoły mu 
zycznej. Oferty „Prasa'*, 
Grunwaldzka 19 dla 34393g

Zatrudnię kwalifikowaną 
bieliźniarkę z umiejętnoś 
cią kroju. Wiadomość: Ba 
ranowo, ul. Wiosenna 46. 
___________________ 34394g
Potrzebna dziewiarka na 
anilanę. Warunki bardzo 
dobre. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34416g

Dwie panienki do pracy 
w ogrodnictwie szklarnio 
wym przyjmę. Mieszka­
nie zapewnione. Ulica 
Pszczelna 2 (Winogrady) 
____________ 34 44 3 g 
Potrzebni murarze i po­
mocnicy — praca stała. 
Tel. 32-15-11. 34446g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.
_______________________ 34229g
Studenci udzielają kore­
petycji z matematyki, fi­
zyki, biologii, chemii, nie 
mieckiego. Tel. 32-02-67 —
Mossor. 34256g

Kupno Cl Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Tel.
67-39-05. 342-37g
Kupię dwuteowniki 16 I 
(dźwigary). Tel. 454-68 —
wieczorem. 34419g

Stylowy kredens, biblio­
tekę, dywan — kupię. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 34325g.

Poznań, ul. Chlebo- 
6679-K1 Dwie obrączki wysokiej 

próby — kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34435g.

Sprzedam nowy kożuch 
męski, duży. Ul. Bartni.
cza 2. 34067g

Kożuszek jagnięta hisz­
pańskie, mały — sprze­
dam. Lubeckiego 17 m. 2,

Sprzedam wózek •>, fi 
grantowy, francuz’ * 
Świerczewskiego 17' w

>st ------------------- ----
Szynszyle hodowlane 
sokiej klasy — sprz..
Poznań, tel. 67-23.53
____________ l
Platformę ogumion, 
ną. 4 tony, na 20-tka. 
sprzedam. Poznań 
Głogowska 404.
Kożuch męski — Ł 
sprzedam. Poznań 
Chudoby 21 m. 22. ;•34077g

nowego mydła „NADINA

po 16.

i duża pienistość

POLLENA3826-K2

Subtelny

A a di nu

to zalety

008130, 008136,

PHU „ARGED informuje, i
ZAKOŃCZONA ZOSTAŁA 

WE WSZYSTKICH SKLEPACH
branży gospodarstwa domowego

SPRZEDAŻ PREMIOWANA
WYLOSOWANO
008937, 
002077, 
001538, 
011837,
011411, 
001270, 
012121, 
001916, 
002596,
004601,

003347, 
002491, 
010279, 
002406,

00841, 
001268, 
011802, 
003707,

NASTĘPUJĄCE NUMERY KUPONOl
011638, 
003837,

04393, 
000878, 
000861, 
001269, 
011840, 
001510,

002601, 
000108, 
011642, 
004288,
003738, 
003722,

02418, 
004596, 
003658, 
010471, 
001215, 
003721,

005108, 012602, 000»‘ 
00 1910 , 00220 6, 00405

000588, 001860,
002^42, 005298,

011745, 006610,
010103, 010127, 
004593, 000875,

ps 004043, 
§ 011761, 

001859, 
005978, 

§ 012199,

006263. 
011448, 
002346, 
003789, 
002568,

002571, 
002096, 
010816, 
006849,
004537, 
001986,

005086, 
004075, 
004687, 
012590, 
002569, 
003849, 
008885.

502^

003854, 001338, 007^ 
008096, 000843, 001* 
010707, 00677, 0032' 
02342, 001333, 004k 

003725, 011437, OH4' 
003479, 001389, 0<M1! 
007288, 010333, Ol22' 
003 881, 000 855, 002^ 
005970, 003732.
003299, 002039, 0°^ i 

004686, 010095, 001251, i 
004358, 002326, 003497, 
001406, 005087, 006562, O01*

004416,
011639,
018094,

Nagrody prosimy odbierać w terminie do dnia 10- 
roku, u kierownika Domu Handlowego „Centrum” ul. z 
woncj Armii 46/50.
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@ Sprzedaż
Organy elektronowe B 1, 
junkers gazowy, nowy - 
iprzedam. Rynowiecki. 
Engla 22 m. 5. po 16 
* 5 34264g

Kożuch damski, nowy — 
sorzedam. Tel. 28-13-33
S 16- 34284g

Sprzedam nowoczesną me 
blościankę, kolor czarny 
ns Kosmonautów 7 A m. 
g ’ 34314g

Sprzedam młocarnię 7, 
ciągnik - nowe. Oferty 
prasa”. Grunwaldzka 19 

dla 34326g 
Sprzedam Kożuch damski 
— nowy rozmiar średni. 
Kassyusza 13 na. 2, w go- 
dzinach 15-19 34323g

Sprzedam trzy nowe sza­
fy dwudrzwiowe, jasne 
z nadstawkami oraz szafę 
czterodrzwiową ciemną 4- 
ętół. Poznań, Obornicka 39 
m. 39. 34343g

5

Meble różne — sprzedam.
Tel. 477-61. 34306g
Sprzedam kożuch męski 
oraz damski. Adres wska 
że ,.Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 34355g.
Sprzedam kożuch damski 
męski. Ogrodowa 14a m.
4. 34356g
Sprzedam nową maszynę 
dziewiarską dwupłytowa 
Veritas. Tel. 565-36.

34348g
Pianino — Fibiger, szafę 
trzydrzwiową, tapczan i
radio „Capella sprze
dam. Ul. Mickiewicza 20
m. 1. 34368g

Samochody
Sprzedam okazyjnie Mer­
cedesa 220 — rok 1958. Tel.
67-38-41. 34120g

Kupię Trabanta 601. Tel.
655-85. 34161g

Sprzedam Stara 25, w do 
brym stanie. Tel. 469-30.

W dniu 31 grudnia 1975 r. odszedł od nas na­
gle mój najdroższy mąż, nigdy niezapomniany 
ojciec, ukochany dziadek, syn, brat, zięć, szwa­
gier, stryj i wujek, przeżywszy lat 50

HENRYK FRYSIAK
pogrzeb odbędzie się dnia 5 stycznia 1978 r. 

o godz. 9.15 na cmentarzu ju-nikowskim.

W żalu pogrążeni

tona, synowie z rodzinami

Ul. Łozowa 84 m. 1. 34626g

Dnia 31 grudnia 1975 r. zmarł, namaszczony 
Olejami św., mój najdroższy mąż, brat i szwa­
gier

EDMUND RUTKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 stycznia 1976 r. 

o godz. 8.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Ul. Jerzego I5c m. 12.

Z serdecznym żalem 
w Poznaniu długoletni 
młodzieży

firma
34609g

zawiadamiamy, te zmarł 
dyrektor i wychowawca

KAZIMIERZ NAPIERAŁA
Pogrzeb odbędzie się 3 stycznia 1976 roku o go­

dzinie 12 na cmentarzu w Cerekwicy koło Ja­
rocina.

Rodzinie Zmarłego składamy szczere wyrazy 
współczucia.

Dyrekcja, pracownicy i wychowanki
1545-K3

Dnia 2 stycznia 1976 r. zasnęła w Bogu naju­
kochańsza zona 1 mamusia

URSZULA NOWICKA 
z domu Czajkowska

fr Pogrzeb odbędsde się dnia 4 stycznia 1976 r, 
o godz. 13 w Chludowie.

W ssnutkn pogrążony
mąż z dziećmi

Chhłdowo, Obornicka T3. 3461Tg

Dnia 30 grudnia 1.976 roku zmarł

KAZIMIERZ NAPIERAŁA 
były dyrektor Zakładu Poprawczego 

w Cerekwicy, 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się 3 stycznia 1976 r. o go­
dzinie 12 w Cerekwicy k. Jarocina.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składa

Kierownictwo Sądu Wojewódzkiego 
w Poznaniu.

34603g

W dniu 1 stycznia 1976 r. zmarł nagle w wie- 
w 49 lat mój jedyny, kochany syn, nasz drogi 
brat, szwagier i wujek, śp.

>g0

STEFAN KUCZYŃSKI 
były oficer 

Partyzanckiego Oddziału B. Ch. „Nawrota” 
w Górach Świętokrzyskich, 

odznaczony Krzyżem Walecznych.

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 stycznia 1976 r. 
godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W głębotkim smutku pogrążona 

matka z rodziną
Małeckiego 1« m. 5. 34565g

w Rogu. świętej pamięci ukochani 
rodzice i dziadkowie

Józefa i Józef RYCHCZYŃSCY

Sprzedam Warszawę Com 
bi, gornozaworową. Ofer 
ty ,.Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 34239g.

Kupię nowego Fiata 126p.
Tel. 66-03-09. 34261g

Sprzedam Fiata 126p. Od­
biór styczeń. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
34267g.

Kupię Fiata 126p. Telefon
20-29-45. 34366g
Sprzedam Warszawę Com 
bi, 1971 rok, z silnikiem 
Mercedesa 180 Diesel + 
zapasowy silnik Mercede 
sa. Poznań, ul. Gwardii 
Ludowej 14, w podwórzu.

3431Ig
Okazyjnie sprzedam Syre 
nę j04. Wiadomość: Tar­
nowo Podgórne, ul. Nowa
25. 3431f-g

Sprzedam Fiata 126p, ma­
ło używany. Antoni Plu­
ta, 62-420 Strzałkowo, ul. 
Skarboszewska 8, woj. 
Konin. 34317g

Kupię nową Syrenę łub 
Trabanta. Tel. 67-10-75, 
godz. 9—12 . 34269g

Poszukuję pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34092g.

Sprzedam Wartburga 312, 
cena 60.000 zł. Parking 
przy Dworcu Zachodnim, 
sobota, niedziela — do
14.30. 34367g

Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-4, 3 pokoje — 
na większe, stare budów 
nlctwo. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 34096g

Kupię działkę pod budo­
wę, dzielnica obojętna. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34400g.

Kupię ogrodnictwo szklar 
niowe w okolicach Po­
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 34149g

ZŁOM ZŁOTA i SREBRA
SKUPUJE

03?
04?
11<:

mistrz rzeżnicki,
PPor., powstaniec wielkopolski,

1 ' 11 wojny światowej, 
OdrkriKrzyżem Kawalerskim Orderu 

enia Polski i Wielkopolskim Krzyżem 
Powstańczym.

o odbędzie się dnia 4 stycznia 1W8 r.Sodz. 13 30 w Ostrorogu.

W ciężkim smutku pogrążona

Sprzedam Wartburga de 
Luxe 353, rok prod. 1972, 
w b. dobrym stanie. Ofer 
ty: ul. Słoneczna 56, wej 
ście z boku, godz. 17—19. 

34193g

Sprzedam fabrycznie no­
wą Syrenę 105 — premia 
PKO. Oferty: Słoneczna 
56, wejście z boku, godz.
17—19. 34494g

O Lokale
Zamienię 2 mieszkania — 
centrum (3-pokojowe, sta 
re budownictwo i 2-poko 
jowe, nowe budownic­
two) — na jedno 4-poko- 
jowe, c. o., centrum. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 34036g.

tDnia 1 stycznia 1976 r. zmarł nasz ukochany 
mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

KAZIMIERZ WIELOCH

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 11 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

OT. Dąbrowskiego 192a. 34612g

ura

13

tDnia 31 grudnia 1975 r. zmarł w wieku
70 lat, mój najdroższy mąż i ukochany oj­

ciec, teść i dziadek

SYLWESTER KLUPSZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 3. I. 1976 r. o go­

dzinie 12.30 na cmentarzu w Czempiniu.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną

Czempiń, uł. Długa 35. 34548g

tDnia 31 grudnia 1975 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 67 mój najukochańszy mąż, nasz 

ojciec, teść i dziadek, śp.

WOJCIECH STULIGROSZ
Pogrzeb odbędzie się 3 stycznia 1976 r. o go-

dżinie 13 na cmentarzu na

W głębokim 
żona

OT. Tarnobrzeska 18.

Starołęce.

smutku pogrążona 
z rodziną

3481ftg

tDnia 1 stycznia 1976 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­

tami św., nasz kochany mąż, tatuś, teść, dzia­
dek, bra-t i szwagier, przeżywszy lat 63, śp.

ALOJZY KOWALSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 stycznia 1976 r.

o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążana

tona z rodziną

Wynajmę pokój bezdziet­
nemu małżeństwu. Po­
znań, Trzemeszeńska 10, 
Osiedle Warszawskie.

34121g
Przyjmę małżeństwo na 
pokój (przedszkole obok). 
Oferty — „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 34 1 44g.
Młode małżeństwo z dzie 
ckiem. członkowie SM — 
poszukuje pilnie pustego 
pokoju. Płatne miesięcz­
nie. Oferty ..Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 34270g
Kupię M-2 lub M-3 wła­
snościowe chętnie z tele­
fonem Oferty ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34.?0?g

M-2 własnościowe, kuoię 
Ofertv — ,.Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34353g

Sprzedam M-4 — Rataje. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34396g

Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-2 lub więk­
sze. I piętro — w Pozna­
niu. Tel. 20-90-13 . 344l3g
Technik poszukuje poko 
ju, może być wspólny.
Tel. 440-43. 34360’

O Nieruchomości
Sprzedam nowy dom pię­
trowy (willa), na działce 
0,5 ha, przy Obornikach 
Wiko. Informacje: Cho­
dzież 64-800, Sienkiewicza 
1. L. Kulczyński. 34424g

Kupię posiadłość niedużą 
lub sad — zabudowaniami 
w pobliżu Poznania. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 34332g.
Kupię działkę pod zabu-
dowę. Górczyn, Dębiec,
Luboń. Tel. 628-30, po go­
dzinie 16.

Sprzedam dom mieszkal­
ny z przyległym młynem, 
niedaleko Poznania, w by 
łym mieście nowiatowym. 
Oferty — ..Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34381g.

Zguby 0 Różne
Kolczyk okrągły, pamiąt­
kowy — zgubiłam 19. 12. 
75 r. około godz. 18. Zna­
lazcy zwrócę pełną war­
tość. Poznań, Zielona 5 
m 4. 34616g
Czarna jamniczka. kar- 
mirca szczenięta zaginęła 
l stycznia w okolicy baru 
„Fusik” (Winiary). Zwrot 
za wynagrodzeniem. Tel.
41-84-50. 34582g

Grzejniki c. o. 600X150 o 
dużej trwałości, estetycz­
ne — poleca Zakład Kot­
larsko - Ślusarski. Wol­
sztyn. Powstańców Wlkp.
32 tel. 578. 28117g

Malowanie 1 tapetowanie 
pomieszczeń. Osiedle Bo­
haterów II Wojny Świa­
towej 31 m. 47. 34023g

Posiadam samochód oso­
bowy. przyczepkę. gotów 
kę przyjmę akwizycję — 
przystąpię do spółki. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 3408?’.

Układanie parkietu, cy- 
klinowanie z lakierowa­
niem, poleca Zakład Usłu 
gowy R. Grabowski, ul. 
Jackowskiego 29 m. 1 B. 

34163g

Kwiaty sztuczne poleca 
Wytwórnia, Teresa Ję­
drzejczak, Poznań. Kan-
clerska 23 m. 3424 Ig

Malowanie, tapetowanie 
mieszkań. Tel. 67-43-48 —

POZNAN, ul. Kantak* 1»
PONADTO ZŁOM SREBRA SKUPUJĄ 
SKLEPY „ V E R I T AS " :

• Gniezno, ul. Tumska . 13
• Ostrów Wlkp., ul. Gimnazjalna 2
• Kalisz, tri.. Garbarska 2

2852-K1

Okręgowa Spółdzielnia Pszczelarska 
w Poznaniu, ul. Druskienicka 12/14

ZAKUPI

GILOTYNĘ RĘCZNĄ 
do cięcia kartonu

O 
Oferty

długości noża 1 m.
prosimy składać w Dziale

Inwestycji Spółdzielni.
6500-K1

Przyjmuję zamówienia na 
sadzonki pomidorów od­
miany Revermun. Uprawa 
prowadzona wg. najnow­
szych holenderskich żale 
ceń m. in substrat torfo 
wy. doniczki PCW. Ter­
min realizacji 20—30 sty­
cznia. Możliwość dosta­
wy własnym środkiem 
transportu. Jacek Nowac 
ki, 63-938 Jutrosin, woj. 
Leszno, ui. 32 Lipca 5, 
tel. 119. 34280g

Posiadam lokal na pro­
dukcję, transport, koło 
Botaniku. Czekam na pro
pozycje lub wynajmę.
Oferty — ..Prasa”, Grun­
waldzka 10 dla 34331g.

Pomogę w prowadzeniu
pracowni sklepu lub
przystąpię do spółki. Po­
siadam samochód. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 34333g.

Uszczelnianie okien taśmą 
polietylenową. Tel. 613-03
— Tomkiewicz. 34439g

© Matrymonialne
Kawaler lat 32, wykształ­
cenie średnie, posiadają-
cy ogrodnictwo pozna
pannę do lat 25. sytuowa­
ną. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34263g.
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^-roróg. Rynek 19 3461c

' serea ltt^>rzy okazali dowody życzliwości 
UczestniczyH w uroczystościach po- 

c!1ańszeen ’ uczciH namięć naszego najuko- 
sia' syna ’ Knlgdy niezapomnianego męża, tatu- 

' “.rata, zięcia, szwagra i wujka śp.

B°GDANA KIJEWSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

1 Wyrazy wdzięczności

>02^
składa

żona z córką i rpdzlną
3-M9śg

3STT"
Bromski. 34308g

!S1

TELESFOR RADOMSKI
o godz. 11.30 na

OT. 23 Lutego 18 34653*m. 15.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 stycznia 1978 r. 
o godz. 3.05 na cmentarzu na Junikowie.

Dnia 1 stycznia 1976 r. zmarł mój ukochany 
brat i wujek

cmentarzu górczyńskim.
głębokim smutku pogrążona

W smutku pogrążona 
siostra z rodziną

34614g

34342g

MARIAN DOLATA
MARIA GAPIŃSKA

W głębokim smutku pogrążona

żona z synami i rodziną

W smutku pogrążonyZłotnlki. 34350g

syn a rodziną

34«4g

KOLEDZE

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

składa

1544-K3
344«8g

TADEUSZA IDKOWIAKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

MUCg

IZABELLI NASKRENT

składają

rodzice z córkami

za wyrazy współczucia, kwiaty 1 wieńce oraz 
liczny udział w pogrzebie

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 stycznia 1976 r. 
o godz. 12 w Kiekrzu. Wyjazd z domu żałoby ze 
Złotnik autobusem o godz. 14.30. ta. więźniarka polityczna, 

długoletni* księąowa PSK Posadowo;

Duchowieństwu, Krewnym 1 Znajomym, któ­
rzy wzięli udział w pogrzebie naszej kochanej 
matki, śp.

syn i córka z mężem
3427”

WYRAZY NAJSERDECZNIEJSZEGO 
PODZIĘKOWANIA

z powodu zgonu

Ojca

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
OT. Kasztelańska 29 m. 1. 34615g

z powodu zgonu

2ony

tDnia 1 stycznia 1976 r. odeszła od nas nasza 
droga mama, babcia, prababcia, śp.

WŁADYSŁAWA ZIĘTOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 stycznia 1976 r.

tDnia 38 grudnia 1975 j. zginął tragicznie nasz 
najukochańszy mąż, tatuś, syn, brat, zięć, 

szwagier i wujek, przeżywszy lat 48, śp.

tZ żalem zawiadamiamy, że dnia M grudnia 
1975 r. zmarła nagle, opatrzona Sakramenta­

mi św., ukochana siostra, ciocia, szwagierka 
i kuzynka

34907g

OT. Sokoła 7.

JÓZEFY CZAJKA

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

4 stycznia

OT. Nowotarska 9 m. 46.
się w Poznaniu 
dnia 5 stycznia

Stepowej, dnia

na cmen- 
1976 roku

o czym zawiadamiają pogrążeni w 
synowie z

W smutku pogrążona
RODZINA

34570’

ROZALIA KANCLERZ 
z domu Szaj

Ppgrzeb odbędzie się dnia 5 stycznia 1978 r. 
o godz. 14.30 na cmentarzu winiarskim.

OT. Polna 5 m. 14.

NAJSERDECZNIEJSZE
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

z powodu zgonu

Ojca

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
2 stycznia 1976 r. po długich i ciężkich cier­

pieniach, opatrzona Sakramentami św., zakoń­
czyła swoje pracowite życie nasza najdroższa, 
ukochana, dobra mama, teściowa, babunia i pra- 
babunia

BOLESŁAWA KLAROWICZ
z domu Skitek

Msza żałobna odprawiona zoertanie 5 stycznia 
1976 r. o godz. 9.30 w kościele św. Jana Kantego 
przy ul. Grunwaldzkiej. Pogrzeb odbędzie się 
w tym samym dniu o godz. 14.15 na cmenta­
rzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
31 grudnia 1975 r. zakończyła swój pracowi­

ty żywot w 73 roku życia, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najdroższa mamusia, babcia, 
siostra, bratowa i ciocia

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 stycznia 1976 t. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

Ul. Mostowa 14 m, ł.

LEONOWI KRUSZONIE
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

współpracownicy DR „Centrum”
34960g

+ W dniu 1 stycznia 1976 r. zasnęła w Bogu 
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach naj­

ukochańsza matka, teściowa, babunia, ukocha­
na siostra, szwagierka, ciocia, śp.

CZESŁAWA FROHLICH
z domu Orłowska

Msza św. żałobna odbędzie się w Bydgoszczy 
w kaplicy na cmentarzu parafialnym na Bie-
ławkach, przy ul. 
1976 r. o godz. 14.

Pogrzeb odbędzie 
tarzu górczyńskim 
o godz. 14,

smutku 
rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Za okazane współczucie i udział w pogrzebie 
naszego najdroższego męża i ojca

WILHELMA WOJCIECHA
MIKOŁAJEWSKIEGO

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa

Wszystkim Krewnym, Znajomym, Współloka- 
torom, Koleżankom i Kolegom, Dyrekcji i Nau­
czycielom. Pracownikom Szkoły nr 85. Komite- 
towi Rodzicielskiemu KPH. Komendzie Hufca, 
Poznańskiej Fabryce Łożysk Tocznych i Po­
znańskim Zakładom Przemysłu Spirytusowego 
za okazaną pomoc, wyrazy współczucia, złożone 
wieńce 1 kwiaty oraz udział w pogrzebie 1 od­
prowadzenie zwłok na miejsce spoczynku naszej 
mamy, śp.

MARH GAŁDYŃSKIEJ

tona z rodziną

KRYSTYNIE ZAWARTOWSKIEJ

DANUCIE KARDASZ

składają 
koleżanki i koledzy 

oraz Zarząd K. S. „Budowlani” Poznań.
1534-K3

Koledze mgr. inż.
WŁODZIMIERZOWI DOLACIE

składają
Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Obrotu 
Surowcami Włókienniczymi i Skórzanymi 

Poznaniu.

Dyrekcji Zakładu, Rejonowi w Szamotułach, 
delegacjom wszystkich rejonów energetycz­
nych, Władzom Terenowym, Organizacjom Spo­
łecznym Zakładom Pracy. Przyjaciołom. Współ­
pracownikom. Znajomym i Wszystkim, którzy 
okazali nam współczucie i pomoc oraz oddali 
ostatni hołd składając wieńce i kwiaty na gro­
bie zmarłego

Mgr. Ryszardowi CZARNECKIEMU 
zastępcy Naczelnego Dyrektora 

Zjednoczenia Przemysłu Koncentratów 
Spożywczych 

z powodu śmierci 

Ojca
WYRAZY GŁĘBOKIEGO ŻALU 

i WSPÓŁCZUCIA

Przewielebnemu Duchowieństwu, Dyrekcji 
1 Delegacji Uzdrowiska Długopole - Zdrój, Dy­
rekcji i Pracownikom Instvtutu Zachodniego, 
Lekarzom Pielęgniarkom i Salowym Kliniki 
Nefrologicznej w Poznaniu, Krewnym Przyja­
ciołom. Koleżankom . Kolegom Współlokato- 
rom i Znajomym za nadesłane kondolencje. za 
wieńce i kwiaty oraz liczny udział w ostatnim 
pożegnaniu naszej ukochanej córki śp.

składają
Dyrekcja i Samorząd Robotniczy 

Poznańskich Zakładów 
Koncentratów Spożywczych „Amino”.

1543-K3
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widził lotów samolotem. 
Mężczyzna obok niego. Robert 
W. Welling, siedział skupiony 
na fotelu pilota.

— Wkrótce będziemy na miej 
scu — powiedział. — Ląduje­
my za pięć, dziesięć minut. W 
najlepszym miejscu do połowa 
nia. Mam nadzieję, iż nie żalu 
je pan, że przyjął moje zapro 
szenie.

— To bardzo miło, z pańskiej 
strony, sir — powiedział Allen. 
Zaproszenie... Jeżeli generalny 
dyrektor firmy, u którego za­
rabia się na chleb, zaprasza 
swego młodego współpracowni 
ka, to jego życzenie jest rożka 
zem.

Allen nienawidził podróżowa 
nia samolotem i polowań. Ale 
sprawienie mu przyjemności 
nie było przecież powodem za 
proszenia. Welling wiedział!

— Oto chatka — wykrzyknął 
Welling wskazując na zabudo 
wanie na śnieżnej płaszczyźnie. 
— Jest dostatecznie duża dla 
pięciu lub sześciu osób ale dziś
nie chciałem zapraszać 
przyjaciół. Tylko pan i

Naturalnie jeżeli chce 
bić rywala lepiej nie 
świadków. A o wypadek 
lowaniu nietrudno...

wielu 
ja.
się za 
mieć

na po

Pilnik małej maszyny pra 
co wał na małych obro­

tach, płozy dotknęły śniegu. 
Welling wylądował idealnie i 
pozwolił sunąć maszynie po 
śniegu, aż pod chatkę.

— Proszę zająć się bagażem 
— powiedział. — I niech pan 
nie zapomni o butli z butanem, 
w przeciwnym razie bowiem 
czeka nas zimna kolacja.

Allen wypakował już więk­
szość bagażu i wyciągał właś­
nie ciężki cylinder z gazem,i-0 . . _ _ „ .

a kiedy spostrzegł wlepione w 
siebie spojrzenie Wellinga. Nie

— To się stało Jeszcze w Sylwestra, panie 0 
doktorze. Ktoś rzucił seipentynę akurat, gdy 0 

wołałem „Do Siego Roku”! A

— Józek właśnie mnie prosi, żeby mamie po­
dziękować za piękny krawat—

KRZYŻÓWKA „FANA"

Wyrazy 3-literowe: ALA, 
AMD, ANA, ARA, AWO, Gir,,' 
IWA, KOK, LEC, MER, ORA, 
RAZ.

Wyrazy 4-literowe: ANDY, 
ARAD, ARAN, ATOL, A W AL, 
EZOP, FAMA LABA, LIMA, 
OBÓZ, para’ fisk, piwo, 
RATA, ROTA, RZEP.

Wyrazy 5-Iiterowc: AKABA, 
ARAGO, ARARA, CISZA, IMA 
GO, JUTRO, KATAR, LUZAK, 
MARAS, NIKOL, RODAK, 
SMIEC, TARAN, WYLEW, 
ZARAZ, ZJAWA.

Wyrazv 6-literowe: ALARYK, 
APARAT, KATODA. KOLEGA. 
MANIAK, NAGANA. NARA­
DA, OGAREK, RABATA, TAR­
PAN, ZĘBINA.

Wyrazy 7-literowet AGA- 
PANT, ANNOPOL, AWERSJA, 
BAKARAT. IRAWAD1, KORO­
ZJA, MATADOR, OKOWITA.

Wyrazy 8-literowe: ARAKA- 
NIN, KALAREPA. KARAWA­
NA, KRÓLEWNA, ODALISKA.

Wyrazy 9-literowe: MARSZ­
RUTA, NASTURCJA, SCICHA- 
PĘK.

Wyrazy 19-literowe: ANIMI­
ZACJA, LOKOMOTYWA.

Wyrazy 12-literowe: ĆWIERĆ 
wiecze', Świętokradca.

Wyraz 13-literowy: SKRYTO 
BOJSTWO:

Wyrazy 14-Kter«we: PROFE­
SJONALIZM, STALORYTNIC- 
TWO.

Litery r. kratek ponumerowa 
nych w prawym dolnym rogu 
utworzą hasło. Warunkiem 
udziału w losowaniu nagród 
jest przysłanie prawidłowego 
rozwiązania wraz z kuponem 
wyciętym z diagramu.

Opr.: Władysław Fhlłk

Na rozwiązania niniejszej 
krzyżówki czekamy d© 9

podobało się to Allenowi i Wel 
ling musiał to zauważyć.

— Przykro mi, jeżeli pana 
przestraszyłem — powiedział.

— Nieważne, sir.
— Podłączę teraz gaz i po- 

każę panu, że jestem dobrym 
kucharzem.

— Tak jest, sir—
— Skończmy z tym sir. Pro 

szę mówić do mnie Bob a ja 
będę mówił do pana Allen. 
Okay?

— Okay, sir... to znaczy Bob...
Widocznie Welling chce aby 

poczuł się pewniej... Po kolacji, 
która była rzeczywiście znako 
mitą, rozmawiali o problemach 
firmy. Allen usiłował skoncen 
trować się na rozmowie a Wel 
ling czyścił i oliwił strzelby.

— Chodźmy teraz spać — po 
wiedział Welling. — Polowa­
nie najlepiej rozpoczynać wcześ 
nie rano. Proszę wypić jeszcze 
jedną whisky.

Allen naMł sobie whisky i 
uniósł ją nieco w kierunku wi 
szącego na ścianie portretu Ali 
ce Welling, o trzydzieści lat 
młodszej od swojego męża, z 
którą Allen miał od roku ro 
mans.

„Twoje zdrowie, kochanie — 
pomyślał — i mam nadzieję, 
że się jeszcze zobaczymy”.

Kobieta na portrecie uśmie 
chała się, kobieta, która zdra­
dzała uwielbiającego ją męża, 
którą w tej chwili była w Eu 
ropie, aby mąż mógł załatwić 
się z jej kochankiem.

"U tedy Allen obudził się, u- 
słyszał głos Wellinga:

— W stawać, boczek i jajka 
już na patelni.

Było zimno i ciemno. Kiędy 
Allen wszedł ze swego pokoiku 
do jadalni, Welling stał przy 
kuchence gazowej.

— Szybko, wypij gorącej ka 
wy — powiedział — to cię 
otrzeźwi.

Allen szybko doszedł do sie 
bie po twardym śnie i skon­
centrował się teraz na ratowa 
niu życia. Kiedy po śniadaniu 
weszli do lasu, na horyzoncie 
ukazał się pierwszy promyk 
dziennego światła.

— Tu cię zostawię — powie 
dział Welling. — Pójdź tą dróż 
ką leśną a kiedy znajdziesz 
dobrą kryjówkę, czekaj w niej. 
W tym lesie roi się od zwie­
rzyny. Ja umieszczę się na 
„ambonie” nieco dalej na za­
chód. Jeżeli nie upolujemy nic 
do dziesiątej, wrócimy do che' 
ki by odtajać a po południu 
spróbujemy jeszcze raz.

Allen drżał. Polowanie było 
w pełnym toku. Polowanie na 
niego. Szedł wąską dróżką, aż 
trafił na zwalone drzewo. Scho 
wał się w jego gęstej koronie. 
Zaczął padać śnieg. To dobrze, 
zasypie jego ślady. Siedział, 
marzył i czekał. Kiedy słońce

rozświetliło nieco las zobaczył 
pierwszego jelenia. Podniósł 
strzelbę, lecz natychmiast opuś 
cił ją. Przecież to samobójstwo. 
Welling dowiedziałby sie do­
kładnie, gdzie on jest. Mniej 
więcej po godzinie usłyszał za 
sobą głos Wellinga.

— Nie widziałeś jelenia?
— Śnieg — powiedział Allen 

bezradnie.
— Trochę za ciężko dla no 

wicjusza — odparł Welling.
IHelling bawił sie z nim w 

kotka i myszkę. Allen był 
o tym przekonany. Również 
znakomity obiad jaki zaserwo 
wał Welling nie oderwał go od 
tej myśli. Po obiedzie udał sil 
ny ból głowy i Welling poszedł 
na polowanie sam.

Welling miał wszystkie atu 
ty w ręku i jeżeli Allen chce 
ujść z życiem ma tylko jedno 
wyjście: musi pierwszy zabić 
Wellinga. Możliwości było spo 
ro: może zastrzelić go przez 
okno, kiedy będzie wracał, albo 
załatwić podczas snu w łóżku. 
Ale to wszystko będzie wyglą 
dało jak morderstwo. Zbrodnia 
doskonała, powinna sprawiać 
wrażenie wypadku...

Welling wrócił o piątej po 
południu zmarznięty i zmęczą 
ny. — Jak tam twój ból gło­
wy? — zapytał Allena, który 
przygotowywał kolację.

— Przeszedł. Czy pan... czy 
upolowałeś coś?

— Nic. Czekam nadal na swą 
wielką szansę.

„Nie będziesz jej już miał, 
przyjacielu — pomyślał Allen. 
— Postaram się o to”.

Zjedli kolację w milczeniu i 
Welling poszedł wcześnie do 
łóżka.

— Stek był znakomity. Mam 
nadzieję, że nie weźmiesz mi 
za złe jeżeli zostawię cię same

go — powiedział — chciałc 
jeszcze napisać list do żony.'

„Pisz, pisz, będzie to pray 
dopodobnie twój ostatni Ust " 
życiu” — pomyślał Allen. p0 
tern usiadł i wypił dwie whi. 
sky. Po kwadransie zobaczy) 
że zgasło światło w ookoj^ 
Wellinga a po następnych 
sięciu minutach usłyszał 
panie i syk płomienia w pi^ 
ogrzewającym pokój
Znów napił się whisky, pote^ 
wyszedł z chatki i stanął pr2]. 
drewnianej platformie, na 
rej stał cylinder z gazem. Zan 
knął kurek, odczekał chwile 
aby mieć pewność, że płomień 
w pokoju Wellinga zgasł a n5‘ 
stępnie znów odkręcił kurek 
Następnie wrócił do siebie i p0 
łożył się na łóżku. Myślał o 
Alice, o młodej Alice, które 
wkrótce wróci z Europy jakc 
młoda wdowa.

po dwóch godzinach zerwc] 
się z łóżka i otworzył 

no, aby wywietrzyć swój jpokó. 
z odrobiny gazu, która dosta. 
la się tu szparą w drzwiach 
pokoju Wellinga. Następy 
przy pomocy siekiery wyłan^ 
drzwi do pokoju szefa, aby u. 
pozorować chęć ratowania Wel 
linga.

Kiedy tam wszedł Welli^ 
leżał na łóżku martwy. Na st( 
le zaś niedokończony Ust do a 
ny:

„Najdroższa Alice, miała! 
jak zwykle, rację Młody Tiptcj 
jest idealny na stanowisko sa 
fa produkcji. Tu w chatce, p: 
znałem jego liczne zalety. Ja 
pełen inicjatywy. Jeśli stawi 
się go przed trudnym zada.
niem, wie co robić. Brak w 
cie bardzo i chcialbym...”

List był niedokończony, ali 
jego zakończenie nie miało jw 
żadnego znaczenia.

GENE POLLOCK

QUIZ

Przy każdym z poniższych pytań znajdują się 3 różo 
odpowiedzi, ale tylko jedna z nith jest właściwa. Za 
danie polega na wskazaniu tych właśnie odpowiedi 

L Kto powiedział „myślę, więc jestem”?
a) Leopold Kronecker; b) Reno Descartes; c) Carl Frie-drid 

Gauss.
2 Ile lat żył Fidiasz?
a) nie wiadomo dokładnie; b) 75 lat; c) 104 lata.
3. Który z mistrzów pióra cierpiał na manię prześladow 

cza posiadania sobowtóra, która doprowadziła go i 
obłędu?

a) Maupassant; b) G. B. Shaw; c) Balzak.
4. Co oznacza słowo „kamlot”
a) cienka tkanina wełniana z domieszką przędzy bawełnie 

nej; b) prz/rząd służący do fizycznej analizy dźwięku; c)i 
starożytnej Grecji, naczynie w kształcie płaskiej czary n 
nóżce z dwoma poziomymi uchwytami używane do P-c 
wina.

5. Co oznaczają słowa: labor omnia vLncit?
a) praca wszystko przezwycięża; b) kłamstwo ma krótfc 

nogi; c) wico rozwiązuje język, (wf)
ODPOWIEDZI:

Tę “Bf Tg ‘qi

ZKMPDn

stycznia 1976 roku. Wśród tych 
czytelników, którzy prześlą pra

10^^—
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widłowo brzmiące hasto rozlo­
sujemy pięć zamków patento­
wych „FANA” ufundowanych 
przez Zakłady Elementów Wy 
posażenia Budownictwa „Metal 
piast” w Poznaniu. Nasz

adres: „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 1074, 60-959 
Poznań. Rozwiązania prosimy 
przesyłać wyłącznie na kart­
kach pocztowych z dopiskiem: 
„Krzyżówka „FANA””.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

NR 50

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 50 winno brzmieć:

„Wycieczka do ZOO to po­
dróż w dalekie kraje”.

W wyniku losowania .nagrodę 
w postaci zwierzątka ufundo­
waną przez Dyrekcję Poznań 
skiego ZOO otrzymuje Iwona 

f

Adamczak — ul. Wawrzynie 
37 m. 27, 60-5C2 Foznan.

Nagrodę presimy odebraE 
dyrekcji ZOO, ul. Zwier’Jne

k-3.


